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Z udziałem E. Gierka

Sprawozdawczo-wyborcza konferencja 
warszawskiej organizacji PZPR

Poznań, piątek/sobota/niedziela 10/11/12 lutego 1978

Z udziałem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka rozpo 
czoła 9 bm. obrady dwudnio 
wa konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza warszawskiej or 
ganizacji PZPR. 450 delega­
tów. reprezentujących 178 000 
komunistów województwa sto 
łecznego, podjęło debatę nad 
rozwojem produkcji material­
nej, nad systematycznym po­
lepszaniem warunków oraz 
jakości pracy i życia społeczeń 
stwa regionu.

Przywódcy partia i narodu 
Edwardowi Gienkowi, z które 
go inicjatywy opracowany zo­
stał program realizacji per­
spektywicznego rozwoju spo- 
łec zno-go s pod arcz ego ag 1 ome- 
racji warszawskiej do lat 90- 
tych, uczestnicy obrad zgoto­
wali długotrwałą, gorącą owa 
cję.

Referat wygłosił sekretarz 
KC, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Aloj 
zy Karkoszka.

W minionej kadencji nastą 
pił dalszy rozwój i unowocześ 
rienie bazy wytwórczej, bu­
downictwa miejskiego, obsłu­
gi ludności, a także inwestycji 
związanych z produkcją żyw 
ności i zaopatrzeniem rymku. 
Zaawansowana została budo­
wa wielu ■ważnych obiektów. 
Wkrótce oddane zostaną dal­
sze nowoczesne obiekty. Za- 
awams-owana jest realizacja 
czołowych inwestycji o szcze­
gólnym znaczeniu dla rozwo­
ju kompleksu żywnościowego i 
produkcji rynkowej a miano 
wicie Ursusa II oraz Zakła­
dów Telewizji Kolorowej. Na 
stąpił dalszy rozwój bazy pro 
dukcyinej budownictwa przez 
oddanie do użytku trzech fa­

bryk domów i zaawansowa­
nie budowy czwa-lej.

Kreśląc wizję przyszłego rozwo 
ju stolicy i województwa, mówca 
przypomniał główne zadania, któ 
rymi zajmować się będą wspólnie 
warszawska organizacja partyjna i 
całe społeczeństwo. Ogólna obniż 
ka materiałochłonności produkcji 
przemysłowej przyniosła w minio 
nych latach 5 mld zł oszczędno­
ści. Możemy zrobić jednali jesz­
cze więcej. Trzeba w tym celu 
podnosić efektywność gospodaro­
wania, racjonalizować zatrudnie­
nie, ulepszać organizację pracy, 
pełniej wykorzystywać nowoczes 
ny park maszynowy.

Do końca dnia obrady kon­
ferencji toczyły się w kilkuna­
stu zespołach, obejmując m. in. 
problemy produkcji, budow­
nictwa, kultury, nauki, oddzia­
ływania partii na umacnianie 
patriotycznej jedności społe­
czeństwa. (PAP)

Spotkanie
I sekretarza KC PZPR 
z młodzieżą Warszawy

W czwartek w Sali Kongre­
sowej Pałacu Kultury i Nauki 
odbyła się manifestacja mło­
dzieży warszawskiej pod ha­
słem „Dobra praca, wytrwała 
nauka, umiłowanie ojczyzny — 
powinnością młodzieży”.

Zgromadzeni zgotowali ser­
deczną gorącą owację przyby­
łemu na spotkanie I sekreta­
rzowi KC PZPR Edwardowi 
Gierkowi. Obecni byli także 
przedstawiciele centralnego ak 
tywu partyjnego i Egzekuty­
wy Komitetu Warszawskiego 
PZPR, zasiadający w prezy­
dium konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej warszawskiej or 
ganizacji PZPR. W toku spot­
kania młodzi podkreślali wo­
lę aktywnego włączania się w 
realizację tych postanowień, 
które w imię interesów Polski 
Ludowej, w imię przyszłości 
Wkrszawy, podejmie konferen­
cja stołecznej organizacji 
PZPR.

W czasie spotkania głos za­
brał Edward Gierek, który
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W Poznaniu

Posiedzenie Wojewódzkiej
Komisji Porozumiewawczej 

Partii i Stronnictw Politycznych

Przed 60-leciem sił zbrojnych ZSRR

Wiece i spotkania z żołnierzami
i weteranami Armii Czerwonej

H. Jabłoński w Koninie

Wojewódzka 
narada sołtysów

W czwartek, 9 bm. odbyło 
się w Poznaniu posiedzenie Wo 
jewódzkiej Komisji Porozu­
miewawczej Partii i Stronnictw 
Politycznych z udziałem I se­
kretarza Komitetu Wojewódz­
kiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Jerzego 
Zasady, prezesa Wojewódzkie­
go Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego — Wa­
lentego Kołodziejczyka i pre­
zesa Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego 
— Zbigniewa Kmieciaka.

Dokonano oceny przebiegu kam­
panii wyborczej do rad narodo­
wych stopnia podstawowego w wo 
jewództwie poznańskim oraz omó­
wiono problemy związane z przy­
gotowaniem inauguracyjnych sesji

Przed 50 MTP

Poznań piękniejszy
Coraz mniej dni dzieli Poz­

nań od rozpoczęcia 50 Między­
narodowych Targów Poznań­
skich. Do tego czasu miasto mu 
si być odnowione, zmodernizo 
wane i przede wszystkim wy­
sprzątane.

Z myślą o przygotowaniu Po 
znania do godnego przyjęcia 
gości powołano — jak info^mo 
wal:.śmv 9 sekcji problemo­
wych, które zajmą się m.in. no 
cięgami, wyżywieniem, estety­
ką, komunikacją, informacją.

Jak zakłady i przedsiębior­
stwa przystąpiły do działania? 
Jak przebiega realizacja „przed 
targowego programu”? Na te 
pytania odpowiadano na czwart 
kowym spotkaniu Zespołu Ko- 
ordynacyjno - Przygotowaw­
czego z udziałem prezydenta

Zmarł H. Kappler
W czwartek zmarł w Soltau (Do! 

na Saksonia) były pułkownik SS 
i zbrodniarz wojenny Herbert Kap­
pler. W sierpniu 1377 roku zbiegł 
on ze szpitala więziennego w Rzy 

nowo wybranych rad narodowych. 
Komisja Porozumiewawcza wyra­
ziła podziękowanie aktywowi par­
tii, stręnnictw politycznych i Fron­
tu Jedności Narodu za zaangażo­
wanie i wysiłek w pracach zwią­
zanych z wyborami do rad naro­
dowych.

Wojewódzka Komisja Porozumie 
wawcza Partii i Stronnictw Poli­
tycznych zaleciła ponadto, aby 
prezydia rad narodowych wszyst­
kich szczebli, Urząd Wojjwódzki w 
Poznaniu oraz prezydenci i na­
czelnicy miast i gmin wojewódz­
twa poznańskiego szczegółowo roz­
patrzyli i zapewnili w ramach pla 
nów społeczno-gospodarczego roz­
woju miast i gmin realizację wnieś 
ków i postulatów zgłoszonych 
przez wyborców w toku kampanii 
wyborczej do rad narodowych.

(na)

miasta — Władysława Slebo- 
dy.

Przedstawiciele sekcji refe­
rowali stan zaawansowania 
prac; mówili też o trudnoś­
ciach. Niemniej, jak podkreśla 
no, przyjęte zadania bez wzglę 
du na utrudnienia muszą być 
w terminie wykonane.

Jednakże, by Poznań stał się 
wzorem ładu i gospodarności 
nie wystarczy tylko realizowa­
nie programu. Trzeba, by za­
równo zakłady pracy, jak i sa 
mi mieszkańcy spojrzeli wokół 
siebie uważnie i uporządkowa 
li swoje otoczenie. Bo to, jik 
Poznań będzie witał gości mię 
dzynarodowej imprezy — żale 
ży od wszystkich jego miesz­
kańców. (len)

mie, która to ucieczka głęboko po 
ruszyła opinię publiczną Włoch i 
innych krajów. Okoliczności ucie­
czki Kapplera nie zostały dotych­
czas w pełni wyjaśnione. (PAP)

W Związku Radzieckim 
trwają przygotowania do ob­
chodów 60-lecia radzieckich 
sił zbrojnych. Odbywają się 
już akademie, koncerty, spot­
kania z żołnierzami i oficera­
mi oraz weteranami Armii 
Radzieckiej i marynarki wo­
jennej.

W licznych artykułach oko­
licznościowych prasa podkre­
śla, że utworzenie 23 lutego 
1918 rciku rcboitoicscrchlop- 
skiej Armii Czerwonej było 
równoznaczne z powstaniem 
pierwszych na świecie sił 
zbrojnych całkowicie nowego 
typu. Ich zadaniem b^ła obro 
na zdobyczy rewolucji socja­
listycznej i interesów ludu' 
pracującego. Radzieckie siły 
zbrojne rozwijały się pod kie 
rownictwem partii kcmuiniisty 
cznej. w duchu socjalistyczne 
go patriotyzmu i proletaria­
ckiego' internacjonalizmu.

Z okazji jubileuszu przypomi­
na się chlubną drogę radzieckich 
sil zbrojnych w ciągu minionych 
60 lat. Podczas wojny domowej 
w Rosji (1918 — 1920) Armia Czer 
wona w walce z siłami wewnętrz 
nej kontrrewolucji i obcej inter­
wencji obroniła młode państwo 
radzieckie. W drugiej wojnie świa 
towej siły zbrojne ZSRR, niszcząc 
na froncie wschodnim główne si­
ły Niemiec hitlerowskich, wniosły 
decydujący wkład w zwycięstwo 
nad faszyzmem. W zwycięskich 
działaniach ogromną rolę odegra 
ło masowe bohaterstwo radziec­
kich żołnierzy, zwłaszcza komuni­

go Prezydium KC ZKJ — S. Do­
lane. Ujęcie kidnaperówOdznaczenie F. Kułakowa

Sekretarz generalny KC KPZR, 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — L. Breż­
niew odznaczył w czwartek na 
Kremlu członka Biura Polityczne­
go, sekretarza KC KPZR F. Kuła 
kowa Orderem Lenina i Złotym 
Medalem „Sierp i Młot”. Te wyso 
kle odznaczenia F. Kułaków otrzy­
mał za wybitne zasługi w pra­
cy dla partii komunistycznej i pań 
stwa radzieckiego oraz w związku 
z GO rocznicą urodzin.
.Lokowania Hiszpania — EWG

8 bm. w Brukseli rozpoczęły się 

stów. Wśród ponad 11 000 bohate­
rów Związku Radzieckiego 14 pro 
cent stanowili komuniści.

W latach powojennych nastąpił 
wszechstronny rozwój radzieckich 
sił zbrojnych. Na ich rotę i funk 
cję istotny wpływ wywiera fakt 
zbudowania w ZSRR rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i 
nowy układ sił klasowych na are 
nie światowej.

☆

9 bm. rozpoczął się w Opo 
lu 2-dniowy centralny zlot 
Polaków — byłych żołnierzy 
Armii Radzieckiej. Gospoda­
rzem zlotu jest X Sudecka Dv 
wizja Pancerna im. Bohate­
rów Armii Radzieckiej.

Kombatanci zapoznali sie 
m. in. z wszechstronnym do­
robkiem dywizji., która od lat 
utrzymuje ścisłą współprace 
z Północną Grupą Wojsk Ar­
mii Radzieckiej.

Manifestacja przyjaźni poT 
sko-radzieckiej stał s<ię wiec, 
zorganizowany w Państwowej 
Szkole Muzycznej; wzbogacił 
on wiedzę młodego pokolenia 
o udziale Polaków w Rewolu­
cji Październikowej i utrwa­
laniu władzy rad.

☆

Na Wybrzeżu Gdańskim 
z okazji 60 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej odbywają 
się w jednostkach i na okrę­
tach marynarki wojennej, w 
szkołach i kołach ZBoWiD —■ 
spotkania z radzieckimi towa 
rzyszami broni (PAP)

rokowania między Wspólnym Ryn­
kiem i Hiszpanią na temat zawar­
cia nowego porozumienia handlo­
wego, zastępującego porozumienie 
z 1970 r. Oczekuje się, że nego­
cjacje potrwają kilka miesięcy.

Przed XI Zjazdem ZKJ
W czwartek odbyło się w Belgra 

dzie plenum KC Związku Komuni 
stów Jugosławii. Omawiano i za­
twierdzono „Podstawowe tezy do­
kumentów na XI Zjazd partii” i 
przyjęto uchwałę o zwołaniu z ja 
zdu. Referat na plenum wygłosił 
sekretarz Komitetu' WykbńaWdze-

Reforma administracji w na­
szym kraju oraz zwiększone 
zadania terenowych organów 
administracji państwowej spo­
wodowały także wzrost roli 
sołtysów. Stają się oni działa­
czami społeczno-gospodarczy­
mi, mobilizującymi mieszkań­
ców wsi do realizowania pro­
gramów rozwoju polskiego rol­
nictwa.

Tę wzrastającą ich rolę pod­
kreślano wczoraj podczas ko­
lejnej wojewódzkiej narady 
przedstawicieli wsi wojewódz­
twa konińskiego, na którą — 
serdecznie witani — przybyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 

.Państwa, przewodniczący Ogól 
nopolskiego Komitetu FJN — 
Henryk Jabłoński oraz wice­
przewodniczący OK FJN — 
Wit Drapich w towarzy­

Kanclerz Austrii 
o rozmowach 
w Moskwie

Kanclerz Austrii — Bruno 
Kreisky oświadczył w czwar­
tek w Wiedniu, że jego podróż 
do Związku Radzieckiego słu­
żyła przeprowadzeniu pomyśl­
nych rokowań w sprawie dal­
szej współpracy gospodarczej 
Austrii ze Związkiem Radziec­
kim. Dzięki temu zagwaranto­
wane będzie utrzymanie w 
Austrii miejsc pracy. (PAP)

Manewry wojskowe USA
W środę rozpoczęły się 

największe zimowe manewry 
wojsk amerykańskich stacjonują­
cych w Niemczech zachod­
nich. Otrzymały one kryptonim 
„Cardinal Point”. Jak informują 
agencje prasowe, potrwają one do 
15 lutego. W ćwiczeniach bierze u- 
dział 14 000 żołnierzy VIII armii 
amerykańskiej z 7500 czołgami i 
innymi pojazdami wojskowymi. 

stwie gospodarzy wojewódz­
twa: I sekretarza KW
PZPR — Tadeusza Grab­
skiego i wojewody konińskie­
go — Henryka Kaźmicrczaka.

W wygłoszonym na nara­
dzie referacie wojewoda ko­
niński omówił rezultaty pracy 
rolników w ubiegłym roku.

Nawiązując do powitańowioń 
II Krajowej Konferencji 
PZPR, wojewoda przedstawi.! 
zadania rotoictwa w bieżą­
cym roku, w których realiza­
cji sołtysi mieć będą znaczą­
cy udział.

Uczestnicy dyskusji omówili 
różne przejawy życia konińskie­
go rolnictwa, m. in- formy usług 
dla rolników, pracę samorzą­
dów wiejskich, warunki roz­
woju gospodarstw specjalisty cz
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Nie będzie nowego 
ministerstwa w USA
Izba Reprezentantów Kongresu 

USA stosunkiem głosów 227 do 
189 odrzuciła projekt ustawy o 
utworzeniu w Stanach Zjednoczo 
nych nowego resortu federalne­
go, jakim miało być Ministerstwo 
Obrony Praw Konsumenta.

Odrzucenie projektu jest wyda 
rżeniem o poważnym znaczeniu 
politycznym. Ideę utworzenia in­
stancji państwowej powoływanej 
w celu obrony interesów konsu­
menta popierała administracja, a 
Carter osobiście zaangażował się 
w realizację tego programu.

PAF

Policja nowojorska ujęła kidna 
perów, którzy w ubiegłym tygod­
niu porwali 11-letnią córkę proje 
ktanta mody C. Kleina i wyłudzi- 

, U od niego okup w wysokości 100 
tys. dolarów. Zwyrodnialcy szanta 
żowali ojca spaleniem dziecka. Sąd 
w Manhattanie przygotował w try 
bie pospiesznym rozprawę. Na ta 
wie oskarżonych zasiądą: 23-let- 
nia wychowawczyni uprowadzonej 
dziewczynki C. Ransay oraz jej 
dwaj bracią 24-letni Cecil i 19-let.ni 
Dcminique. Policji udało się odzy 
skać większą część okupu.
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Zazwyczaj tego typu wy 
, darzenie — choćby naj 

radośniejsze nawet dla 
drużyny i jej kibiców — sta 
je się jedynie ważnym tema 
tem dla zainteresowanych 
Tym razem jednak na pro­
wadzącej do mistrzostwa 
drodze koszykarek AZS-u 
Poznań zdarzyło się coś, co 
ujawniło nie tylko sportowe 
umiejętności i znaną już am 
'■icję poznanianek, lecz ta* 
"e dwie — jakże różne! — 
"ostawy.

Oto podczas decydujące­
go środowego spotkania z 
'rakowską Wisłą na turnie 

~u w Gdańsku — do szatni, 
o której zawodniczki Pozna 

nia zostawiły swoje osobi- 
rzeczy włamano się, o- 

'radając je niemal ze wszy 
stkiego. Łatwo sobie wyo­
brazić' jak przykrym prze­
życiem było dla koszykarek 
stwierdzenie tego faktu — 
i to w przerwie ogromnie 
ważnego dla nich meczu. 
Zdobyły się jednak na pod­
acie sportowej walki i — 
zwyciężyły po dramatycznej 
'•rze, wykazując, że dążąc 
do celu, trzeba umieć poko 
nywać niekiedy zupełnie 
nieoczekiwane trudności.

Nie snosób znaleźć dość 
słów oburzenia wobec nik- 
czemności złodziei okradają 
cych tych, którzy akurat za 
jęci są jakąś wspólną spra 
wą. wkładając w nią swój 
talent i pracę. Zapewne nie 
ujdzie to sprawcom bezkar 
nie.

Postawa poznańskich ko­
szykarek dowodzi wszakże 
iż upór i charakter ludzi 
uczciwych pozwalają poko­
nać nawet najbardziej przy 
kre, nieprzewidziane przesz 
kody, a ich — odniesione 
w opisanych okolicznoś­
ciach — zwycięstwo stało 
się zwycięstwem nie tylko 
sportowym.

KOS

KRONIKA DNIA
■ ■ • < _____ ■ •______ •• • ■ • ■ ",

SPOTKANIE WOJEWÓDZKIEGO AKTYWU ZSMP
W czwartek, w przeddzień pierwszej Wojewódzkiej Konferencji 

Sprawozdawczo-Wyborczej Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej w Pozraniu, kierowniczy aktyw ZSMP z Poznańskisgo Spotkał 
się w Sali Białej Urzędu Miejskiego. Podczas spotkania, w którym 
uczestniczyli m. in. sekretarz KW PZPR w Poznaniu Józef Scibisz, 
prezydent Poznania — Władysław Sleboda oraz sekretarz Zarządu 
Głównego ZSMP — Andrzej Macenowicz. Najbardziej wyróżniają- 
cych się w pracy i działalności społecznej udekorowano odznacze­
niami państwowymi oraz wyróżniono odznakami regionalnymi i mło­
dzieżowymi. Wśród wyróżnionych znaleźli się również dziennikarze 
„Głosu Wielkopolskiego”. Brązowe Odznaczenia im. Janka Krasic­
kiego przyznano red. red. Tadeuszowi Kaczmarkowi i Andrzejowi 
Skrzypczakowi. (x)

NAGRODA DLA PRACOWNIKA NAUKOWEGO PP
W Polńechnłce Poznańskiej odbyło się w czwartek spotkanie kierów 

nictwa uczelni z ministrem pełnomocnym, konsulem generalnym 
ZSRR w Poznaniu — Nikołajem Gusjewem, który Konradowi Dom­
kę, młodemu pracownikowi naukowemu Instytutu Elektrotechniki 
Przemysłowej wręczył nagrodę w konkursie wiedzy o ZSRR, ogło­
szonym z okazji 69 rocznicy Rewolucji Październikowej przez pismo 
„Moscow News”. Rektor uczelni, prof. dr bab. inż. Bolesław Wojcie- 
chowicz oraz prorektor — prof. dr bab. Czesław Królikowski otrzy­
mali dyplomy i medale z okazji 37-lecia współpracy naukowo-tech­
nicznej Polski i Związku Radzieckiego, (zr)

WYRÓŻNIENIE PRAC MAGISTERSKICH ABSOLWENTÓW UAM
Rozstrzygnięto ogólnopolski konkurs zorganizowany przez Cen­

tralny Związek Spółdzielczości Budownictwa Mieszkaniowego na naj- 
\lensze prac; magisterskie na temat działalności Spółdzielczości mie­

szkaniowej. Wśród laureatów znalazło się dwoje niedawnych absol­
wentów socjologii Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu; 
Roman Majewski — za rozprawę pt. „Zagadnienia więzi snołecznej 
w osiedlu mieszkaniowym średniej wielkości — na przykładzie Lesz­
na” otrzymał trzecią nagrodę, natomiast wyróżnieniem uhonorowa­
no p~acę Iwony Kubzdoli „Placówki kulturalne na Osiedlu Piastow­
skim w Poznaniu jako instytucje spółdzielcze, osiedlowe i

(wig)
WSPÓŁPRACA HUTNIKÓW POLSKI I BUŁGARII

W warszawie zakończyło »ię 9 bm. J-dniowe XI posiedzenie pol­
sko-bułgarskiej grupy roboczej d.s. współpracy w dziedzinie hutnic­
twa żelaza i stali między ministerstwami: hutnictwa PRL oraz hut­
nictwa i zasobów mineralnych LRB.

Podpisany protokół przewiduje, te tegoroczna wymiana wyrobów 
hutniczych między Polską i Bułgarią przekroczy 120 000 ton (po 60 000 
ton z każdej strony). (PAP)

KONKURS „BLIŻEJ KSIĄŻKI WSPÓŁCZESNEJ"
W zakładowym Domu Kultury Fabryki Łożysk Tocznych w Kraś­

niku w woj. lubelskim — 9 bm. odbyło się podsumowanie IX Ogól­
nopolskiego Konkursu — Plebiscytu „Bliżej książki współczesnej” 
zorganizowanego przez CRZZ, Ministerstwo Kultury i Sztuki, redakcję 
„Głosu Pracy” oraz WRZZ w Lublinie. W konkursie wzięło udział 
prawie 13 000 czytelników, którym redakcja zaproponowała dokona­
nie wyboru najciekawszej — ich zdaniem — książki z przedstawio­
nych 39 pozycji współczesnych pisarzy polskich i z krajów socjali­
stycznych. Najwięcej uczestników konkursu za najciekawszą uznało 
książkę Teresy Remiszewskiej „Z goryczy soli moja młodość”. (PAP)

Genewskie obrady komisji ONZ

Duże zainteresowanie polską propozycją
w sprawie ochrony praw dziecka

Jako szczególnie doniosłe 
wydarzenie toczących się w 
Genewie obrad 34 sesji Ko­
misji Praw Człowieka ONZ, 
potraktowano powszechnie 
przedłożenie prze® Polskę no­
watorskiego projektu między­
narodowej konwencji w spra­
wie ochrony praw dziecka. 
Projekt ten, przedstawiony 
przez szefa delegacji polskiej, 
a zarazem wiceprzewodniczą­
cego obecnej sesji Komisji 
Praw Człowieka ONZ, prof. 
Adama Łopatkę, spotkał się z 
szerokim zainteresowaniem i 
powszechnym poparciem ze 
strony przedstawicieli państw 
wszystkich regionów świata. 
Wniesienie polskiego projek­
tu jest zapoczątkowaniem dro 
gi do uchwalenia konwencji 
przez Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych co 
może nastąpić — jak sie ocze 
kuje — w 1979 roku prokl^mo 
wanym przez ONZ jak<» Mię • 
dzynarodowy Rok Dziecka.

Innej atywa polska ma na ce 
lu przekształcenie dotychcza­
sowych deklaracji o ochronie 
praw dziecka w wiążący akt 
międzynarodowo-prawny. Pro

Nagroda w
im. Z. Cybulskiego

dla K. Jandy
Po raz dziesiąty przyznana zo­

stała przez tygodnik „Ekran” 
nagroda im. Zbigniewa Cybulskie 
go. Otrzymała ją Krystyna Janda.

PAP 

jekt konwencja zakłada, iż 
wymienione w nim prawa roz 
ciągają się na wszystkie dzie 
ci. bez żadnego wyjątku i 
bez dyskryminacji z powodu 
rasy, koloru skóry, płci, języ 
ka, wyznania, pog^dów czy 
pochodzenia społecznego.

Podkreśla on, iż dziecko po 
winno korzystać ze szczegól­
nej ochrony, a ustawodaw­
stwo i inne środki działania 
maja mu stwarzać wszelkie 
możliwości ułatwienia dla 
zdrowego i normalnego rozwo 
ju fizycznego, umysłowego, 
moralnego, duchowego i spo­
łecznego, w warunkach wolno 
ści i poszanowania godności 
ludzkiej.

Projekt konwencji podkre­
śla prawo dziecka do zdrowe­
go rozwoju i korzystania ze 
szczególnej opieki ze strony 
państwa, do harmonijnego roz 
woju swej osobowości oriz 
bezpieczeństwa moralnego i 
materialnego.

Dokument polski silnie ak­
centuje prawo dziecka do 
nauki, a także do wychowa­
nia, które podnosi iego kultu­
rę ogólną i umożliwia mu, 
w warunkach równych szans.

Tajemnice kościółka w Kaliskiem

Do kogo należał 
konspiracyjny arsenał?

W lutowe popołudnie — infor­
muje kapitan Antoni Łagoda, ki; 
równik Wydziału Ogólnego KW 
MO w Kaliszu — niewielki kośció 
łek w Wieczynie (woj. kaliskie), 
stał się miejscem zaskakującego 
odkrycia.

Owego dnia proboszcz tej para 
fii, ks. Jan Trojanowski wraz z 
kościelnym przystąpili do plano­
wanej od dawna zmiany wystro­
ju głównej nawy. Rozpoczęli od 
sklepienia nad głównym ołtarzem. 
Tutaj chcieli mocować linkę do 
jednej z licznych, solidnych be­
lek, znajdujących się w kościel­
nej wieży.

Na strychu pod stopami księ­
dza jakoś dziwnie poruszyło się 
kilka desek, odsłaniając tajemni­
czą skrytkę. Chwilę później, do­
strzegł on wystające lufy kara­
binów.

Wkrótce na miejsce przybyła 
specjalistyczna grupa funkcjona­
riuszy z Komendy Wojewódzkiej 
MO w Kaliszu. Przybyli również 
specjalnie sprowadzeni saperzy. 
Zachowując wszelkie środki 
ostrożności milicjanci i żołnierze 
wspólnie opróżniali schowek. Wy 
dobyto z niego: 24 granaty, 2 ręcz 
ne karabiny maszynowe, 4 pisto­
lety maszynowe, 5 zapasowych 
luf karabinowych, 2 rewolwery, 
kilka opakowań z detonatorami,

Spotkanie
I sekretarza KC PZPR

Dokończenie ze str. 1 
podkreślił, iż dorobek młode­
go pokolenia województwa sto­
łecznego zasługuje na uznanie. 
Wynikami pracy, nauki, ak­
tywną postawą polityczną — 
powiedział I sekretar-e KC 
PZPR — wspierajcie skutecz­
nie politykę partii, wysiłki 
wszystkich patriotów, przyczy­
niajcie się do umacniania jed 
rości narodu w dziele budowy 
siły Polski i pomyślności Po­
laków. To z myślą o was — 
■zaakcentował I sekretarz KC 
PZPR — rozbudowujemy i mo­
dernizujemy przemysł, dzięki 
czemu powstały setki nowo­
czesnych zakładów produkcyj­
nych, unowocześniamy rolnic­
two, rozwijamy gospodarkę i 
kulturę narodową, zwiększamy 
świadczenia socjalne, polep­
szamy ochronę zdrowia, posze- 
rzarrfy możliwości wypoczyn­
ku.

Spotkanie zakończyło się dłu­
gotrwałą, burzliwą owacją na 
cześć partii, na cześć Edwar­
da Gierka. (PAP)

rozwijanie swych zdolności 
oraz poczucia odpowiedzialno­
ści moralnej i społecznej. Fud 
kreślą on też prawo dziecka 
do korzystania z możliwości 
zabaw i rozrywek oraz precy 
zuje zadania społeczeństwa i 
władz państwowvch. wynikają 
ce z tego prawa. Projekt kon 
wencji zawiera również zasa­
dy prawnej ochrony dziecka 
przed wszelkiego rodzaju za­
niedbaniem. okrucieństwem i 
wyzyskiem.

Dokument polski precyzuje 
też zasady prawnej ochronv 
dziecka przed praktykami 
które mogą prowadzić do raso 
wej. religijnej lub wszelkiej 
innej dyskryminacji.

Polski projekt konwencji 
międzynarodowej, który poraź 
pierwszy w takiej skali afi-- 
muje gwarancje praw dzie­
cka, został powszechnie oce­
niony jako doniosłv wkład w 
międzynarodowe wysiłki na 
rzecz zapewnienia pełnej i 
skutecznej ochrony oraw czło 
wieka. U jego podstaw leża 
•wielkie w tej dziedzinie do­
świadczenia i zdobycze Pol­
ski Ludowej. (PAP)

około 5 kg trotylu, 7 metalowych 
puszek z taśmami naboi, 68 maga 
zynków. i prawie tyle samo bag 
netów, amunicję, dwie apteczki » 
lekarstwami, uszkodzone słuchaw 
ki od radiostacji i... 17 opasek 
biało-czerwonych z literami WP., 
Był także orzełek z koroną i wie 
le innych drobiazgów. Broń, amu 
nicja i pozostałe akcesoria pro­
dukcji polskiej, amerykańskiej i 
niemieckiej, pochodziły z lat 1938 
— 44 .Wszystko w doskonałym sta 
nie, ułożone i opakowane z pe­
danterią. Każdy z leków — opisa 
ny w języku polskim.

Kierujący pracą milicjantów i 
saporów naczelnik wydziału KW 
MO w Kaliszu kpt. Kazimierz Ko 
łodziejek i ppor. Franciszek Ma- 
twiecki, chociaż niejedno w swej 
służbie Już widzieli, zgodnie orze 
kii, iż takiego arsenału nie spo­
dziewali się w wieczyńskim koś­
ciółku. Maleńki orzełek i biało- 
ezerwnne opaski każą przypusz­
czać, źe arsenał ów założyli par­
tyzanci. walczący tutaj z okunan 
tem. Około roku 1943 — jak po­
wiadają starsi mieszkańcy Wieczy 
na — prawdopodobnie, gdzieś w 
okolicy, dokonano zrzutów alian­
ckich.

Jeszcze jedna z okupacyjnych 
tajemnic oczekuje rozwiązania.

(rob)

Służba zdrowia w sobotę
W związku ze zwiększoną liczbą 

zachorowań (przeziębienia) placów­
ki służby zdrowia w Poznaniu nie 
będą korzystać z wolnej soboty. 
Pacjentów przyjmować będą — tak 
jak w dzień roboczy — zarówno 
poradnie i przychodnie lecznictwa 
otwartego oraz wieczorowe punkty 
pomocy medycznej. Chorzy zgła­
szać się mogą w godzinach właści­
wych dla dni powszednich, (len)

Groźba katastrofy 
ekologicznej na morzu
Z greckiego tankowca „Global 

Hope” który utknął na mieliźnie 
w pobliżu portu Salem u północ 
nowschodnich wybrzeży USA, 
wycieka ropa naftowa. Tankowiec 
ma w ładowniach 160 000 ton ro­
py naftowej i istnieje obawa, że 
może dojść do bardzo groźnej ka­
tastrofy ekologicznej. Na statku 
pracuje ekipa, która próbuje wy 
pełnić szczeliny w kadłubie. Sta­
tek opuściła już 32-osobowa za­
łoga.

Przez kilka dni nie było infor 
macji o losie statku. Wysłana na 
ratunek łódź z 5-osobową załogą 
uległa katastrofie w czasie sztor 
mu, szalejącego u wschodnich wy 
brzeży USA, znaleziono zwłoki 
4 marynarzy. (PAP)

A. Sadat zakończył pobyt w USA

Wizyta bez rezultatów?
Prezydent Egiptu Anwar Sa­

dat zakończył w środę wieczo­
rem 5-dniową wizytę oficjalną 
w Stanach Zjednoczonych, pod 
czas której przeprowadził roz­
mowy z prezydentem Jimmy 
Carterem i innymi czołowymi 
sobistościami administracji wa 
szyngtońskiej. Spotkał się rów 
nież z członkami Kongresu a- 
merykańskiego, zabiegając m. 
in. o ich zgodę na dostawy dla 
Egiptu broni amerykańskiej, w 
tym samolotów bojowych typu 
„F-5E”.

Wśród obserwatorów politycz 
nych panuje zgodne przekona­
nie, że wizyta Sadata w USA 
nie przyniosła konkretnych re­
zultatów. które przyczyniłyby 
się do pcstępu w kwestii blisko 
wschodniej. Obie strony zobo­
wiązały się jedynię, iż będą do 
kładać starań dla poszukiwa­
nia pokoju w tym rejonie. Ko 
munikat opublikowany w 
czwartek przez Biały Dom in­
formuje, że Anwar Sadat za­
pewnił prezydenta Cartera, że 
Egipt czynić będzie wszystko, 
aby negocjacje bliskowschod- 
iie były kontynuowane w atmo 
sferze sprzyjającej osiągnięciu 
^ostępu. Natomiast J. Carter 
obiecał szefowi państwa egip­
skiego, że USA zwiększą wy­

K. Karamanlfs pnvią’ 
propozycję B. Ecevlta
Premier Grecji, Konstant.; 

nos Karamanlis wyraził goto­
wość spotkania się w przy 
szłym miesiącu z nowo mia­
nowanym premierem Turcji 
— Bu lentem Eceyitem w ce­
lu oimówieoia stosunków mię 
dizy obu państwami. Premier 
Grecji wyraził nadzieję, że 
w czasie tego spotkania uda 
się znaleźć pokojowe rozwią­
zanie problemów, istniejących 
w stosunkach dwustronnych.

Z inicjatywa takiego spot­
kania wystąpił premier Tur­
cji. Nie ustalono jeszcze do­
kładnej daty i miejsca roz­
mowy. (PAP) 

Wojewódzka narada
Dokończenie ze str. 1

nych, zagadnienie odbudowy 
pogłowia zwierząt praż działal­
ność gminnych ośrodków po­
stępu rolniczego. Mówiono o 
konieczności dalszego rozwoju 
usług oraz umocnienia samo­
rządów wiejskich, podkreślając 
wielkie znaczenie ustawy o 
emerytalnym zaopatrzeniu rol­
ników.

Zabierając głos na zakończe­
nie spotkania Henryk Jabłoński 
podkreślił, że kampania wy­
borcza nowych sołtysów po­
winna sprzyjać utrzymaniu 
wysokiej aktywności społecz­
no politycznej i kontynuacji 
dyskusji, precyzujących zada­
nia dla każdej wsi. Podkreślił 
też znaczenie działalności sa­
morządności wiejskiej, stwier­
dzając, iż przez nią właśnie 
realizujemy ważną część nasze­
go ludowładztwa. Wiele uwa­
gi poświęcił mówca zadaniom,

r-iiiJi-iaH^m
<9 W czwartek o godz. 15.30 przy 

ul. Pułaskiego w Poznaniu auto­
kar „Jelcz” notrącił wbiegającego 
na jezdnię 27-letniego mężczyznę. 
Pieszy poniósł śmierć na miejscu

® Również w Poznaniu, przy 
ul. Pamiątkowej „Fiat” potrącił 
19-letnią kobietę, która doznała 
obra^ąń.
• Na ul. Wyzwolenia w Koninie 

chłopiec wyskoczył z autobusu i 
wpadł pod przejeżdżającego „Żu­
ka”, doznając ogólnych obrażeń.
• W Rydzynie (woj. leszczyń­

skie) 17-letni młodzieniec wszedł 
nagle na jezdnię i potracony zo­
stał przez „Tarpana”. Pieszego z 
licznymi ranami przewieziono do 
szpitala w Lesznie, (t)

siłki mediacyjne na Bliskim 
Wschodzie, a także potwier­
dził, iż Waszyngton jest prze­
ciwny prowadzonej przez 
Izrael polityce zasiedlania lud­
nością żydowską okupowanych 
ziem arabskich.
I

A. Sadat opuścił w czwartek Łon 
dyn, po zakończeniu swej wizy‘y 
w Wielkiej Brytanii i odleciał do 
RFN. Przed odlotem Sadat wystą­
pił na konferencji prasowej w cza 
sie której stwierdził m. in., że pod 
czas rozmów z premierem brytyj­
skim Jamesem Callaghanem sta­
rał się uzyskać pomoc brytyjską 
„w celu kontynuowania wysiłków 
mających na celu doprowadzenie 
do pokoju”.

☆

A. Sadat spotkał się w 
czwartek w Hamburgu z kan­
clerzem federalnym — Helmu­
tem Schmidtem i ministrem 
spraw zagranicznych RFN 
Hansem-Dietrichem Gensche­
rem. Omawiano problemy bli­
skowschodnie. Po zakończeniu 
rozmów prezydent Egiptu udał 
się poprzez Monachium do 
Berchtesgaden w Bawarii na 
dwudniowy odpoczynek. Stam­
tąd pojedzie do Salzburga, 
gdzie spotka się z austriackim 
kanclerzem — Bruno Krei- 
skym. (PAP)

Apel dowództwa 
armii etiopskiej

Dowództwo armii etiopskiej 
zwróciło się z apelem do żołnie­
rzy Armii Somalijskiej, którzy 
wtargnęli na terytorium Etiopii, 
aby złożyli broń. W oświadczeniu 
nrzekazanym przez radio etiop­
skie podkreśla się, że między na­
rodami Somalii i Etionii nie ma 
rozdźwięków ani wrogości. Całko­
witą odpowiedzialność za obecny 
konflikt zbrojny ponoszą siły mię 
dzynarodowego imperializmu i 
ekspansjonistyczne koła w Moga- 
diszu, które swymi działaniami 
idą na rękę imperializmowi.

Powszechna
mobilizacja w Somalii
Agencja Reutera informuje z 

Mogadiszu, że somalijski minister 
informacji Abdelkasim Salad Ha 
san oświadczył na konferencji 
prasowej, że rząd Somalii postano 
wił ogłosić powszechną mobiliza­
cję. (PAP)

jakie stoją dziś przed wsią i 
polskim rolnictwem.

Naradę zakończył I sekre" 
tarz KW PZPR — Tadeusz 
Grabski.

W czasie narady najbardziej 
wyróżniającym się sołtysom 
wręczono odznaczenia pań­
stwowe. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mał Władysław Moch z Tar- 
nowej, gmina Pyzdry, wręczono 
także Złote, Srebrne i Brązo­
we Krzyże Zasługi oraz hono­
rowe odznaki „Za zasługi w 
rozwoju województwa koniń­
skiego".

W godzinach rannych 
przewodniczący Rady Pań­
stwa odwiedził oddaną nie­
dawno do użytku fabrykę do­
mów w Koninie. Na za­
kończenie swego pobytu na 
Ziemi Konińskiej Henryk Ja­
błoński spotkał się z Egzeku­
tywą Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Koninie, (zr)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii 1 Gospodarki 
Wodnej przewiduje w Wiełkopol- 
sce zachmurzenie duże z rozpogo­
dzeniami, możliwe opady śniegu. 
W nocy lokalne mgły.

Temperatura maksymalna od mi 
nus 1 do minus 3 stopni, minimal 
na od minus 4 do minus 8 stopni.

W czwartek o godz. 19 zanoto­
wano następujące temperatury: 
w ^aJ'szu — minus 5 stopni, w 
Koninie — minus 4 stopnie, w 
Lesznie — minus 3 stopnie, w Pile 
— minus 2 Stonnie. w Poznaniu — 
minus 3 stopnie; ciśnienie 754 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.
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CZAS ZWIĘKSZONEJ AKTYWNOŚCI (9) Do komputerów

Przywilej młodości
naprzód iść

Niekiedy bardzo trudno wyznaczyć grani­
cę między młodością a wiekiem dojrza­
łym. Jeden z moich uniwersyteckich 

profesorów twierdził, że jest to czas, w którym 
człowiek, zamiast jak dotychczas — po młode 
mu — mówić sobie: „jeszcze zrobię to, jesz­
cze na to mnie stać i jeszcze na to”, mówi: 
„tego już nie zrobię, i tego już nie zdążę, i 
tego...” Bo czyż nie jest cechą młodości podej 
mowanie spraw i zadań, które wydawać się 
mogą nieraz trudne, albo nierealne? Dla młc 
dych jednak — subiektywnie rzecz biorąc — 
spraw takich nie ma.

Gdyby ktoś chciał wyliczyć wszystkie znaki 
dokonań młodzieży na polskiej socjalistycznej 
drodze, musiałby nie tylko cały kraj wzdłuż 
i wszerz przewędrować, lecz przede wszystkim 
przekonałby się, że są to wciąż żywe sprawy 
kilku już pokoleń Polaków. Ze wszystkim tym, 
co było — i jest — nowe we wciąż zmieniają 
cym się krajobrazie naszej Ojczyzny wiążą 
się cechy młodości. Najpierw w walce, a po­
tem w nauce i pracy kształtowały się i spraw 
dzały charaktery młodych. Tak jest i teraz. 
Tyle tylko, że coraz spokojniej i pewniej, 
czerpiąc z coraz bogatszej, tradycji i napraw­
dę bliskich, bo spotykanych na co dzień, wzór 
ców postaw ambitnych i twórczych — zdoby 
wają 'młodzi swą obywatelską dojrzałość.

Przygotowanie młodego pokolenia do służby 
socjalistycznej Ojczyźnie jest najważniejszą 
sprawą społeczną — to sprawa partii, państwa 
i narodu. Ten nieustający proces zaczyna się 
od rodzinnego domu każdego z nas, wiedzie 
poprzez szkoły, uczelnie, zakłady pracy. Od 
rodziców, wychowawców, od ludzi dojrzałych 
i z autorytetem przejmują młodzi impulsy do 
swych życiowych zamierzeń oraz wartości i 
doświadczenia, które sprawdziły się już w pra 
cy i życiu pokoleń. Prawem młodości jest jed 
nak szukanie własnych, nie odkrytych dróg i 
potwierdzanie swych wartości własną pracą.

„Mamy liczne i piękne przykłady owocnego 
uczestnictwa młodych w rozwiązywaniu wiel­
kich narodowych problemów — stwierdził na 
II Krajowej Konferencji PZPR Edward Gie­
rek. — W modernizacji i rozbudowie przemy 
słu, w rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnoś 
ciowej, w budownictwie mieszkaniowym, we 
wzbogacaniu dorobku nauki i kultury. Liczy­
my na jeszcze większą aktywność młodego 
pokolenia we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i społecznego. Liczymy na wy 
sokie kwalifikacje młodych, na ich gospodar­
ność i nowatorstwo, wrażliwość i odwagę w 
walce ze złem, z tym co hamuje postęp.”

Naturalną drogą dojuzałości polskiej mło­
dzieży jest działalność w organizacjach zjedno 
czonych w Federacji Socjalistycznych Zwią­
zków Młodzieży Polskiej. Z szeregów ruchu 
młodzieżowego wywodzi się najczęściej naj­
aktywniejsza kadra działaczy. Organizacje mło 
dzieżowe rekomendują swych najlepszych 
członków w szeregi Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej (w ubiegłym roku wstąpiło do 
partii 80 000 członków Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej, Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich i Związku Har­
cerstwa Polskiego). Więź młodych z partią ma 
swój codzienny wyraz w każdym ambitnym 
ich działaniu, w każdej rozmowie o współcze­
sności i kształcie przyszłych dni naszego kr-a 
ju.

Odpowiedzialność za powodzenie wytyczo­
nego przez partię programu wielkiego przy­
spieszenia rozwoju Polski dotyczy również

rzecz jasna — młodego pokolenia. Poczucie 
współdecydowania o wspólnych sprawcach po 
zwala widzieć szerzej, myśleć głębiej, skutecz 
niej i rozważniej działać — przyspiesza oby­
watelską dojrzałość. Młodzi, z natury kry tycz 
ni, nie przechodzą zazwyczaj obojętnie wobec 
negatywnych zjawisk społecznych. Umieją u- 
parcie i żarliwie walczyć o zgodność rzeczy­
wistości z ideałami, o przestrzeganie zasad 
sprawiedliwości społecznej. Obecność przedsta 
wicieli młodzieży w radach zakładowych, or­
ganizacjach* samorządowych, w każdym nie­
mal zespole ludzi decydujących o istotnych 
problemach naszego społecznego życia najwy 
mowniej świadczy o tym, jak liczy się ten 
głos we wszystkich Polaków rozmowach.

Nikt nie wychowuje się, nie dojrzewa w sa 
mętności. Każdemu potrzeba celu, do którego 
dąży oraz świadomości drogi, jaką już ci, z 
którymi wciąż naprzód się idzie, przebyli. Mó 
wi się nieraz, że młodzi nie lubią oglądać się 
za siebie, zawsze chcą jednak wiedzieć, czym 
żyło pokolenie ich ojców, jakie były polskie 
losy. Dlatego w procesie wychowania tak isto 
tne są treści odnoszące się do naszej narodo­
wej tradycji, wzorce społecznej ofiarności i 
patriotyzmu, ukazywanie walki i zwycięstwa 
idei socjalizmu oraz propagowanie wielkiego, 
humanitarnego hasła pokoju i bezpieczeństwa 
w świecie. W umiłowaniu -własnego kraju, w 
rozumieniu dążeń i pragnień innych ludzi, w 
postawach „otwartej głowy i gorącego serca” 
wyrażają się najpełniej współczesny patrio­
tyzm i internacjonalizm.

W organizacjach młodzieżowych — ZSMP, 
SZSP i ZHP — trwa od pewnego czasu kam­
pania sprawozdawczo-wyborcza, odbywają się 
obecnie konferencje wojewódzkie (dzisiaj o- 
bradujc w Poznaniu I Wojewódzka Kon teren 
cja Sprawozdawczo - Wyborcza ZSMP). Jest 
to dla młodych czas oeen i podsumowań, prze 
de wszystkim jednak — pora na krytyczną 
refleksję i na twórcze myślenie o realizacji 
nowych zamierzeń. Będzie w nich oczywiście 
kontynuacja najlepszych tradycji polskiego 
ruchu młodzieżowego, bo przecież — dokona 
no już wiele. I wiele rzuconych przez młodych 
haseł, niemało z ich programowych działań 
przyniosło krajowi i społeczeństwu nowe war 
tości.

Gdzie trudności najwyższe s®ę piętrzą 
tam gdzie planów 
mechanizm się zaciął 
ofiarą ponieść trzeba naftgńąksaą — 
tam jest zawsze wasz 
młodzieżowy zaciąg

— napisał w dedykowanym br ygadom ZSMP 
wierszu Ryszard Danecki — autor tomiku pt. 
„Patrol poetycki”. Jest w tych frazach istota 
■współczesnego romantyzmu polskiej młodzie­
ży. Jest ambicja młodych, by iść wciąż dalej, 
by sięgać wyżej.

Najtrwalszy dorobek pokoleń stanowią wy­
niki rzetelnej pracy. Jest ona bardzo istotnym 
składnikiem obywatelskich postaw, szczegól­
nie ważnym t er a z, gdy nowe społeczno-go 
spodarcze zadania określają nasz czas zwię- 
kszonej aktywności. Dalsza pomyślność nas 
wszystkich — Polaków, od pracy, wiedzy, od 
współodpowiedzialności zależy. I od młodości 
na polskiej drodze — od dążeń i dokonań mło 
dych, bo ich przywilejem są energia, zapał, 
entuzjazm. Rzeczy wielkie powstają z zespolo 
nego trudu. Rzeczy wielkie powstają też ze 
śmiałości młodych marzeń.

ZBIGNIEW KOSCIEŁAK

W budapeszteńskiej fabryce 
„Kontekta" produkuje się rocznie 
100 000 mikroelementów do kom­
puterów. Część tej produkcji prze 
znaczona jest na eksport, głów­
nie do krajów RWPG. Na zdjęciu: 

fragment hali montażowej.

CAF — MTI

Na krajowym półmisku

Więcej i przemysłu, który żywi
Polak lubi zjeść dużo i do­

brze. Taką opinię mamy 
wśród cudzoziemców. Nie 

jest to zresztą tylko obiegowa, 
opinia, nie znajdująca odbicia 
w rzeczywistości. Z lektury 
roczników statystycznych, wy­
nika, że statystyczny Polak 
przeznacza na żywność około 
połowę swoich wydatków.

Tak samo jak żywność sta­
nowi dominującą pozycję w 
budżecie każdej polskiej ro­
dziny, znaczną rolę w całej 
krajowej gospodarce odgry­
wają gałęzie tak zwanego 
„kompleksu żywnościowego” 
Warto sobie uzmysłowić, że 
obecnie rolnictwo i przemysł 
spożywczy wytwarzają ponad 
1/4 dochodu narodowego. I ten 
ich udział w tworzeniu docho­
du narodowego będzie w naj­
bliższych latach nadal wzra­
stał. Trwa bowiem zapoczątko­
wana od roku 1971 intensywna 
modernizacja przemysłu pro­
dukującego żywność. W latach 
1971—1975 na przyspieszony 
rozwój i unowocześnienie prze­
mysłu rolno-spożywczego wy­
dano* 150 mld złotych. Jest to 
kwota znaczna, gdy zważyć, że 
w całym okresie powojennym 
do rok-u 1970 przekazano na te 
eete niecałe 90 mld złotych. 
Trzeba jednak przyznać, że 
przeznaczenie tak ogromnych 
środków na poprawę możliwo­
ści produkcyjnych przemysłu 
spożywczego było zabiegiem 
niezbędnym. Tylko taki „fron­
talny atak” mógł się przyczy-' 
nić do nadrobienia wielolet­
nich onóźnień w tej dziedzinie 
gospodarki, która przez długi 
okres traktowana była po ma­
coszemu; działała często w wa­
runkach przypominających 
manufaMwy z ubiegłego stu­
lecia.

Inwestycyjny wysiłek dal 
podwojenie dostaw artykułów 
spożywczych w ciągu ostatnich 
pięciu lat. Jest to wynik roz­
poczęcia pracy przez około 300 
nowych, dużych obiektów..

Powstało m. in. 9 wielkich za­
kładów mięsnych, 45 mleczar­
ni, 10 chłodni, 2 cukrownie i 
28 zakładów zbożowych. Pod 
względem tempa rozwoju pro­
dukcji przemysłu spożywczego 
Polska wysunęła się w kilku 
ostatnich latach z końcowej na 
przodującą pozycję w Europie. 
Dostawy żywności nie tylko 
się zwiększyły, ale nastąpiła 
też korzystna zmiana w ich 
asortymencie. Więcej jest wy­
robów o dużej zawartości biał­
ka oraz żywności przetworzo­
nej i uszlachetnionej w posta­
ci koncentratów czy gotowych 
dań przygotowanych do na­
tychmiastowego spożycia bez 
dalszej obróbki kulinarnej w 
domu. Jest to zgodne z ten­
dencjami światowymi.

Ta lepsza produkcja wpły­
nęła na znaczne urozmaicenie 
jadłospisu statystycznego Pola­
ka. Obecnie zjada on po pro­
stu więcej wartościowej żyw­
ności. Ciekawie wypada tutaj 
porównanie spożycia z roku 
1970 z jadłospisami roku ubie­
głego. Spożycie mięsa i prze­
tworów w tym okresie wzro­
sło z 53 do 68,5 kg w przelicze­
niu na głowę jednego miesz­
kańca. Znacznie wzrosły w 
tym okresie dostawy niektó­
rych poszukiwanych artyku­
łów żywnościowych? koncen­
tratów z 15 000 ton do 32 ODO, 
serów z 50 000 do 90 000 ton, 
mrożonek" z 5000 do 60 000 a 
drobiu z 46 000 do 235 000 ton.

Duże tempo inwestycji w o- 
mawianej branży zostanie u- 
trzymane również w roku 
bieżącym. W większości przy­
padków wydatki będą skiero­
wane na inwestycje kontynuo­
wane oraz na przedsięwzięcia 
modernizacyjne. W tym roku 
specjalny nacisk kładzie się na 
przedsięwzięcia związane z 
rozwojem kompleksu drobter- 
sko-paszowego- Na ten ceł 
przeznaczy się 35 procent wszy 
stkich środków. Powstaną no­
we rzeźnie drobiu, obiekty ho­

dowlane i zakłady wylęgowe, 
wytwórnie pasz oraz całe „fa­
bryki jaj”. Celem tego dro­
biarskiego programu jest do­
prowadzenie w roku 1980 do 
takiego stanu, by każdy mie­
szkaniec mógł spożywać rocz­
nie 15 kg drobiu.

Lista obiektów przemysłu 
rolno-spożywczego, których bu­
dowa powinna zakończyć się 
jeszcze w tym róku jest długa. 
Najprędzej powinny być goto­
we dwie chłodnie składowe (w 
Grudziądzu i Ełku) oraz zakła­
dy mięsne w Opolu. Zakończyć 
się ma też budowa 4 elewato­
rów zbożowych m. in. w Sza­
motułach (woj. poznańskie) 
oraz czterech wytwórni pasz 
treściwych. Pod koniec rok” 
w kombinatach drobiarskich w’ 
Toruniu i Poznaniu maja 
wejść do eksploatacji rzeźnie 
drobiu. Powstaje też wytwór­
nia makaronów we Wrocławiu 
oraz oddział makaronów w ka- 
Eskich „WiniaraCh”. W Pozna­
niu buduje się kombinat gar­
mażeryjny oraz wielką pie­
karnię, słodownię i browar.

Dzięki budowie nowych za­
kładów oraz modernizacji in­
nych obiektów w tym roku 
przemysł spożywczy uzyska 
możliwość? zwiększenia pro- 
dukcjl mięsa drobiowego o 
46 000 ton, frytek o 12 000 ton, 
przetworów i mrożonek owo­
cowo-warzywnych o 20 000 ton 
i makaronów o 28 000 ton. Bę­
dzie też znacznie więcej wyro­
bów garmażeryjnych, koncen­
tratów, konserw i przetworów 
zbożowo-młynarskich. Rok bie­
żący jest kolejnym, w czasie 
którego złotówki przeznaczone 
na żywnościowe inwestycje 
powinny szybko zaowocować) 
obfitym zaopatrzeniem na­
szych stołów. Z prognoz wy-' 
nika, że krajowy półmisek bę­
dzie bardziej różnorodny niż w 
latach ubiegłych.

MAREK PRZYBYLSKI

Jeszcze kilka dni temu znajomy cieszył się jak dziec­
ko — nowym, jasnobrązowym, jugosłowiańskim ko­
żuchem. Przedwczoraj spotkałem go na przystanku 

autobusowym. Odziany był w podszytą wiatrem jesienną 
kurteczkę.

— Nigdy nie sądziłem *—zwierzył s^ę rńe pytany — Se ; 
jestem tak bezdennie głupi. Zszedłem tytko na chwilą do 
piwnicy. Drzwi mieszkania zostawiłem otwarte. Mój ko­
żuch (westchnął) wisiał w korytarzu. Wróciłem dosłownie 
po trzech minutach. Uboższy o trzydzieści parą tysięcy 
Kożuch zniknął. Kto by przypuszczał?

A jednak. Moda na kożuchy szybko się rozprzestrzenia 
Ze zaś nie są tanie i nie zawsze łatwo je zdobyć, przeto 
dla złodziejaszków różnego autoramentu stanowią łakomy 
kąsek: gotówka pewna, a ze zbytem kłopotów nie ma. 
Przy okazji warto przypomnieć, że odpowiedzialności ka­
rnej podlega również ten, kto kupuje rzecz, o której na 
podstawie towarzyszących okoOczności (np. cena, miejsce 
transakcji) powinien przypuszczać, że uzyskano ją za po­
mocą przestępstwa (np. kradzieży).

Można powiedzieć': cóż, jak świat stary, zawsze zdarzady 
się kradzieże, włamania, oszustwa itp.; od tego jest milicja 
aby pilnować porządku i ścigać tych, którzy łamią prawa. 
Niby wszystko wydoje sią jasne, aJe bynajmniej nie tak 
oczywiste. Mógłbym bowiem bez większego ryzyka stwier­
dzić. że do co najmniej połowy ogólnej liczby przestępstw 
przyczyniają sią sami poszkodowani.

Dżentelmen, który do późnej nocy spija w lokalu roz­
maite trunki, a potem udaje sią na spotkanie przygody z 
przypadkowo poznaną damą — może mówić o szczęściu, 
jeżeli nazajutrz obudzi sią nie w szpitalu a jedynie z lek­
kim portfelem i ciężką głową. Kierowca który opuszcza 
swój pojazd bez żadnego zabezpieczenia, pozostawiając w 
nim na widocznym miejscu magnetofon, zastawę stołową 
oraz bieżącą wypłatę — powinien jednak zabrać ze sobą 
kartę tramwajową, żeby nie wracać do domu pieszo. Ktoś 
kto siada za kierownicą „tylko po jednym piwku" — po­
winien albo najpierw sporządzić testament, albo też mieć 
już przy sobie szczoteczką do zębów i piżamę. Przydadzą 
się w szpitalu. Gospodyni którą odwiedzi w domu turyst­

ka i sprzeda jej okazyjnie zagraniczny kupon... polskiej 
zerówki — może się cieszyć, jeżeli wraz z gościem me 
„wyjdą” z mieszkania oszczędności „przemyślnie” schowa­
ne w bieliźnie, rodzinna biżuteria i składany parasol wi­
szący w korytarzu.

Moja sąsiadka pracuje w jednej z poznańskich instytu­
cji, świadczącej w szerokim zakresie usługi dla ludności 
toteż interesantów przewija się tam dziennie średnio ty­
lu, ilu spotkać można w pogodne, letnie przedpołudnie na 
plaży nad Rusałką. Krótko po Nowym Roku zaszedłem do 
owego urzędu. Przypadek zdarzył, że spotkałem sąsiadkę

Nie zawsze na Fin fi

Luksus 
naiwności

przy kiosku spożywczym, mieszczącym się na parterze. 
Czekając, aż sprzedawczyni skończy lekturę porannej pra­
sy, gwarzyliśmy sobie o tym i owym. Wtem sąsiadka 
przerwała rozmowę, wskazując dyskretnie dwie elegan­
ckie niewiasty zdążające spiesznie ku wyjściu.

— Popatrz, ta wyższa ma taki sam kożuszek jak ja, ty­
le, że bardziej zniszczony. A ta druga paraduje w futerku 
identycznym jak Iga (Iga — to .,biurkowe” vis a vis są­
siadki). A przysięgała, że nikt takiego w Poznaniu nie ma 
— dodała nie bez małej złośliwości...

Nazajutrz moja sąsiadka poszła do pracy w ortaliono­
wej, narciarskiej kurtce męża. W czym chodzi teraz Iga 
— nie wiem.

Zdarza się oczywiście, że kożuchy giną także w szat­

niach. Trudno w takich sytuacjach oskarżać właścicieli 
o niefrasobliwość; jest to wówczas zwyczajne niedbalstwo 
którego konsekwencje powinien ponieść prowadzący ów 
niekiedy bardzo dochodowy interes. A jeżeli jest szatnia 
tzw. bezpłatna, na przykład w szkole, urzędzie, w kawiar­
ni, u fryzjera? Interpretacja przepisów kodeksu cywilne­
go nie nasuwa wątpliwości: odpowiedzialność również po­
nosi przechowawca, albowiem już samo urządzenie szatni 
—- obojętnie: dużej czy malej — jest ofertą do zawarcia 
umowy przechowania, której dopełniam, wieszając palto 
na haku. Wszelkie tabliczki w rodzaju: „Za garderobę nie 
odpowiadam — kierownik”, mają mniej więcej taki sens 
jak doniesienie: „Chciałbym zarabiać trochę więcej — He­
niu”. Odpowiedzialność można „wyłączyć” jedynie w taki 
sposób, jak to uczyniono w jednym z liceów w Szczecinie 
(czy tylko tam?), ogłaszając, że szatnia nie przyjmuje ko­
żuchów i futer, bo te kradną i dlatego uczniowie powinni 
przychodzić zimą w tańszej garderobie. Na przykład we 
Włosienicach z podpinką.

Nie obrażajmy się, lecz popatrzmy na siebie odrobinę kry­
tycznie i przyznajmy, że w bardzo wielu sytuacjach ży­
ciowych przydałoby się nam nieco więcej rozwagi i umie­
jętności przewidywania następstw. Najczęściej bowiem 
maży wysiłek myślowy — pozwala uniknąć dużego zła. 
Choćby taki drobiazg: od przeszło siedmiu lat „podaję” 
się niemal codziennie za dziennikarza, a zaledwie kilka 
razy w ciągu tego okresu poproszono mnie o okazanie legi­
tymacji służbowej. W tej sytuacji równie dobrze mógłbym 
„działać” jako inkasent, komornik itp.

Pointą niech będzie przygoda pewnego mieszkańca Kielc, 
który wróciwszy nieco wcześniej z pracy, spotkał na klat­
ce schodowej dwóch tragarzy mozolnie taszczących do 
stojącej przed bramą ciężarówki — pianino. A ponieważ 
był to człowiek z natury uczynny — więc pomógł utru­
dzonym robotnikom załadować instrument na wóz. Kiedy 
w kilka minut później znalazł się w swym mieszkaniu, 
mógł już tylko stwierdzić, źe tak prędko sobie znów nie 
pogra. Po ulubionym pianinie pozostał jedynie ślad na 
podłodze...

ZBYSZEK KRUSZONA
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W pracowniach poznańskich naukowców

Celtyckie dziedzictwo w pradziejach Polski
Odpowiedzi na pytanie: jak 

ludzie żyli w dawnych 
czasach, udzielają przede 

wszystkim źródła pisane, ale 
podobną odpowiedź dają także 
odkrycia archeologiczne. Kryje 
się ona w tysiącach coraz licz­
niej odkrywanych zabytkach 
przeszłości. Katedra Archeolo­
gii Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu pro­
wadzi od dwudziestu lat bada­
nia naukowe w strefie Kujaw. 
W ostatnim okresie wytyczono 
bardzo szeroki program badań 
archeologicznych na tym tere- 
me i utworzono komórkę do 
jego realizacji — Ekspedycję 
Kujawska, której pracami kie 
ruje doc. dr Al^ksapd^a Co^a- 
Broniewska. Wielu stu^en^ów 
także podejmuie archeologicz­
ną problematykę Ku:aw w 
swych pracach dyplomowych.

— Głównym założeniem 
wspomnianego programu — 
mówi docent Cofta-Broniew- 
ska — jest uznanie Kujaw za 
zwarty region osad niczc-kultu- 
rowu w strefie Niżu Polskie­
go. Kiwity w pradziejach Fu- 
ropy C^ntralnei stanów-ly je­
den z ołównyćh węzłów komu­
nikacyjnych. odgrnwaiącu istot 
na role w dystrubucżi surow­
ców .,północnych”, *ak bursz- 
tun i.,.noludnipw^>ch,,. "ak krze 
mień i metale nieżelazne.

O 10 LAT WCZEŚNIEJ
Jednym z kierunków działań 

Ekspedycji Kujawskiej były 
badania terenowe. Równolegle 
z badaniami programowymi, 
wobec potrzeby ratowania za­
grożonych zniszczeniom stano­
wisk archeologicznych — włą­
czono się do akcji zabezpiecza 
nia dóbr kultury narodowej, 
obejmując nią około 40 stano­
wisk. W dziedzinie badań pla­
nowych, przede wszystkim dla 
uzyskania orientacji w geogra­
fii punktów osadniczych z po­
szczególnych okresów, przepro­
wadzono akcję systematycznej 
penetracji powierzchniowej Ku 
jaw Centralnych w szerokiej 
skali przestrzennej, inwenbary- 
zując około 4000 stanowisk, co 
da je około 12 000 punktów osad 
niczych. Było to pierwsze na 
tak dużą skałę w Polsce doko­
nane archeologiczne zdjęcie te 
renu, wyprzedzające o 10 lat 
podejmowaną obecnie akcję 
powszechnego archeologicznego 
zdjęcia całego' obszaru Polski 
zaplanowanego na ponad 20 
lat.

— Dysponując, dzięki temu, 
orientacją nie tylko w dyslo­
kacji stref osadniczych, ale i 
rozeznaniem, hierarchii ważnoś 
ci poszczególnych punktów za­
siedlenia. mogliśmy do dal­
szych badań, typować obiekty 
o najwyższych walorach poz­
nawczych — mówi docent Of 
ta-Broniewska. — W sumie do 
tej nory eksplodowano z nich, 
sondażowa lub wykopaliskowa, 

ponad 50 stanowisk. Wyniki 
owych badań opublikowano w 
wielu artykułach, a obecnie w 
druku znajdują się trzy obszer 
ne monografie z zakresu pro­
blematyki kujawskiej, zaś w 
przygotowaniu są trzy dalsze 
oraz opracowania syntetyzują­
ce pradzieje tego regionu.

Dzięki tym pracom, właśnie 
na Kujawach, szczególnie obfi 
tujących w znaleziska rzym­
skich importów z okresu wpły 
wów rzymskich z pierwszych 
stuleci naszej ery, można od­

Zrekonstruowane celtyckie naczy­
nie gliniane.

Fot. — Archiwum

tworzyć przebieg wiodącego tę 
dy ,.Szlaku bursztynowego”. 
Rozwój osadńictwa na obsza­
rach, przez które przechodził 
ów szlak oraz chronologia zna 
lezisk rzymskich, pozwalają 
przypuszczać, że był on używa 
ny na całej swej długości jako 
arteria komunikacyjna o wiel 
kim znaczeniu w okresie wpły 
wów rzymskich na prapolskich 
ziemiach.

O technice obróbki bursztynów 
przez mieszkańców tych ziem moż 
na wnioskować na podstawi; resz­
tek pracowni bursztyniarskich 
oraz śladów owej obróbki na róż- 
nych wyrobach bursztynowych. 
Odkryto dotąd 4 takie pracownie: 
w Jacewie, Łojewie, Konarach i 
Kruszy Zamkowej. Wyrabiano w 
nich głównie paciorki i inne Ozdo­
by. W pracowniach owych znale­
ziono także sanie bursztyny, ty­
siące ścinków bursztynowych' oraz 
gotowe rezultaty działalności bur- 
sztyniarza — paciorki, o także na­
rzędzia jego pracy — żelazne wier­
tła do robienia otworów.

WYNIKI BADAŃ
W minionym sezonie archeo­

logicznym roku 1977 badania­
mi archeologicznymi objęto na 
Kujawach 24 stanowiska. Zgod 
nie z programem badawczym 
ubiegłoroczne prace terenowe 
uwzględniały wszystkie naj­
istotniejsze etapy rozwoju kul­
turowego społeczeństw Kujaw 
od początków zasiedlenia tego 
regionu po czasy wczesnego 
średniowiecza.

Największy zakres miały w mi- 
n-onym sezonie archeologicznym

badania nad kulminacyjnym okre­
sem rozwoju społeczeństw Kujaw 
ujętym w ramy chronologiczne od 
połowy U stulecia p.n.e. do koń­
ca V wieku. Badania obejmowały 
wszystkie 3 fazy jego rozwoju: 1 — 
wstępną, wykrystalizowania się na 
Kujawach, pod wpływem oddziały­
wania Celtów, lokalnej tzw. grupy 
kruszańskiej, przypadającą na 
ostatnie 150 lat przed naszą erą; 
II — rozkwitu, charakteryzującą 
się m. in. bardzo żywymi kontakta 
mi z Imperium Rzymskim w ra­
mach Szlaku bursztynowego w 
okresie wpływów rzymskich w 
trzech początkowych stuleciach na 
sz;j ery; III — schyłkową datowa­
ną od połowy IV do końca V wie­
ku, ki?dy obserwuje się zanik do­
tychczasowej struktury kultury. 
Jest to okres istotnych przemian 
w całej Europie, a także i w dzie­
jach regionu kujawskiego.

Wspomniana wyżej grupa 
kruszańska kultury przewor­
skiej powstała w wyniku wzmo 
żonej adaptacji przez społeczeń 
stwa kujawskie nowych wzo­
rów ze strefy kulturowej zwią 
zanej z cywilizacją śródziem­
nomorską. Kluczową rolę w 
powstaniu tej lokalnej grupy 
kujawskiej odegrały oddziały­
wania Celtów. Udział tych spo 
łeczeństw w formowaniu się 
specyfiki grupy kruszańskiej, 
w szczególnie oryginalny spo­
sób, zaznaczył się w sferze 
kultowej. Badania z lat poprze 
dnich ujawniły istnienie w Kru 
s.zy Zamkowej kolo Inowroc­
ławia rozległego centrum kul­
turowego, spełniającego w śro 
dowisku lokalnym zbliżoną ro 
lę do tej. jaką pełni np. So­
bótka na Śląsku. W minionym 
sezonie dokonano odkrycia dal 
szego (datowanego na I stu­
lecie p.n.e.) najstarszego czło­
nu tego rozległego sanktua­
rium.

U schyłku starożytności ziemie 
polskie, a w tym cały r;gion Ku­
jaw, objęte były oddziaływaniem 
wysoko — jak na owe czasy — roz 
winiętych cywilizacji. Najistotniej 
szy wpływ na mieszkańców na­
szych ziem wywarli Celtowie. Naj­
wcześniej, bo pod koniec IV stule­
cia przed naszą erą, kilkutysięcz­
na grupa Celtów zajęła obszary w 
okolicach Wrocławia, a później 
przybyli oni w północno-wschod­
ni 2 rejony Wielkopolski i na przy­
ległe obszary Kujaw. Potwierdzają 
to kujawskie odkrycia w Janiko­
wie i Kruszy Zamkowej. Podstawą 
gospodarki Celtów na terenach poi 
skich była uprawa ziemi przy uży 
ciu okutego żelazem radia oraz 
stosowaniu nawożenia i płodozmia 
nu. Celtowie zapoczątkowali na 
szeroką skalę uprawę żyta i owsa. 
Również oni przekazali miejscowej 
ludności umiejętność wytopu żela­
za, produkcję żaren rotacyjnych i 
udoskonalone garncarstwo. Oni 
zainicjowali handel na „Szlaku bur 
sztynowym” i zapoznali społeczeń­
stwo Kujaw z pierwszymi na zie­
miach polskich monetami bitymi 
głównie w zlocie.

Za ważniejsze wyniki minio 
nego sezonu uznać należy od­
krycia z zakresu specjalistycz­
nej wytwórczości rękodzielni­

czej. Wyeksplorowanie przez 
Ekspedycję Kujawską w roku 
1969 pracowni rogowiarskiej i 
bursztyniarskiej w Jacewie, o 
czym była mowa wyżej, wnio­
sło nowe elementy do nauki, 
lecz dopiero zbadanie w roku 
1977 na terenie osad grupy 
kruszańskiej z II i III stulecia 
w Inowrocławiu i w Kruszy 
Zamkowej — dwóch pracowni 
obróbki rogu, pozwoliło na re­
konstrukcję pełnego cyklu tej 
produkcji.

W KULTURZE PRAPOLSKIEJ
— Okres od drugiej połowy 

IV wieku i wiek V, tak zwany 
schyłkowy podokres wpływów 
rzymskich — mówi docent Cof 
ta-Broniewska — stanowi klu 
czowy punkt w dyskusji nad 
etnogenezą Słowian w dorze­
czu Odry i Wisły. Niedostatek 
informacji źródłowych powo­
duje ciągle polemiki nad kon­
tynuacją lub dyskontynuacją 
kultury przeworskiej w kultu­
rze prapolskiej. W ostatnich 
latach rzecznicy hipotezy obcej, 
wschodniej genezy kulturu 
prapolskiej, z obserwowanych 
przejawów dyskontynuacji, czy 
nili dowód rozstrzygający. Od­
krycia w rejonie Inowrocławia 
dostarczają obserwach kontra­
stująca odmiennych. Najbogat­
szy, jak dotychczas, zbiór da­
nych źródłowych dla tej strefy 
Niżu Polski, jaki uzyskano w 
Inowrocławiu i Kołdzie Wiel­
kiej, posiada wyraźnie synkre- 
tyczny. przeworsko-prapolski 
charakter.

Do istotniejszych wyników 
badań minionego sezonu nale­
ży też zaliczyć zbadanie dwóch 
kompleksów osadniczych kul­
tury pucharów lejkowatych 
(3500 — 3300 lat p.n.e.), w obrę 
bie których odkryto pozostałoś 
ci budowli szałasowych na te­
renie Łąkocina i Karczyna ko­
ło Inowrocławia. Szczególnie 
cenne jest odkrycie z Łąkocina, 
gdyż odsłonięta budowla po­
chodzi z pierwszej fazy rozwo­
ju omawianej kultury. Budow­
li takich w całej Europie zba­
dano bardzo niewiele. Ponadto 
w rejonie Inowrocławia odkry­
to nad Notecią jeden z najwięk 
szych w Polsce kompleksów 
osadniczych ludności społe­
czeństw tzw. kultury ,.późno- 
wstęgowej” (pierwsza połowa 
III tysiąclecia p.n.e.). Zbadano 
sondażowo 5 osad z zabudową 
złożoną z chat trapezowatych. 
co stanowi około 40 procent 
obecnie znanych tego typu osie 
dli. Najcenniejszych odkryć te­
go typu dokonano w Łojewie 
w pobliżu Inowrocławia. Pra­
ce badawcze, prowadzone przez 
Ekspedycję Kujawską Katedry 
Archeologii UAM, pozwalają 
poznać zajęcia i obyczaje lud­
ności. zamieszkuiącej Kujawy 
przed tysiącami lat.

WOJCIECH STASZEWSKI

Fot. — CAF

Mówi Andrzej Rosiewicz

Lubię publiczność 
żywo reagującą

O /Andrzeju Rosiewiczu panuje zgodna opinia, że jest to 
- jedyny polski showman z prawdziwego zdarzenia.

Świadczą o tym sukcesy, które odnosi zarówno w kra­
ju jak i za granicą. Najnowszy show Rosiewicza nosi nazwę 
„Rura”. O widowisku tym rozmawiamy z piosenkarzem.

— Jak pan ocenia swój ostatni program?
— Wydaje mi się. że jest udany. Ma on jakąś myśl, która 

łączy całość. Wplatam anegdoty w akcję, staram się, aby 
jedno z drugiego wynikało.

Tytuł programu miał być taki, aby — jak śpiewa się w 
jednej z piosenek — „.-.łączył wszystkie treści, bv zmieściła 
się rozrywka i kultura”. Wtedy ktoś szepnął — może „Rura?” 
I ten tytuł pozostał. Kanwą programu jest opowiadanie o kło­
potach, jakie miałem z jego przygotowywaniem.

— Czy oklaski można uznać za miarę powodzenia?
— Odpowiada mi publiczność w krajach południowych, 

gdzie gwiżdże się i rzuca pomidorami. Jeśli to jest sponta­
niczne, można się z tyra zgodzić. Nie lubię natomiast gwiz­
dów młokosów, którzy jeszcze przed wyjściem wykonawcy 
wygwizdują go, szukają okazji do rozróby.

— A czy pan był wygwizdany?
— Tak, kiedyś występowałem w jednej ze stolic wespół 

z Niemenem. Młodzież przyszła na Niemena i wobec wszyst­
kiego, co nie było jego muzyką, była wroga. Doszedłem do 
wniosku, że nie jest dobre łączenie różnych stylów na jed­
nym koncercie.

— A w kraju?...
— Tego nie pamiętam. Czasem odczuwałem chłodniejsze 

przyjęcie. Jednak bardziej odpowiadałoby mi, aby publicz­
ność jeden utwór nagradzała brawami, a drugi — jeśli na 
to zasługuje — potrafiła wygwizdać.

— Słyszy się głosy, że powtarza pan stare „chwyty”, znane 
z dawnych programów...

— Uważam, że jeżeli ma się charakterystyczną zapowiedź, 
to można ją eksploatować 20 lat- Nie tylko ja, zresztą, wy- 
znaję tę zasadę.

— Sam pan pisze i teksty i muzykę, sam pan też reżyse­
ruje. Czy nie za dużo zajęć?

— Chętnie bym współpracował z twórcami i reżyserami, 
lecz tych ostatnich u nas nie ma. Nie ma ludzi, których kwa­
lifikacjom można zaufać, o. których wiedziałbym, że zrobią 
10 świetnych widowisk estradowych, lecz nie w TV, bo to 
zupełnie inna sprawa. Trzeba pracować z fachowymi ludźmi 
— absolwentami szkół baletowych czy teatralnych. Wielu 
z nięh się marnuje. Marzą o Hamletach, a trzymają w tea­
trach liny, choć mają zacięcie do estrady.

— Czy widział pan jak robi się dobre programy typu show 
w krajach z tradycjami w tej dziedzinie?

— Kilka programów na Broadwayu oglądałem, ale jak się 
to robi, nie wiem.

— Czy mógłby pan powiedzieć na czym polega specyfika 
polskiej rozrywki, polski show?

— Nie wiem czy coś takiego w ogóle istnieje. Z doświad­
czenia mogę powiedzieć, że w Polsce jest zapotrzebowanie 
na dobre teksty kabaretowe. Bardziej niż taniec i muzykę 
ceni się u nas literackie walory widowiska. (PAP)

B otarły do Polski z Czech. 
Rozpowszechniły się w 
XIII i XIV wieku. Speł­

niały roię pomp bądź młynów. 
Szybko zmieniły krajobraz wo 
kół miast, a również wsie. Ich 
właściciele tworzyli grupę lu­
dzi zamożnych, a powszechne 
przysłowie mówiło, że nawet 
król z ich ręki jada. W jednym 
z herbarzy przedstawiony 
jest wzór herbu symbolizują­
cego wiatrak. Jeśli dodać do te 
go rozliczne bajeczki o młyna­
rzach i ich pięknych córkach, 
do których i królewicze smalili 
cholewki, to starczy, by prze­
konać się o znaczeniu w minio­
nych wiekach wiatraków i ich 
właścicieli.

Wyrokiem skazującym wia­
traki na zagładę było wynale­
zienie elektryczności. Pracując 
przetrzymywały stulecia. Zo­
stawione w bezczynności roz­
padały się i rozpadają po kilku 
latach. Niektóre jeszcze stoją 
trochę na wzgórkach otaczają­
cych wioski. Jednak tempo, w 
jakim nikną (w czym znaczną 
rolę odgrywają ludzie), stwarza 
konieczność zabezpieczenia oka 
zów najcenniejszych. Wystar­
czy przenieść je i otoczyć opie 
ką w istniejących skansenach. 
Aż prosi się, by wykorzystać 
te w dobrym stanie i cenniej­
sze wiatraki dla celów tury­
stycznych i reklamowych. Już 
zupełną pomyłką jest budowa 
nowych przy trasach turystycz

Ciekawi ludzie, ciekawe sprawy

Ginący świat wiatraków
nych, gdy autentyczne rozpa­
dają się.

Nie wszystkie są zinwenta­
ryzowane, każdy rok zmienia 
statystykę. A jeśli rozpozna­
nie jest pełne, to płyną z nie­
go smutne wnioski. W Muzeum 
Okręgowym w Koninie poin­
formowano mnie, że na tere­
nie Konińskiego zinwentaryzo 
wano ponad 100 wiatraków 
trzy lata temu. Ostatniej jesie­
ni pobieżna ocena wskazuje, 
że w ciągu 3 lat zniknęło 20 
procent z ilości zinwentaryzo­
wanej. Do wyjątku należą wia 
traki czynne, czy choćby ma­
jące opiekunów. W Konińskiem 
jest takich zaledwie kilka. Pod 
Budzisławiem Szczepan Mrów 
czyński prowadzi wiatrak na­
pędzany jak przed wiekami. 
W Goraninie nieopodal Ślesi­
na Zenon Karolewski przed 4 
laty przerobił swój wiatrak na 
prąd, lecz zachował wszystkie 
urządzenia. Obaj są jednymi 
z ostatnich. Trzymają się za­
wodu, bo związali z nim swe ży 
cie.

W okolicy Goranina jeszcze 
5 lat temu było 17 wiatraków.

Teraz stoi ten jeden. Właści­
ciel pochodzi z redziny o kil- 
kupokoleniowych tradycjach 
młynarskich. On i pięciu bra­
ci otrzymali wiatraki od ojca, 
zamożnego młynarza, który 
miał ich aż sześć. Niestety, na 
Zenonie ród Karolewskich-mły 
narzy się już kończy.

Odwiedziłem go w mroźny 
styczniowy poranek. Mi­
mo niemo stojących skrzy 

deł z wiatraka dochodził jed­
nostajny zgrzyt mielonego ziar 
na. Właściciel grzał się w do­
mu ubrany w filcowe buty, ko 
żuch, i futrzaną czapkę, po 
chwili zjawiła się jego ż na, 
Irena, w podobnym ubiorze. 
Zimno i pył to najgroźniejsi 
wrogowie młynarzy. Rozedma 
płuc i reumatyzm — to zawo­
dowe choroby.

Słucham historii wiatraka, 
oglądam pracę czyszczarek, 
mlewników, szal itp. Wszyst­
kie urządzenia stare. Drewno 
wygładzone przez lata i tysiące 
powtarzających się czynności. 
Właściciel ustawia wałki mie­
lące ziarno, sprawdza jakość 

mąki. Sztuka polega na tym, 
by ziarna nie zmiażdżyć, lecz 
by mąka składała się z mikro­
skopijnych grudek. Kiedy się 
tego nauczył? Umiał to zawsze. 
Nawet jego córka, mieszkają­
ca w mieście, gdy przyjedzie 
bez trudu zastępuje ojca. Ale 
teraz to pod wiatrak podjeżdża 
ją pojedyncze wozy, ot metr, 
dwa pszenicy do zmielenia. Na­
wet stary cennik młynarski jest 
nieaktualny. Teraz nikt nie da 
je za zmielenie 10—12 procent 
ilości ziarna, każdy płaci pie­
niędzmi.

Dlaczego trwa w zawodzie? 
A tak — rozpędem. Jeszcze 
rok, dwa wytrzyma. Senty­
ment, tradycja. Gdy kilka lat 
temu przerabiał wiatrak na 
elektryczny pochował płyty ze 
„śmigów”. Przecież tyle lat da­
wały utrzymanie. Ale zwycię­
żyła wygoda. Dawniej praco­
wać trzeba było, gdy wiał 
wiatr. A on przychodził naj­
częściej nocą. Więc wstawali z 
żoną kręcili wiatrakiem, by 
wiało w skrzydła i pracowali. 
Odpoczywali, gdy była cisza. 
Kiedyś to nie przeszkadzało.

Były okresy, gdy mełło się zbo­
że, a potem odpoczywało. Wte­
dy rolnicy dostosowywali się 
do młynarzy, dbając, by mieć 
mąkę gdy skończą się wiatry. 
A teraz pod nosem są sklepy. 
Nie. on jeszcze w życiu mąki 
nie kupił, nawet nie wie, ile 
kosztuje, ale ludzie są inni. 
Więc by nie stracić ostatnich 

klientów, trzeba być zawsze 
gotowym.

Z opowiadań ojca wie, że z 
początkiem wieku wokół Koni­
na, (wtedy kilkutysięcznego 
miasteczka) było około 90 wia­
traków. Ojciec, gdy jechał, to 
je liczył. A że taki wyjazd łą­
czył się z odwiedzinami kole­
gów młynarzy i pobytem w 
szynku, to albo wiatraków przy 
bywało i ubywało, albo ojciec 
za każdym razem się mylił. 
Ale było ich, jak drzew w le- 
sie. GH

„Jeszcze rok, jeszcze dwa i bę­
dzie tu odkrywka"...

Fot. — W. Plutowski
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„Poznaniu — pożycz mi proszę 
jeden dzień uliczny, abym wszy­
stkie ulice obszedł, ręką każdy 
mur dotknął”

Wędrując po Poznaniu

1 'zymś, co przypomina 
[/[/pszczeli ul — człowiek.

Pilnuje tych dwu samo­
chodów na parkingu? Widać 
go z zewnątrz w świetle biją- 
cym z okna.

Naprzeciw — wysokie domy 
z facjatkami w górze. Na kra 
wędzi narożnej tych domów 
ciemnieje tablica. Że w 1896— 
97 mieszkał tu Marcin Kas­
przak.

„Na ulicy Za Bramką 
najwęższej z ulic Poznania, 
tam skąd”

...Parę tylko kroków wszerz 
ma ta ulica. Jakże ładna jej 
nazwa. Szukałem w „Przecha­
dzkach po mieście” Motty'ego, 
nie wiem czy dobrze znalazłem: 
^skromna szkółka”. (...) powsze­
chnie nazywana Za Bramką, a 
dawano jej ów epitet, ponie­
waż stykała się bezpośrednio z 
jedną z bram starych murów 
poznańskich. Nie była to właś 
dwie brama, tylko w istocie 
bramka (...) łącząca Nowy Ry­
nek z teraźniejszą Bramkową 
ulicą (...) W ciemnościach cza­
towali tam często rzezimieszki 
na zdobycz”.

Idę tędy teraz, bo spieszę na 
Stary Rynek. Choć już zmrok 
zapadł, nikt tu nie czatuje. Cho 
ciąż... Przed domem numer 7 
stoi grupa koso spoglądają­
cych na przechodniów męż­
czyzn. Ale może to tylko ciem 
ność takie wrażenie niesie.

Okna domów rozświetlone. 
Dziwne, jak ciemność te do­
my zmienia. W ciągu dnia twa 
rze swe obojętne pokazują, 
a teraz — jakby oczy otworzy 
ły. Jakby poprzez nie — swą

Bramka

„Pisma zebrane"
S. Żeromskiego
Nową edycję „Pism zebra­

nych” Stefana Żeromskiego 
przygotowuje „Czytelnik”. Ó- 
bejmuje ona całą spuściznę piś 
mienniczą pisarza — nowele i 
opowiadania,- powieści, drama­
ty, publicystykę społeczną i 
krytycznoliteracką, dzienniki i 
listy. Będzie to pierwsze pełne 
i naukowe wydanie pism auto­
ra „Popiołów”, których tekst u- 
stalony zostanie przez krytycz 
ne zestawienie wszystkich za­
chowanych rękopisów oraz wy 
dań ogłoszonych za życia pisa­
rza, a czasami również i po­
śmiertnych. Warianty tekstu 

odnotowane zostaną w przypi­
sach edytorskich. Ten bardzo 
bogaty dodatek do tekstu obej 
mie m. in. noty przedstawiają­
ce okoliczności powstania utwo 
ru, jego losy wydawnicze, opi­
sy rękopisów i pierwodruków 
oraz indeksy. Całość poprzedzo 
na zostanie wstępem objaśnia­
jącym założenia edytorskie. „Pi 
sma zebrane” S. Żeromskiego 
opracowuje zespół pod kierun 
kiem Zbigniewa Golińskiego. 
Pierwszy tom „Pism” powinien 
okazać się jeszcze w br. (PAP)

Najpowszechniejsze w na­
szym kraju były tzw. koź- 
laki. Wiatrak stał na ko 

źle i tzw. sztembrze — grubym 
palu. Umożliwiało to obraca­
nie śmigieł w stronę wiatru. 
Rzadziej spotykało się „holen­
dry” murowane, okrągłe, w 
których tylko stożek z zamon­
towanymi skrzydłami był ru­
chomy. Są takie jeszcze gdzie 
niegdzie. Niektóre ludzie roz­
bierają na cegłę, „koźlaki” roz­
wala wiatr, pomagają ludzie. 
Wiatrak w Goraninie też ska­
zany jest na zagładę, stoi na 
gruntach kopalni „Konin”. 
Jeszcze rok, dwa i będzie tu 
odkrywka. W wolnych chwi­
lach Zenon Karolewski sta­
je wraz z żoną w drzwiach wia 
traka i patrzy na teren kopal- 
ni._

Pod wiatrak zajeżdża wóz. 
Dwa worki pszenicy wędrują 
starą wiatraczną windą na 
piętro. Furman i młynarz wy­
mieniają pojedyncze zdania. 
Znają się od ponad czterdzie­
stu lat. W ich słowach i za­
chowaniu wyczuwa się świa­
domość przeszłości, nić, która 
ich łączy, lecz odcina od reszty, 
ostatnich świadków tradycji, 
którą pochłania zapomnienie. 
W mroźny poranek tłem ich 
rozmowy były nieruchome już 
„śmigi”.

WOJCIECH PLUTOWSKI

właśclwą wewnętrzną emocję 
zdradzały.

Dopytywałem się już wielu 
o tę ulicę. „Za Bramką? Jak 
byłem mały, to ślizgawkę tu na 
środku ulicy urządziliśmy. Tam 
tędy samochody prawie nie jeż 
dziły. Ślizgaliśmy się po lek- 
cjąch. Potem mnie dwóch ta­
kich niedużych do bramy wcią 
gnęlo, nożyczki od robótek za 
brali. Która to brama? Nie pa 
miętam, przed wojną to prze­
cież było”. I tu jeszcze inne 
wspomnienia: „Jak przechodzi 
łam tamtą ulicą do szkoły, 
przed jednym oknem wystawo 
wym zawsze stawałam. Leża­
ły tam takie śmieszne kartki 
z życzeniami”.

...Ciemnawo. Ślizgawki — nie 
ma. A napisów na owych kart 
kach imieninowych czy też ślu 
bnych rozczytać teraz nie spo­
sób. Widzę tylko ozdobną różę 
z koszyczka wystającą.

Maciupeńki sklepik spożyw­
czy. Szyld „Ciastka”. Na ulicy 
przed nim wózek dziecięcy z 
niemowlakiem. Obok mały chło 
pczyk — pilnuje. W sklepiku 
przed ladą młoda kobieta. „Po 
proszę cukierki. Może — kolo 
rowe”.

Dom narożny zbiegu ulic Za 
Bramką i Wszystkich Świętych. 
Na jego krawędzi — okazały, 
solidny, wyrazisty herb Pozna 
nia. Za oświetlonym oknem 
— młodzi ludzie. Ich głowy prze 
suwają się pospiesznie to w je

dną, to w drugą stronę. W coś 
grają?

„niewiele Już dojrzysz w gęst­
niejącym mroku —
nawet wypoczęty wzrok z wiel­
kim mozołem
gmach na Wszystkich Świętych 
dojrzy teraz szkoły:
skąd moich dziecięcych doświad 
czeń początek —”

...Jakże jednak iść dalej. Leży 
na chodniku — martwy gołąb. 
Jakby spał, przytulony do płyt.
.Czego pan tak stoi? Panie, ja

ką 
ny.

nie lubię gołębi. Tak natrętnie 
zawsze wołają. O, stamtąd”. 
Wskazuje ręką w stronę wyso 
kich drzew szkolnego podwór­
ca. W stronę wysokich domów.

„.Zza uniesień kolegiackłch do 
mów, z wylotu uliczki Za Bram

Ratusz. Jasno oświetlo-
POCHWAŁA DLA DORĘCZYCIELA

„Poznaniu — pożycz ml swoje 
dachy”

BRAN

Z książką na ty

Prawda o czasach i ludziach

przetłumaczył jq Marek Fijał­
kowski.

Lenza — „Einstein 
Łabę pod Ham-

a 5 a

Rys. — Ludomir Kapczyński

Nie tak dawno, omawiając Wydawnictwo Poznańskie, że 
głośną książkę Bęrnta opatrzył ją wstępem Marian 
Jngelmonno My pod- podkowiński । że ,ak dobr2e 

dqry"r,będącą, jak to określa 
sam autor, jakby antypodręcz-
nikiem historii Niemiec, wska­
zywałem na ogromną rolę 
twórczości pisarzy takich jak 
Siegfried Lenz, Guenther Grass 
czy właśnie Bernt Engelmann, 
odważnie podejmujących w 
RFN problemy najtrudniejsze., 
najdrażliwsze, cały swój talent 
żarliwość poświęcających od- 

brunatnianiu Republiki Fede­
ralnej.

Obecnie czytelnik polski 
otrzymuje nową „powieść fak­
tu" Bernta Engelmanna — 
„Wielki Federalny Krzyż Zas­
ługi”, książkę, której echa 
przeszły wszelkie oczekiwania, 
zwłaszcza gdy „obrażony" nią 
dr Fritz Ries wytoczył autoro­
wi proces (Stuttgart 1976), ale 
Engelmann dzięki materiałom 
przesłanym z Polski uzyskał 
tylko dodatkowe atuty i swo­
je oskarżenie mógł wzbogacić

Niemal jednocześnie „Czy­
telnik", w przekładzie Barbary 
Płaczkowskiej i Feliksa Przy­
bylaka wydał tom opowiadań 
innego z najbardziej poczyt­
nych zachodnioniemieckich pi 

, sarzy, „budziciela sumień" —
Siegfrieda I 
przepływa 
burgiem".

Pisałem j 
szerzej, na

już kiedyś o Lenzu 
i marginesie jego

ko przez fakt ostrego ataku 
na ,ujawniajqce się w nowej 
oczywistości inne, nie mniej 
skrajne problemy społeczne, 
szarży na degrengoladę powo 
dowaną przez mieszczański 
dobrobyt, ale i przez jedno­
czesny protest na rozwiązania 
proponowane przez kontestu­
jących młodych Autor przez 
dwóch swoich bohaterów, re­
żysera i pisarza, ukazuje nie­
zdolność pojęcia istoty postę­
pującej dezintegracji i rozpadu 
wręcz dawnych reli^ ć v mo- 
ralno-etycznych społeczności 
duńskiej, jak i brak odwagi na 
odcięcie się od anarchistycz­
nych pseudobuntów nie wiodą 
cych donikąd. Obaj bohate- <

’ w kolejnym wydaniu o 
fakty.

Engelmann, rasowy 
ter, znamienity pisarz,

nowe

repor- 
mówi

tylko w oparciu o fakty. Wyś­
mienita konstrukcja przydaje 
jego utworom dodatkowych 
walorów. Sedno . leży jednak 
w czym innym: w bezlitosnej, 
bezkompromisowej demaska- 
cji wspaniałych karier politycz 
nych. i finansowych w RFN lu­
dzi z najbardziej ponurą, czar 
nq przeszłością w systemie 
hitlerowskim, gorliwych wy­
znawców Fuehrera i realizato­
rów jego metod działania w 
stosunku do podbitych i wy­
mordowanych narodów. Swoi­
stą symboliczną klamrą spina 
jącą czołowe postacie książki 
jest posiadanie przez nie naj 
wyższego odznaczenia: Wiel­
kiego Federalnego Krzyża Zas 
ługi.

Książka Engelmanna oraz z 
podobnych stanowisk wywo­
dzące się książki niektórych 
jego kolegów, osiągają ogrom 
ne nakłady właśnie poprzez 
fakt demaskacji dawnych brą 
zowych bonzów, dziś nadal po 
siadających ogromne konek­
sje, wpływy, wywierających 
decyzje na wiele spraw poli­
tycznych i gospodarczych.

Dobrze się stało, że książ­
ka ta została wydana przez

głośnej „Lekcji niemieckiego". 
I tym razem spotykamy te sa­
me cechy błyskotliwej, zmień 
nej w tonacji jego prozy, tę 
umiejętność przerzucania się 
od nastrojów nieomal farso­
wych po tragiczne, tę samą 
wreszcie pasję w naświetlaniu 
problemów moralnych, w de­
maskowaniu najskrytszych za­
kamarków psychiki ludzkiej. 
Lenza fascynuje szukanie 
prawdy o człowieku, o jego za 
mykaniu się w sobie, zataja­
niu prawdziwego swojego ja, 
w upartym tkwieniu we włas­
nych uprzedzeniach, o trud­
nościach nawiązywania kon­
taktu z innymi. I znamienne, w 
znacznej mierze opowiadań 
podłożem różnych zdeformo- 
wań psychicznych, wyizolo- 
wań, frustracji, jest brunatna 
przeszłość, pamięć własnej 
postawy w okresie wojny, nie­
możność odnalezienia się po 
tamtym zagubieniu. Skrywane 
najmocniej tajemnice nagle 
się ujawniają w przypadko­
wych sytuacjach, ujawniają 
często w sposób skrajny, nie­
kiedy wręcz na pograniczu 
już patologii. Fakt, iż tak wie­
le podobnych odwołań dzisiej 
szych postaw bohaterów Len­
za wiedzie do czasów faszyz­
mu, jest jakby podkreśleniem 
przez autora stanu schorzenia 
własnego społeczeństwa.

Ukazała się nowa, interesu­
jąca pozycja w celnej „Serii 
Dzieł Pisarzy Skandynaw­
skich", której patronuje Wy­
dawnictwo Poznańskie. Tym ra 
zem jest to powieść pisarza i 
reżysera średniego pokolenia, 
Duńczyka Henrika Stangerupa 
— „Kłamstwo za kłamstwem". 
Jest to utwór ciekawy nie tyl-

rowie zostają zawieszeni 
by w próżni, przegrywają 
domi swej przegranej, 
świadomi także pełnej

jak- 
świa 

ale 
swej

niezdolności do urzeczywistnię 
nia jakiejś zmiany. Buntując 
się, poddają się jednak naci­
skowi masowych form przeka­
zu, kamaryllom i koteriom kie 
rującym postawami społeczny 
mi, z odczuwanym wstydem 
idą jednak wraz z niosącą ich 
falą.

W zasłużonej PlW-owskiej 
serii „Współczesna proza 
światowa" ukazała się po­
wieść zmarłego przed sześciu 
laty wybitnego dziennikarza i 
pisarza włoskiego Dino Buzza-
ti'ego — „Pustynia
(Przekład Alojzego 
książka przedziwna, 
monotonna w swej

Tatarów"
Pałłasza) 
pozornie 
narracji,

aie jakże dynamiczna w sferze 
psychologicznej. Młody ofi­
cer przydzielony do służby w 
przygranicznej fortecy, na 
obrzeżu pustyni, która ma 
moc przyciągania, przywiązy­
wania. Z miesięcy służby ro­
bią się lata, dziesiątki lat... 
Jest to wieloznaczne studium 
o ludzkiej tragicznej samotnoś 
ci, jest to zarazem studium o 
społeczeństwie i jego stosun­
ku do jednostki. W książce tej 
można odnaleźć zresztą wiele 
interpretacji i wieloznacznoś­
ci. Najsilniej jednak przebija 
ów bunt przeciw samotności w
zrutyniałym 
cie, brunt i 
samotność 
przez ludzi,

dookolnym świe- 
wyzwanie, by tę 

przezwyciężać po- 
obecność wśród

nich i dla nich. Piękna, pełna 
ukrytych dramatów powieść.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Wielu obywateli narzeka na usługi poczty, tymczasem 
mnie spotkała przyjemna niespodzianka. Znajoma, pi- 

sząc do mnie, zaadresowała kopertę — oprócz nazwiska — 
tylko: „poczta Poznań Wola, narożnik ul. Lotniczej i Dą­
browskiego”. List w krótkim czasie został mi doręczony, po­
mimo iż rzadko pocztę odbieram. Doręczyciel, chociaż bra­
kowało numeru domu, sumiennie wykonał swój obowiązek, 
co wobec częstych przykładów lekceważenia powinności, 
warto odnotować. (172)

W. KOCIKOWA — Poznań

DEPARTAMENT JEST ZDANIA.„

117 związku z listem pt. „Chyba już dobry?” („Głos” z 26. 
” XI ub.r.) Departament Planowania i Rozwoju, Mini­
sterstwa Energetyki i Energii Atomowej uprzejmie wyjaśnia:

Obecny sposób wystawiania rachunków za energię elek­
tryczną i gaz, nazwany „Prognoza”, wprowadzony został wy­
łącznie na okres przejściowy, do czasu wdrożenia systemu 
rozliczeń rocznych.

Zastosowanie tego systemu podyktowane zostało koniecznością lik­
widacji — oraz zapobieżenia ponownemu powstaniu — kredytowania 
odbiorców przez zakłady energetyczne.

W styczniu br. rozpocznie się wdrażanie systemu rozliczeń rocz­
nych pn. „Zbyt” w dwóch rejonach energetycznych, a następnie bę­
dzie on stopniowo rozszerzany na cały kraj. Prace projektowe nad 
systemem trwały kilka lat. Czas ten konieczny był dla opracowania 
tego w pełni nowoczesnego systemu inkasa, kompleksowo rozwiązu-
jącego nie 
gadnienia, 
trycanej j

tylko problem rozliczeń za energię, lecz również inne za- 
związane z obsługą ponad 11 min odbiorców energii elek- 
3 min odbiorców gazu.

System rozliczeń rocznych uwzględnia większość postula-
tów, zgłaszanych przez odbiorców pod adresem energetyki 
w sprawie docelowej formy obrachunku, dlatego też Depar­
tament jest zdania, że będzie on przyjęty z zadowoleniem 
przez większość użytkowników energii. (4315)

mgr inż. RYSZARD NODZYNSKI 
dyrektor departamentu

JAKIM PRAWEM?

Fnieważ nie wszyscy oglądają II program telewizyjny, 
a na Waszych łamach nie było nic na, ten temat, posta­
nowiłem do „Głosu” napisać, bo sprawa wydaje mi siębar^g, 

ważna. Oto jednego dnia przed „Wieczorem z Dziennikiem” 
nadano w II programie reportaż, który mną po prostu 
wstrząsnął. Były w nim zdjęcia zniszczeń, jakich dokonali 
osobnicy ze społecznego marginesu w lokalach, otwartych 
w Poznaniu na ubiegłoroczny „Jarmark Świętojański”. Było 
wtedy o nich głośno, m. in. w prasie, więc i ja „zwiedziłem”' 
te kawiarnie i winiarnie i szczerze powiem, że nawet uwa­
żałem, że aczkolwiek są bardzo piękne, zbyt dużym nakła­
dem kosztów zostały urządzone. Niestety, miałem rację, że 
szkoda było takich wysiłków. To, co pokazywały i o czym 
mówiły przedstawicielom TV kierowniczki tych lokali przy 
poznańskim Starym Rynku, oburzyło mnie do głębi: chuli­
gani i złodziejaszki po pros.tu niektóre detale wyposażenia 
pokradli, niektóre poniszczyli, a personel — gdy próbował 
interweniować — nie zaiosze znajdował poparcie innych 
gości, będących świadkami takich zajść. Czy nic, co ładne, 
nie ostoi się przed wandalizmem?

Niestety, sprawcami podobno były niedorostki . — aro­
ganccy, pewni siebie młodzicy. Jakim prawem niszczą nasz 
wspólny dorobek, to, co przecież zostało zrobione za nasze, 
ciężko wypracowane pieniądze? Czy nie obchodzimy się z ty­
mi mętami społecznymi zbyt łagodnie, jeśli odważają się w 
centrum miasta na takie występki? Chciałoby się przeczytać 
w prasie, że „podjęte w sprawie tych zniszczeń i kradzieży 
dochodzenia doprowadziły do ujęcia sprawców, którzy po­
nieśli konsekwencje za swe czyny3’. I że te kary były odpo­
wiednio surowe, a więc odstraszające inną łobuzerię od po­
dobnych prób marnowania wspólnego dobra. (398)

JÓZE BRZEŻNY — Poznań

KIEDYT TORBY NA RAMIENIU NIEMODNE?

psy nie można by na łamach opublikować kilku słów 
V krytycznych pod adresem młodzieży (i nie tylko), no­

szącej na ramieniu torby ogromnych rozmiarów i wagi w 
tramwajach i autobusach? W godzinach szczytu te torby sta­
nowią prawdziwe utrapienie, bo zajmują wiele miejsca. 
A przecież można je w tym czasie zdjąć z ramienia i opuścić 
niżej, co umożliwiłoby co najmniej jeszcze kilku osobom wej­
ście do tramwaju. Moje hasło: „W tramioaju i autobusie — 
torby na ramieniu niemodne!”. (381)

MARIA NOWAK — Poznań

ZAWINIŁY OPADY

117 związku z listem, zamieszczonym w „Głosie” z 14 stycz- 
™ nia (Opinie — Polemiki — Odpowiedzi pt. „Nawet nie 

odpowiedzieli”), Wydział Gospodarki Terenowej Urzędu Miej­
skiego w Kościanie wyjaśnia, że odpowiedź na pismo Ogrodu 
Działkowego „Kolejarz” w Kościanie została udzielona pis­
mem z dnia 30. IX 1977 r. Znak: GT.804117177. Nadmienia się, 
że istnieje prawdopodobieństwo zaginięcia tego listu ze 
względu na niepodanie przez Zarząd Ogrodu Działkowego 
„Kolejarz” dokładnej siedziby, a odpowiedź wysłano pod 
adresem, jaki podano w pieczęci.

(Do meritum sprawy: powodem zalania ogródków działko­
wych przy ul. Łąkowej w Kościanie były zbyt obfite opady 
deszczu, nie zaś realizacja inwestycji). (4779)

MARIAN ADAMSKI
Kierownik Wydziału

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-95$, Poznań.
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Zimowy wypoczynek 
dla 400000 młodych pracowników

Ponad 400-tysięczna rzesza 
młodzieży pracującej w prze­
myśle i rolnictwie weźmie u- 
dział w różnorodnych formach 
zimowego wypoczynku organi­
zowanego przez ogniwra Związ 
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej w całym kraju.

Szczególną uwagę organiza­
torzy akcji „Zima 77/78” zwró 
ciii na zapewnienie racjonalne 
go wypoczynku młodzieży wiej 
skiej. Zima bowiem to mniej­
sze nasilenie robót na wsi, a 
więc i okazja do zapewnienia 
atrakcyjnego wypoczynku tym 
młodym ludziom, którzy w in­
nych porach roku zajęci są cza 
sochłonną pracą w rolnictwie. 
Na obozach zimowych i w ak­
cji nieobozowe.i zimv zarezer­
wowano dla młodvch pracow­
ników rolnictwa około 80 pro­
cent miejsc.

W sumie zakłada się. źe na 
obozy zimowe w najbardziej a- 
trakcyjnych mieiscowościach 
naszego krain, głównie w gó­
rach. wyjedzie okołn 100 000 
młodych pracowników, r'e tyl 
kn członków ZSMP. Ponad 
300 000 osób skorzvsta nato­
miast z różnorodnych nrop^zy- 
cji organizatorów 
go wypoczynku mło^^ieży jak 
np. „Zima w mieście”.

Akt oskarżenia 
przeciw terroryście

Terroryście Elie Cohenowi spraw 
cy dwóch głośnych porwań w ce­
lu wymuszenia okupu przedstawić 
no w środę zarzut usiłowania ko­
lejnego takiego czynu. Uprzednio o- 
skarżono go już o wzięcie udzia­
łu w uprowadzeniu w lutym 1976 
■wiceprezesa spółki akcyjnej „Saab 
—France” Guy Thodoroffa — zwoi 
nionego po 34 dniach za 10 milio­
nów franków okunu oraz w por­
waniu w sierpniu 1977 bankiera Ber 
narda Malleta. Brygada antygan- 
gowa aresztowała Cohena i jego 
siedmiu wspólników po ostatniej 
akcji. Obecnie Cohen jest oskar­
żony o próbę uprowadzenia baro­
na Henr! Hottingiiera.

Porwania we Francji stają się co 
rai częstsze i wszystko wskazuj? 
na to, że podobnie jak we Wło­
szech, staną się wyspecjalizowana 
gałęzią działalności świata prze­
stępczego. (PAP)

Zapałki z Bystrzycy

Po prostu seria „niewypałów"
Okargi na złą jakość zapa- 

łek, wyprodukowanych w 
Bystrzyckich Zakładach Prze­
mysłu Zapałczanego stały się 
w ubiegłym okresie bardzo czę 
ste. Do redakcji przynoszono i 
przysyłano pudełka, których za 
■wartość tylko z wyglądu przy 
pominała zapałki. Próby uży­
cia ich kończyły się przeważ­
nie starciem się lub odpryski- 
waniem siarki. Przykładowo, 
jak to stwierdziliśmy, spraw­
dzając zasadność krytycznych 
uwag, z dużym trudem udawa 
ło się nam zapalić z jednego pu 
dełka przeciętnie co czwartą, z 
innego — co siódmą zapałkę.

Pomijamy tu już stratę, po­
noszoną przez nabywców tych 
zapałczanych atrap, chociaż i 
to nie może być obojętne. O 
ile jednak, wskutek dopuszczę 
nia do sprzedaży tych wybra­
kowanych partii, trzeba było 
zwiększyć zaopatrzenie skle­
pów i kiosków? Również bo­
wiem gospodarka materiałowa 
ponieść musiała znaczne stra 
ty, wynikające z koniecznoś­
ci dostarczania i przewozu do­
datkowych ilości surowców, 
niezbędnych do produkcji za­
pałek; w tym drewna — cenio 
nego na całym świecie.

Czym tłumaczą bystrzyckie za­
kłady to fatalne obniżenie jakości 
produkcji? Mamy przed sobą pismo 
ich dyrektora, Mariana Krzyżań- 
skiego, przystań? do „Głosu” w 
odpowiedzi na przekazane do By­
strzycy skargi nabywców. Otóż re 
klamowane zapałki zostały wypro­
dukowane na starych maszynach, 
których stan po ćwierćwiekowej 
eksploatacji, jest niezadowalający. 
Czytamy, źe wyrobiły się w nich 
niektóre detal?, co powodowa’o 
nierówne (jeśli dobrze zrozumie­
liśmy opis techniczny) zanurzanie

Od kilku tygodni odbywają 
się w dziesiątkach miejscowo­
ści naszego kraju, przede wszy 
stkim w dniach niedzielnego 
wypoczynku festyny sportowo- 
rekreacyjne, imprezy kultural 
ne, wycieczki i kuligi, w któ­
rych biorą udział młodzi robot 
nicy i rolnicy.

Akcję zimowego wypoczyn­
ku, jej organizatorzy chcą wy 
korzystać dla dalszej populary 
zacji wśród młodzieży sportów 
zimowych: narciarstwa — tak 
że nizinnego oraz łyżwiarstwa, 
saneczkarstwa, hokeja. Więk­
szość zajęć sportowych i rekrea 
cyjnych przeprowadzanych 
jest systemem turniejowym, 
który pozwala włączyć do ry­
walizacji większą liczbę mło­
dzieży. Przed każdym uczestni 
kiem akcji „Zima 77/78” stoi 
szansa zdobycia młodzieżowej 
odznaki olimnijskiej — „Mo­
skwa — 1980”.

Zwraca uwagę wykorzysta­
nie okresu zimy dla urządza­
nia wysiłkiem społecznym, z in 
soiracji zakładowych kół 
ZSMP, samorządów mieszkań­
ców, junaków OHP, hoteli ro­
botniczych, ognisk TKKF — 
prostych zimowych 
sportowych, lodowisk, torów sa 
neczkowych, ścieżek zdrowia.

Spółdzielnia „Zjednoczeni zwiększa 

produkcję futer i galanterii
Prawie cała produkcja Spół­

dzielni Pracy Branży Skórza- 
no-Futrzarskiej „Zjednoczeni” 
w Poznaniu przeznaczona jest 
na zaopatrzenie rynku. W tym 
roku spółdzielnia dostarczy 
handlowi wyroby za około 140 
min zł. Spośród kuśnierskich 
będzie to 1200 różnych futer, 
509 kożuszków welurowych, 
błamy, serdaki, czapki, kolnie 
rze. Ze skóry uszyją „Zjedno­
czeni” 2000 marynarek męskich 
i kurtek młodzieżowych, 10 000 
torebek damskich w 50 wzo­

drewienek w tzw. masie łebkowej, 
którą zwykliśmy popularnie nazy­
wać siarką.

Ponadto, stwierdza dyrektor, z 
powodu braku podstawowych su­
rowców, trzeba stosować zastępcze, 
a więc parafinę zastąpić produk­
tem o nazwie „gacz parafinowy”, 
co spowodowało zmniejszenie przy 
czepności masy łebkowej do pa­
tyczków. Przy dziennej produkcji 
ponad 3 min pudełek, całkowite, 
wyeliminowanie zapałek z łebkami 
mniejszymi aniżeli 2,5 mm (a więc 
tych, które zawodzą przy pociera­
niu o zaryskę), jest praktycznie 
niemożliwe. Wyjaśnienie zawiera 
jeszcze informację, że wskaźnik 
wadliwości zapałek w stosunku do 
analogicznego okresu poprzednie­
go roku, jest trzykrotnie niższy i 
wynosi 0,56 procenta, przy dyrek­
tywnym wskaźniku wadliwości 1,1 
procenta.

Szkoda, że nie podano, jaki­
mi metodami obliczono w za­
kładzie bystrzyckim tak niski 
procent przekazywanych do 
sprzedaży braków, całkowicie 
nie odpowiadający stwierdze­
niom użytkowników tych zapa 
łek. Czy nie byłoby słuszne, że 
bv pracownicy, zajęci takimi 
obliczeniami, zatrudnieni zo­
stali przy eliminowaniu wy­
brakowanego produktu i nie 
dopuszczaniu go do sprzedaży?

Chcemy wierzyć, że przypad 
kowo tylko większa seria tvch 
„zanałczanych niewypałów” 
trafiła właśnie na nasz teren 
(stąd wzmogła się liczba skarg), 
a w zasadniczej swej masie 
produkcja bystrzyckich zakła­
dów jest rzeczywiście prawidło 
wa. Tezę tę zdaje się potwier­
dzać fakt, iż ostatnio kupione 
zapałki tej samej wytwórni wy 
kazały dobrą jakość, co gwoli 
zachowania dziennikarskiego 
obiektywizmu zaznaczyć wy­
pada. (zk)

Tam gdzie istnieją ku temu wa 
runki, imprezy odbywają się w 
niewykorzystywanych w tym 
czasie obiektach sportowych, 
szkolnych salach gimnastycz­
nych, domach kultury itp.

Zimą, jak się okazuje, wcale 
nie tracą na atrakcyjności wy 
prawy turystyczne, wycieczki, 
a nawet rajdy młodzieżowe. 
Prowadzą one w tym roku 
szlakami walk polskich i ra­
dzieckich żołnierzy w latach II 
wojny światowej, umożliwiają, 
zwłaszcza młodym mieszkań­
com wsi, bliższe poznanie 
miejsc pamięci narodowej i za 
bytków historycznych naszego 
kraju. Przy tych okazjach od 
bywają się dziesiątki-spotkań 
z ludźmi, którzy wnieśli wkład 
w wyzwolenie Polski, jej odbu 
ć?owę i rozwój.

Istotnym nurtem akcji zimo­
wej jest — już tradycyjnie — 
organizacja licznych obozów 
szkoleniowych dla aktywistów 
Związku specjalizujących się w 
działalności kulturalnej, szko­
leniowej, oświatowej itp. z po­
czątkiem wiosny bowiem pol­
ski ruch młodzieżowy przystę­
puje do nowyęh kamoanii i 
przedsięwzięć, służącvch wzro-

obiektów ■ stowi wszechstronnej aktywno 
ści społeczno-zawodowej mło­
dych. (PAP)

rach, portmonetki, portfele i 
inną drobną galanterię.

Spółdzielnia rozwija również 
działalność usługową — w 4 za 
kładach garbuje i farbuje skó 
ry, w 5 — szyje odzież futrza­
ną (w najbliższych dniach zo­
stanie otwarty nowy zakład 
kuśnierski w Poznaniu). We­
dług planu wartość usług ma 
wynieść 24 min zł, czyli ponad 
40 procent więcej niż w roku 
ubiegłvm.

Na eksport „Zjednoczeni” wv 
ślą w tym roku wyroby za 6 
min zł. Będą to futra oraz to­
rebki damskie dla odbiorcy z 
Holandii, (gra)

Kto był świadkiem?
Okręgowa Komisja Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Zielonej 
Górze prowadzi śledztwo przeciw­
ko b. komendantowi posterunku 
żandarmerii hitlerowskiej w 
Chrzypsku Wielkim (dawniejszy po 
wiat międzychodzki) — Preussowi, 
który podejrzany jest o dokona­
nie w latach 1943/1944 licznych 
zbrodni.

W toku dotychczasowego postę­
powania stwierdzono, iż Preuss za 
strzelił osobiście między innymi 
Antoniego Jarochowskiego z Leś­
nictwa Gospódka, Józefa Sroczyń­
skiego, z Chrzypska Wielkiego oraz 
niejakiego Ławiaka z Lesionek.

W związku z powyższym wzywa 
się wszystkie osoby, którym zna­
na jest zbrodnicza działalność 
Preussa, a którzy w dotychczaso­
wym śledztwie nie składali zeznań 
o pisemne zgłaszanie się pod adre 
sem wymienionej Komisji; Zielo­
na Góra — Sąd Wojewódzki, pl. 
Słowiański 1 (65-069) (na)

W „KULTURZE” — „Małe dom- 
ki — duże problemy” — czyli re­
lacja z redakcyjnej dyskusji na te­
mat budownictwa jednorodzinne­
go. Jej konkluzję stanowią dwa 
wnioski: pierwszy — że budownic­
two jednorodzinne w Polsce wy­
maga autentycznego poparcia z 
wielu stron i odpowiednich warun­
ków, w których mogłoby się ono 
należycie rozwijać oraz drugi — 
że należałoby tę dziedzinę uporząd 
kować pod względem formalno­
prawnym, czyli stworzyć takie 
warunki organizacyjne, w któ­
rych budowa domu nie byłaby 
„katorgą”.

W „LITERATURZE” — Janusz 
Goryński w publikacji „Czas zejść 
z obłoków” zajmuje się proble­
mem akurat odwrotnym — budow­
nictwem wielokondygnacyjnym, 
szczególnie tzw. wieżowców. W 
swej analizie autor daje szereg 
przykładów wskazujących kiedy 
budownictwo „drapaczy chmur” 
jest opłacalne, a kiedy natomiast 
nieekonomiczne z punktu widze­
nia kosztów i warunków bytu lo­
katorów takich budynków.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — arty­
kuł Karola Kolby pt. „Jak prawo 
może pomóc gospodarce? — Pod

W RFN czwartek 
dniem bez gazet

Zachodnioniemiecki Ziwiązek 
Drukarzy wezwał do zorgami 
zowania strajku pracowni­
ków koncernów prasowych. 
Trwające od dłuższego czasu 
rokowania z pracodawcami 
o nowy układ zbiorowy i po 
prawą warunków pracy i pła 
cy — nie dały rezultatu. 
Czwartek był więc dniem bez 
gazet w większości miast 
RFN, w tym w Hamburgu, we 
Frankfurcie nad Menem, w 
Duesseldorfie, Hanowerze. 
Nie ukazały się wielkie dzień 
nitki koncernu Springera 
„Bild” i „Welt”. Strajkują: 
obsługa maszyn drukarskich, 
zecerzy i część dziennikarzy

PAP

Finansowy kryzys 
tygodnika „Spiogel“
Hamburski tygodindk „Spie- 

gel” przeżywa obecnie trudno 
ści finansowe. Jego nakłady 
stale spada ja i obecnie obni­
żyły się do 945 000 egzempla­
rzy. Podjęto decyzje podnie­
sienia cenv tygodnika z 2,50 
na 3 marki. (PAP)

164 ofiary 
karnawału w Rio

Życie w największym mieście 
Brazylii — Rio de Janeiro powoli 
wraca do normy po tradycyjnym 
czterodniowym festiwalu na za­
kończenie karnawału.

Podano oficjalnie, źe w czasie 
tegorocznego karnawału zginęły w 
Rio de Janeiro 164 osoby, z czego 
140 w wyniku wypadków drogo­
wych. 12 090 osób przewieziono do 
szpitali na skutek pobic;a, wypad­
ków drogowych oraz nadużycia al­
koholu. W tym roku było w Rio 
mniej wvpadków i nrzesłepstw niż 
w latach poprzednich. (PAP)

Oszczędniej 
z energią elektryczną
Konieczność racjonalizacji 

zużycia energii elektrycznej 
(podobnie jak i wszystkich 
paliw, a także surowców i 
materiałów) traktuje sie jako 
jedno z podstawkowych zadań, 
od którego realizacji zależy 
poprawa efektywności naszej 
gospodarki. W bieżącym roku 
jest to jednak szczególnie waż 
ne, a już wręcz niezbędne w 
miesiącach zimowych, w okre 
sie kiedy zapotrzebowanie na 
energię osiąga swój szczyt. 
Szybki w’zrost zużycia energii 
elektrycznej, spowodowany 

m. in. przekazaniem do użyt­
ku wielu ważnych inwestycji 
— sprawił, iż w bieżącym ro­
ku energetyka musi pracować 
bez rezerw mocy, a nawet li­
czyć s'ę z jej deficytem.

W tej sytuacji, abv ża.dem z 
odbicrcćw nie został pozba- 
wreny prądu należy urucho­
mić wszystkie dostępne re- 
zerwv — zlikwidować każdy 
przejaw marnotrawstwa ener­
gii. O tym. jak wiele możemy 
w ten soosób odzyskać, świad 
czy nasteoujacv rachuineik: 
rocznie energetyka dostarcza 
ponad 100 mld kWh energii 
elektrycznej. Z tej ilości — 
iak oblicza ią specjaliści — tyl 
ko około 80 proc, wykorzystu-

BU PRASIE
ciśnieniem życia”. Jest to analiza 
stosowania wszelkich przepisów 
prawnych w przedsiębiorstwach 1 
instytucjach, poparta licznymi 
przykładami, także w odniesieniu 
do działalności radców prawnych. 
Konkluzję autora stanowi stwier­
dzenie, że prawo nie tylko poma­
ga gospodarce i to w sposób nie­
bagatelny i nieniałostkowy, ale 
przede wszystkim spełnia w niej 
funkcje wychowawcze, organiza­
cyjne i porządkowe.

W „ITD” — relacja Grzegorza 
Kaczmarowskiego z redakcyjnej 
dyskusji na temat sportu w środo­
wisku akademickim. Podstawę 
owego forum, opatrzonego w rela­
cji tytułem „Wielkie sprawy nie­
wielkiego sportu”, stanowi niepo­
kojące zjawisko, iż w ogniwach

Socjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich wiele uwagi poświę­
cano do tej pory rozwojowi stu­
denckiej turystyki natomiast mniej 
zagadnieniom umasowienia róż­
nych dziedzin sportowych wśród 
słuchaczy uczelni.

W „WALCE MŁODYCH” — Bo­
lesław Porowski w publikacji pt. 
„Zalali wybrani i co dalej?” wra- 

odbytych niedawno wybo- 
do rad narodowych szczebla 

podstawowego i omawia rolę w 
tych’ nowych radach młodych rad­
nych. Autor pisze m. in., że nie 
ma takiej sprawy, takiego proble­
mu,, który mógłby być rozstrzyga­
ny? przez radę bez aktywnego 
udziału młodych radnych. Ich zaś 
obowiązkiem jest proponować dro­
gi i sposoby rozwiązywania pro­

Porozumienia USA — Panama

Debata ratyfikacyjna 
w amerykańskim Senacie

W środę w Senacie USA 
rozpoczęła się debata ratyfi­
kacyjna nad porozumienia­
mi amerykańsko-panamskimi. 
wynegocjowanymi w ubieg- 
tym roku. Oczekuje się, że 
potrwa ona 4 — 5 tygodni. 
Jej wynik nadal nie jest pew 
ny, aczkolwiek perspektywy 
ratyfikacji obecnie przedsta­
wiają się znacznie korzystniej 
niż przed kilku miesiącami^ 
w związku z poparciem ukła­
dów przez przywódców demo' 
kratycznej większości i repu­
blikańskiej mniejszości w Sc 
nacie. Pierwszy z układów 
amerykańsko-panamskich do­
tyczy problemów związanych 
ze stopniowym przekazywa­
niem kanału Panamie do ro* 
k^JJOOO, a drugi traktuje o ko 
rró&aniu z owego szlaku wod 
nWo po roku 2000 i zagwaran 
towąniu neutralności kanału. 

. Otwierając debatę przewód 
niczący senackiej Komisji 
Sóraw Zagranicznych John 
Sparkman zaapelował do iz­
by o zatwierdzenie obu doku 
meptćw i przestrzegł senato­
rów przed wdawaniem ' się w 
zbyt szczegółowa debatę, bę­
dącą marnotrawstwem czasu 
i njogacą pogrzebać szanse ra 
tvf:kacji. Oponenci prezyden­
ta Jimmy Cartera chcą bo­
wiem derorowadsić do głoso­
wania nad każdą z klauzul u- 
kłądów osobno, podczas gdy 
zdaniem Białego Domu głoso- 
w^hie może dotyczyć tylko ca 
łokształtu dokumentów. Wi­
ceprezydent Mondale katego­
rycznie oświadczył, że prze­

jemy naprawdę efektywnie. 
Reszta idzie na straty. Ta 
„reszta” — to około 20 mld 
kWh energii — 12 min ton wę 
gla potrzebnego do jej wy­
produkowania i 35 mld zł, 
które wykłada się na budowę 
bloków energetycznych, zdol­
nych wytworzyć taką ilość 
energii.

Pozostaje pytanie, jak od' 
Wysikać te tracone kilewatogo 
dżiny? Wiele mogą pomóc od 
biorcy indywidualni. W po­
równaniu z przemysłem, zuży 
wają oni znacznie mniej ener 
gii elektrycznej, ale rezultaty 
ich oszczędności mogą być ol 
brzymie. Wystarczy pamiętać 
o wygaszaniu wszystkich zbęd 
nych świateł i innych niepo­
trzebnych odbiorników ener­
gii elektrycznej. Bez kłopotów 
moglibyśmy również wykony­
wać wiele ..energochłonnych” 
prac domowych w godzinach. 
kiedv minie szczyt energetycz 
ny; kiedy brak jednej kilowa 
togodziny powoduje straty 
gos ood arcze kilkudiziiesięcńo- 
krotnie wieksze niż wynosi 
cena tej jednej kilowat ugodzi 
ny energii. Pomagając w ten 
sposób enereelrce — nomm 
my sobie, ho straty obciążają 
nas wszystkich. (PAP) 

widuje się tylko końcowe gło 
suwanie nad układami.

Aby traktakty zostały raty­
fikowane muszą uzyskać 2/3 
głosówr senatorskich. Według 
opinii panujących na Kapito­
lu, oponentom prezydenta 
Cartera usiłującym storpedo­
wać traktaty, brakuje 3 gło­
sów do wymaganej liczby 31. 
Inaugurując debatę senator 
Sparkman wyraził przekena- 
nie. że porozumienia zostaną 
ratyfikowane po wprowadze­
niu kilku poprawek, gwaran­
tujących Waszyngtonowi pra­
wa w strefie kanału. Chodzi 
tu o uznanie prawa USA do 
obrony neutralności tego szla­
ku wodnego i przyznania ame 
rykąńskim okrętom wojen­
nym pierwszeństwa przepły­
wu kanałem w sytuacji za­
grożenia.

Rzecznik kół skrajnie pra­
wicowych, były gubernator 
Kalifornii, Ronald Reagan w 
przemówieniu radiowym T 
bm. ostro zaatakował admini­
stracje za podpisanie z Pana­
ma nowych porozumień, szer­
mując starym argumentem o 
wyprzedaży interesów amery­
kańskich i zagrożeniu pozycji 
strategicznej USA na półkuli 
zachodniej. Wy&tąip‘enie 
Reagana bvło ripostą na ze- 
.szłetygedniowa „pogad ankę 
przy kominku” prezydenta 
Cartera transmitowaną przez 
telewizję na całv kraj, a ma­
jącą na celu przekoranie cni 
ri’z n”bl'if"znei o kmńecaności 
ratyfikacji tych układów.

PAP

Stany Zjednoczone

Usuwanie skutków 
y zimy stulecia

Około tysiąca osób felerze udział 
w akcji odśnieżania trzech stanów 
Nowej Anglii — Massachusetts, Con 
necticut i Rhode Island, które 
przez prezydenta USA zostały u- 
znane za rejon klęski żywiołowej.

Nowy Jork powoli powraca do 
życia. Transport publiczny w tej 
metropolii obsługuje jedynie poło 
wę tras. Boston pokryty 68-centy- 
metrową warstwą śniegu, jest w 
szczególnie trudnej sytuacji w 
związku z awarią elektrowni po po 
żarze i drugim w ciągu ostatnich 
dwóch dni zaciemnieniem. W po­
niedziałek przerwa w dostawie e- 
lektryczności do Bostonu trwała 17 
godzin. W czwartek po nowej a- 
warii jeszcze 40 000 domów i miesz 
kań było pozbawionych prądu. 
Ciemności były znakomitą okazją 
do plądrowania opuszczonych do­
mostw i sklepów; aresztowano 119 
osób zamieszanych w ten proceder. 
Złodzieje nie oszczędzili nadbrzeż­
nych domów, które musiały być o- 
puszczone przez mieszkańców w 
związku z zagrożeniem powodzio­
wym. W północno-wschodniej czę 
śei USA zanotowano już ponad 50 
przypadków zgonów, bodących wy 
nikiem ostatniego ataku zimy w 
USA.

Zima nie oszczędziła również za 
•chodnich wybrzeży Stanów Zjed­
noczonych. Nad stanami zachodni­
mi przeszły gwałtowne huragany. 
W wyniku ulewnych deszczów w 
wielu miastach Kalifornii powstała 
groźba powodzi. (PAP) 

blemu, wnosić na forum rady snra 
wy nurtujące młodzież, sugerować 
sposoby ich rozstrzygania.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — artykuł pt. „Więcej mi­
łości niż możliwości”, pióra Lecha 
Sliwonika omawia rolę i zadania 
teatru amatorskiego. Piszac o dy­
namicznym rozwoju amatorskich 
zesnołów teatralnych, o ich kłopo­
tach i niedomogach L. Sliwonik 
podkreśla z ca’ą wyrazistością, że 
od tych zespołów — w przeci­
wieństwie d0 przeszłości, gdy za. 
stępowały one i uzupełniały lub 
powielały teatr zawodowy — obec­
nie oczekuje się spełniania no­
wych zadań, rozszerzenia takich 
funkcji jak poznawcza, wycho­
wawcza, estetyczna, integracyjna 
i kreacyjna.

W „MOTORZE” — na przykła­
dzie jednego z parkingów samo­
chodowych na warszawskim osie­
dlu „Tamka-Matejk!” M. Fnrmau- 
kiewicz wskazuje jaką rolę po­
winny spełniać parkin-d nrzydo- 
mowe, by należycie słuźvły one 
posiadaczom pojazdów, mieszkań­
com danego osiedla. Tytuł artyku.' 
łu: ..Dla jednego czy dla wszyst­
kich?” y

LEKTOR
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A Nakładem Wydawnictwa Po­
znańskiego ukazał się, p:ęknie wy­
dany, ponad 400-stronicowy tom 
wierszy Kazimiery Płakowiczów- 
ny. zatytułowany „Słnei nieuży­
teczne”. Zawiera on pomieszczone 
w chronologicznym, układnie, wier­
sze z kilkunastu poetyckich po­
życi, tej znakomitej .mieszkającej 
w Poznariu autorki, od jej „Ika- 
rowveh lotów” (l°12i począw-zv. 
Nowymi pozycjami w edvtorskim 
dorobku poznańskiej oficyny sa 

tomiki Ał"ksand“a Wojcie- 
cho wski^to „światła zi^mi” oraz 
Fw’t Naiwc’- ..I is’” kt"dk'” a tak­
że tom mety Andrzeja Babińskie 
go pt. „Znicze”.

O W bieżącym roku wyjdzie kit­
ka pozycji, które stanowić będ^ 
prezentację młodych twórców ze 
środowisk literackich nółnocno-za- 
chodniej Polska. Wydawnictwo 
spod znaku poznańskiego Ratusza 
przygotowuje almanach młodej 
poezji szczecińskiej „Próba wy­
obraźni”, a także tom opowiadań 
fantastyczno-naukowych „Czeka­
jąc” Jacka Sawaszkiewicza (Szcze­
cin) i zbiorek poezji Janusza Ada­
ma Kobierskiego z Koszalina, za­
tytułowany „Zza siódmej skóry”, 
Przygotowano również do druku 
tomik członkini Koła Młodych 
przy Poznańskim Oddziale ZLP — 
Heleny Gordziej pt. „Odchodzące 
pejzaże”.

® Doroczną, przyznawaną od 
trzech lat, nagrodę redakcji „Zie­
mi Nadnoteekiej” za osiągnięcia w 
upowszechnianiu kultury oraz w 
twórczości artystycznej przyznano 
za rok 1977 Tadeuszowi Wyrwie- 
K rzyżańskiemu z Czarnkowa (woj. 
pilskie). Jest on • autorem wydane-^ 
go przez poznańską oficynę tomi­
ku ..Dom ust”, przygotował zaś dn 
dnikii tom opcw:adań pt. „Loka­
le”. Wiersze jego i opowiadania 
drukowane są w pismach literac­
kich i sncłeczno-kn.Pnralnytdi oraz 
na łamgch ..Ziemi Nadn etykiet”, 
gdzie T. Wyrwa-Krzyżański debiu­
tował.

* W Gnieźnie i w Koninie two­
rzą się zaczątki środowisk literac­
kiej młodzieży. Jednvm z przeja­
wów ich działalności były roz­
strzygnięte niedawno konkursy 
poetyckie. W ogłoszonym przez 
Miejska Bibliotekę Publiczną w 
Gnieźnie oraz grupę literacką 
„Drzewo” (jej członkowie prezen­
towali się na spotkaniu w siedzi­
bie Związku Literatów Polskich 
w Po^oniu) konkursie literackim 
wyróżniono wiersze Piotra Bosac- 
kiezo z Wrześni. Mariana Kowal­
czyka z Czerniejewa i Andrzeja 
Malickiego z Gnilna. Natomiast 
w rozegranym z jnicjatvwv Koniń­
skiego Klubu Literackiego ZW 
7SMP w K-mmie ..turnieju jedne­
go wiersza” T nagrodo otrzymał 
Mariusz Rosiak, tl — słefnn Ru­
sin, a III — Andrzej Rewers.

Imiona pisarskich powinności
ROZMOWA Z CZESŁAWEM CHRUSZCZEWSKIM 

PREZESEM ODDZIAŁU ZLP W POZNANIU
O współczesnych formach obecności pisarzy w życiu kultu­

ralnym i społeczno-politycznym naszego kraju oraz regionu, 
rozmawiamy z prezesem Oddziału ZLP w Poznaniu — prozai­
kiem, dramaturgiem i publicystę, autorem opowiadań, powieś­
ci, słuchowisk radiowych i widowisk telewizyjnych, z gatunku 
science fiction, działaczem międzynarodowego ruchu twórców 
literatury fantastyczno-naukowej — Czesławem Chruszczew- 
skim.

— Znamy wiele już świa­
dectw angażowania się pol­
skich pisarzy we współczes­
ność. Najwymowniej jednak i 
chyba najtrwalej zaznacza się 
to w literackim dorobku ca­
łego środowiska...

— Można śmiało powiediifeć. 
że prawie wszyscy oisarze śro 
dowiska wielkopolskiego są 
autorami utworów współczes­
nych, bardzo silnie związanych 
z na>s<zą rzeczywistością. Dłu­
ga jest lista tytułów ksią­
żek. które powstały pod woły 
wem żarliwego zaangażowania 
się pisarzy w teraźniejszość, 
z zafascynowania twórców 
historią i dniem dzisiejszym 
naszego kraju. Dawali temu 
wyraz wówczas, gdv pisali o 
latach wojnv, o bohaterstwie 
polskich żołnierzy, walczą­
cych na wszystkich frontach, 

Fot. — A. Kupidura

gd^ opowiadali o walce z hi­
tleryzmem w okresie okupa­
cji, o pierwszych dniach po 
wyzwoleniu, o latach rczbudo 
wy i rozwoju Polski Ludo­
wej. gdy pisali o wytężonej, 
twórczej pracy ludzi z ośrod­
ków wielkoprzemysłowych j 
rolniczych, gdy wspominali 
przeszłość i wybiegali myślą 
w przyszłość. O zainteresowa­
niu współczesnością świadczy 
również plon trzech konkur­
sów zorganizowanych z ind- 
cjatywy poznańskich władz i 
instytucji kulturalnych w u- 
biegłym reku. Otrzymaliśmy 
kilkadziesiąt nowych utwo­
rów o tematyce współczesnej, 
poruszających istotne proble­
my społeczne, obyczajowe, 
psychologiczne — sprawy 
bardzo bliskie wszystkim Po 
lakom. ______

Duże zainteresowanie wy- 

wdał nowy konkurs na po­
wieść współczesna, organizo­
wany z okazji sześćdziesięciu 
lecia edzyskania przez Polskę 
niepodległości oraz sześćdzie­
siątej rocznicy Powstania 
Wie likopois k ieg o. Oczekiwan e 
są więc dzieła tematycznie 
związane z Wielkopolską, z 
jej postępowymi i patriotycz­
nymi tradycjami oraz z dniem 
dzisiejszym.

— Twórczość literacką — 
proszę pozwolić mi użyć tego 
określenia — „naszega środo­
wiska” poznajemy nie tyl­
ko z edycji książkowych, lecz 
także z radiowej anteny (wie 
le zawdzięczamy Rszgł?śni 
Polskiego Radia w Poznaniu), 
z prasy literackiej i z poznań 
skich dzienników, wśród któ­
rych i „Głos Wielkopolski” ma 
swoją tradycję...

— O wzrastającej aktywno­
ści twórczej naszego środowi­
ska świadczy wciąż zwiększa 
jąca się liczba wydawanych 
tytułów i nakładów. W roku 
1977 wydano około miliona 
egzemplarzy naszvch książek, 
w tej liczbie 650 000 w edycji 
Wydawnictwa Poznańskiego, 
które w bieżącym roku prze­
widuje wydanie tytułów 
(będą w tym także debluty) 
pisarzy z Wielkopolski. Po­
znańskie środowisko literac­
kie aktywnie uczestniczy rów 
nież we współczesnym życiu 
— w socjalistycznych prze­
obrażeniach naszego kraju i re 
gionu. rozwijając równolegle 
z twórczością pisarska żyiya 
dział al n oś ć s ooleczn o -k ultu.ra 1 
ną w organizacjach politycz­
nych. związkowych, w radach 
narodowych, w stowarzysze­
niach kulturalnych. Pisarze 
b:orą udział w orobramowa­
niu i realizowaniu założeń kul 
tuircwych-

— W rozwijaniu kontaktów 
pisarzy ze społeczeństwem — 
a mam tu na myśli i tradycyj 
ne wielkopolskie dekady lite­
rackie i udział twórców w 
realizacji programu „Sojusz 
świata pracy z kultura i sztu­
ką” — poznańskie doświadczę 
nia stapowią niejednokrotnie 
wzorzec dla innych ośrodków 
w kraju. Co nowego w tej 
dziedzinie zdarzy się w bie­
żącym roku?
'— Ostatnio rozszerzyliśmy, i 

pogłębiliśmy współpracę z za 
kładami przemysłowymi Po­
znania. Niedawno grupa pisa­
rzy gościła w „Modenie”, spo 
tykając się z przedstawiciela­
mi dyrekcji organizacji par­
tyjnej, rady zakładowej i ak­
tywem kulturalnym. Literaci 
zwiedzili zakłady, zapoznali 
się z przebiegiem procesu pro 
dukcji. odwiedzili też biblio­
tekę. W lutym natomiast w 
bibliotece Związku Zawodowe 
go Metalowców przy Zakła- 
dąch „Cegielskiego” odbędzie 
się cykl spotkań autorskich, a 
15 marca — „Dzień pisarzy 
wielkopolskich w HCP”. 
Członkowie naszego oddziału 
ZLP zadeklarowali pomoc w 
zorganizowaniu i poprowadzę 
niu konkursu na pamiętniki 
o zakładach „Cegielskiego”. 
Podobne współdziałanie na­
wiązane zostało z innymi za­
kładami przemysłowymi.

20 marca w Gnieźnie zainau 
gurujemy dwunastą Dekadę 
Pisarzy Środowiska Wielko­
polskiego. Na maj przewidzia 
ne są „Pilskie Dni Literatu­
ry’’. W marcu wvbierzemv de 
legatów na XX Walny Zjazd 
Związku Literatów Polskich, 
który obradował bedzie 7 i 8 
kwietnia w Katowicach.

— Niemal każdy dzień z 
przeżywanego obecnie przez 
społeczeństwo czasu zwiększo 
nej aktywności przynosi do­
wody tego, jak żywe i kon­
kretne są związki twórców z 
życiem, a znajduje to wyraz 
zarówno w dziełach literac­
kich, jak i w aktywnej działa! 
naści społecznej. Na wstępie 
powiedział pan jednak: „pra­
wie wszyscy pisarze środowi­
ska poznańskiego są autora­
mi utworów współczesnych”...

— ...a ci. których twórczość 
nie jest bezpośrednio związa­
na z Czasem Teraźniejszym., 
w swoich powieściach, opo­
wiadaniach, utworach drama­
turgicznych i poetyckich, na­
wiązując do przeszłości i 
przyszłości także poruszają 
istotne problemy współczes­
ności. Ale o tym szerzej przy 
innej okazji...

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał

ZBIGNIEW KOSCIELAK

ANDRZEJ MENDYK

jest moja o jczyzna 
w niej mieszczę cię cały 
że aż sięgam jutra

myślę
w jaskrawość światła
w socjalizm oddechu 
po niedomówiony los 
który potrafię nazwać 
bladym głosem: w ojczyźnie jestem tobą 
gdy wzrastasz po-lotem w skrzydła 
białego orła
z jedyną wiarą w oczach 
otwartą na lęk
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na ość w gardle do bólu 
bierze mnie ten sam niepokój 
na świadka świata
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czasem się zapomnę 
białym gołębiem w tobie 
i aż do rany jego krwi 
wybiegam z ciała
i piszę trudny sens

8
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iAndrzej Mendyk jest przedstav/icielem młodego środowiska li­

terackiego, członkiem poznańskiego Koła Młodych ZLP oraz Ko­

respondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy, działającego przy Za­
rządzie Wojewódzkim ZSMP w Poznaniu, laureatem turniejów 

wierszy o Poznaniu i Wielkopolsce.

Twórcza dziejba
Bolesława Leśmiana
12 stycznia br. minęła |00 rocznica urodzin Bolesława Leś­

miana, jednego z najwybitniejszych i najoryginalniejszych po­
etów polskich.

Był poetą, który szedł własną drogą. Dopiero u schyłku ży­
cia zdobył uznanie, a jego twórczość wzbudziła w ostatnich 
latach szerokie zainteresowanie. Pierwszy tom jego wierszy, 
„Sad rozstajny”, opublikowany w 1912 r., przeszedł niezau­
ważony. Podobny los spotkał znakomite transkrypcje „Bajek 
z tysiąca i jednej nocy”, „Klechdy sezamowe’’ i „Przygody 
Sindbada Żeglarza”, wydane w rok później. Dopiero opubli­
kowany w 1920 r. zbiór „Łąka” wywołał uznanie i podziw.

Leśmian był jednym z tych twórców, którzy dojrzewają 
aługo, pracują powoli.

Niech się pieśni me same z siebie wygwarzą,
Obym ich nie dobywał, ale w sobie dożył!
A nie chcę im górować ni barwić się twarzą.

Jeno być niewidzialnym jak ten, co mnie stworzył”.

W 16 lat po „Łące” ukazał się „Napój cienisty” a w rok 
po śmierci poety — zmarł 5 listopada 1937 r.'— liryki „Dziej­
ba leśna”. Już w Polsce Ludowej, w 1956 r., opublikowane 
zostały „Klechdy polskie”.

Jedną ze szczególnych cech poezji Leśmiana jest niezwykłe 
bogactwo języka. Obdarzony wyjątkową inwencją słowotwór­
czą nasycił swoje wiersze licznymi neologizmami, których źró 
dłem były staropolszczyzna i język ludu polskiego. (PAP)

W „Literackiej

(kos)

J

Poezja z tłem błękitu
my tacy samotni"... „Tropi Danielewska codzien­
ne kłamstewka, przebrania, maskarady uczuć — 
zauważyła Ewa Najwer, pisząc o tomiku „Krótki 
cień południa". — Jedyna ucieczka od tego, to 
marzenie, oszołomienie, poezja..."

Są więc w twórczości Danielewskiej drobne 
sprawy codzienności, ulotne może dla mniej uważ­
nego obserwatora, ale tu urastające do rangi sy­
tuacji lirycznej. Przy czym — a jest to charakte­
rystyczne dla jej wierszy — każda taka sytuacja 
puentowana jest bardzo osobiście. Nawet w przy­
padku, zdawałoby się najbardziej obiektywnych, 
opisów przyrody, poprzez podtekst erotyczny 
osiąga ona walor osobistego wyznania („Liryki 
karkonoskie", Ossolineum 1977). Wydaje się, że 
w wierszach Danielewskiej trwa walka o upra­
womocnienie tych ulotnych chwil, potrzeba zapi­
sania ich, zatrzymania.

Najlepsze są jej „oszczędne" liryki, w których 
— nie pozbawione niekiedy ironii i wynikającego 
z kobiecej mądrości pesymizmu — obserwacje 
świadczą o jej umiejętności zachowania pewnego 
dystansu wobec rzeczywistości. Nie ma w nich 
agresywności, jest natomiast często — choćby 

i na błękitnym tle — przeświadczenie o nieuchron­
ności przemijania.

I nie bez powodu chyba aż trzy kolejne tomiki 
Łucji Danielewskiej mają w tytule „antyfony": 
„Antyfony barowe", „Antyfony domowe" i „Anty- 
fony malinowe", gdzie ów ton daremnej prośoy — 
niekiedy serio, niekiedy ironicznie — stale jest 
przecież obecny.

Kawiarnia „Literacka" na poznańskim Starym Rynku ma już swoją — nawiązującą do jej naz­
wy — tradycję. Tworzy ją nie tylko atmosfera sali na piętrze, której „patronują" z portretów Cy­
prian Kam’1 Norwid (pędzla Zygmunta Gromadzi ńskiego) i Ryszard Wincenty Berwiński (obraz Sta­
nisława Mrowińskiego). Tutaj odbywają się także literackie spotkania i wieczory autorskie oraz 
lutowe poetyckie turnieje wierszy o Poznaniu i Wielkopolsce. Patronuje im redakcja „Głosu Wiel­
kopolskiego". Tegoroczny — szósty z kolei turniej —- organizowany , z okazji 33 rocznicy wyzwole- 

- nia Poznania, odbędzie sią 20 bm« (ko$) ^Ł».J^iK»yński

Z nazwiskiem Łucji Danielewskiej wiążą się 
w poznańskim środowisku literackim dość 
powszechnie już znane organizatorskie i in- 

spiratorskie jej działania w dziedzinie upowszech­
niania literatury. Są to i literackie wieczory, na 
których czytelnicy mają okazję do spotkań oraz 
dyskusji z ludźmi pióra i artystami (organizowane 
przede wszystkim w kawiarni „Literackiej" na Sta­
rym Rynku), i prowadzone przez nią turnieje 
wierszy o Nagrodę Publiczności, i prezentacje do­
robku młodych.

Łucja Danielewska debiutowała w roku 1954 na 
łamach prasy literackiej i w radio. (Należała wów­
czas do Koła Młodych przy Poznańskim Oddzia­
le ZLP). Od roku 1957 była członkinią Poznańskiej 
Grupy Literackiej „Swantewit” i jej wiersze zna­
lazły się w prezentującym tę grupę almanachu 
poetyckim pt. „Piąte strony świata". Debiutem 
książkowym Danielewskiej był wydany przez Wy­
dawnictwo Poznańskie w roku 1972 tomik zatytu­
łowany „Krótki cień południa". Nie stroni rów­
nież od twórczości okazjonalnej, przy czym ska­
la jej zainteresowań jest niezmiernie szeroka. Nie 
brak więc w dorobku poetki także wierszy oko­
licznościowych, fraszek, a nawet hymnu dla 
przedszkolaków z osiedla na Ratajach. Za cykl 
utworów współczesnych — „Otom człowiek” — 
otrzymała I nagrodę w konkursie poetyckim Pol­
skiego Radia.

। „Nie ma w jej wierszach spraw wielkich i ma­
łych — stwierdziła w jednej z recenzji Ewa Pie­
trzyk. — Ocena okazuje się kwestią punktu wi­
dzenia. Problemy dla nas drobne, dla kogoś mo­
gą stanowić sens życia. Być może dlatego żyje- ZOFIA KOSAKOWSKA
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Piątek 10 II
PROGRAM 1

11.35 — „Kryształowy proszek” —

Sobota 11 II
PROGRAM 1

8.45 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

9.00 — „Pies” — franc. film fab.
10.00 — Z kamerą wśród zwierząt 

— „Uskrzydlone małpy” (kol.);
10.30 — Muzyka na Zamku War­

szawskim (kol.);
11.00 — „Radar”;
11.15 — „Niewysłane listy” — (dra­

mat obyczajowy) — film fab. 
prod. ZSRR;

12.25 — Radzimy rolnikom (kol.);
12.35 — STUDIO-2, w tym:
12.40 — To jut historia — rewia 

piosenki;
13.20 — Jak nie chorować zimą;
13.00 — „Uczmy się polskiego” —• 

przed kamerami doc. Walery 
Pisarek;

13.10 — Skiboby;
13.15 — Tenisowe Grand Prix ama­

torów;
13.20 — Jak nie chorować zimą;
13.25 — Korespondent TV ZSRR — 

wizyta w wytwórni bajek;
13.35 — Tadeusz Konel przedstawia 

gitarzystę — Alirio Diaza;
13.55 — „Czy mógłbym zostać kos­

monautą?” — program Teodora 
Zubowicza;

14.15 — w odpowiedzi na listy;
14 25 — Świat malowany;
14.30 — Propozycje Adama Sło­

dowego;

Niedziela 12 II
PROGRAM 1

8.10 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.35 — Studio Sport — Andrzej 
Bachleda zaprasza (kol.);

9.00 — „Teleranek”, a w nim m. 
in. „Lassie” — film fab. prod. 
USA. ode. pt.: „Bezdomna ro­
dzina” (kol.);

10.45 — Tam gdzie czas zatrzy­
mał: „Oblicza Cejlonu” — franc. 
film dok. (kol.);

11-45 — Dziennik (kol.);
12.00 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.30 — Klub Sześciu Kontynentów 

— „Motocyklem przez Południo­
wą Amerykę” (kol.);

Poniedziałek 13 II
PROGRAM 1

15.00 — Melodie — piosenki;
15.30 — NURT — „Dialektyka bytu 

społecznego i świadomości spo­
łecznej”. Wykładowca — prof. 
dr. Mieczysław Michalik;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.20 — Studio Sport — Klub Kibi­

ca (kol.);
18.05 — „Droga” — ode. 2 pt. „Nu­

mer próbny”;
WUdl J—LMfcW. ■ •*>— l/JinanBOaMMMBHMMnKI

Wtorek 14 H
PROGRAM 1

11.00 — „Czterdziestolatek” — ode.
20 pt. „W obronie własnej czy­
li polowanie” (kol);

15.00 — Melodie — „Panorama fol­
kloru”. Prezentacja muzyków 
i kapel z regionu Beskidów. Ma­
zowsza i Zespołu Tanecznego 
Klimka Bachledy oraz twórców 
ludowych (kol.);

15.30 — Bitwy, kampanie, dowódcy: 
Armie sławy, armie chwały” 
— program z okazji 60-lecia 
Armii Radzieckiej;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — .^Obiektyw”;

Środa 15 II
PROGRAM 1

12.30 — „Numer próbny” — ode. 2 
filmu fab. prod. TP pt. „Dro­
ga” (powt.);

14.25 — „W drodze do nowego”;
15.00 — Melodie — Muzyczny Klub 

Miast — Płock;
15.03 — NURT — „Organizacja pra­

cy dziecka”. Wykład doc. dr. 
Wenecjusza Panka (koL);

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Dla dzieci: „Tra la 1» - 

i pędzle dwa”;
17.00 — Rodowody: „Czerwony'kasa

Czwartek 16 II
PROGRAM 1

11.35 — „Wariant Omega” — ode. 
1 filmu fab. prod. TV ZSRR 
(powt.);

15.09 — Melodie — Kameraliści
(kol.);

15.30 — Kino Filmów Animowa­
nych;

. 16.00 — Dziennik (kol );
lfl.10 — „Obiektyw”;
16.30 — „Ekran z bratkiem”, w 

tym m. in. „Znak orła”, film 
TP ode. 1 pt. „Edukacja” (kol.);

18.00 — „Dczór” — reportaż woj­
skowy o ochronie morskiej gra­
nicy PRL;

jugosł. film kryminalny (powt. 
kol.);

15.00 — Melodie: „Malowany dzban” 
— Rytmy 77. Program o cha­
rakterze dyskotekowym (kol.);

15.30 — NURT — „Rozwój pro­
cesów poznawczych”. Wykład 
prof. dr. Ziemowita Włodar­
skiego;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Dla dzieci: „Legendy z wi­

ślanego brzegu (kol.);
16.55 — Spotkania z medycyną — 

Magazyn medyczny o alkoho­
lizmie (kol.);

17.20 — Opowieść o przyjaźni — 
ode. 5 pt. „Leonid Wołkow” — 
film fab. TV ZSRR;

18.35 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

14.40 — Sportowe pasje — jujitsu;
14.55 — Wiadomości dziennika te­

lewizyjnego;
15.80 — Dyskoteka 40-latków;
15.10 — Jak nie chorować zimą;
15.15 — Puchar Świata w narciar­

stwie alepjskim — slalom spe­
cjalny mężczyzn, transmisja z 
Chamonix;

15.40 — Z cyklu: „W teatrze przy­
rody”. ode. pt. „Pustkowie No­
wej Anglii”;

16.051 — „Kapitały Al Capone” — 
cz. 1 ang. film fab.;

16.30 — „Jak to jest?” — przed ka­
merami kpt. Jerzy Lipiński;

16.40 — Studio-2 przedstawia — 
„4 X Kowalski” — bas;

16.55 — Jak nie chorować zima;
17.00 — „Kapitały Al Capone” — 

cz. 2;
17.25 — „Dałem słowo” — przed 

kamerami dyr. Józef Zieliński;
17.50 — Rodziny muzykujące;
18.05 — „Kapitały Al Capone” — 

ez. 3;
18.30 — Jak nie chorować zimą; 

cz. 4;
18.35 — „Kapitały Al Capone” —
18.55 — Jak nie chorować zimą;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i sportowa siódemka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.35 — „Kapitały Al Capone” — 

cz. 5;
21.00 — Kabaret gwiazd;

13.00 — Dla dzieci: bajki pana Per- 
rault — „Kopciuszek” (kol,);

13.40 — „Wielka gra” — teleturniej 
(kol.);

14.30 — „Ryszard Lwie Serce i krzy­
żowcy” — historyczno-przygo­
dowy film fabularny produkcji 
USA (kol.);

16.20 — Losowanie Dużego Lotka;
16.45 — „Godzina miłości” — barw­

ne widowisko kostiumowe;
18.00 — Studio Sport, w tym m. in. 

siatkówka AZS Olsztyn — Re- 
sovia i tenis Polska — Norwe­
gia;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Bajka dla dorosłych — 

„Książę Birbantti”;
20.40 — „Czterdziestolatek” — „W 

obronie własnej czyij poiowa.

19.0S — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — „Siódemka” — program dla 
młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji: Miklos 
Gyarfas — „Pałac pod gwiaz­
dami”;

21.40 — „Camerata” (kol.);
22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — W minutę po premierze: 

„Rano, południe, wieczór” — 
program publ.

PROGRAM 2

16.00 — STUDIO „BIS”, w tym: 

16.30 — Studio Telewizji Młodych;
17.10 — Turniej operatorów;
17.50 — Interstudlo przedstawia: 

Historia we współczesność wpi­
sana — przedstawienie aktual­
nych wydarzeń w krajach so­
cjalistycznych w kontekście hi­
storii (kol.);

18.20 — Człowiek i przyroda: film 
dok. pred. TV hiszpańskiej, 
ode. pt. „Historia koziorożca 
niezupełnie prawdziwa”, cz. 2 
(kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.10 — Siódemka — program dla 

młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

telanic” — przedstawienie syl 
wetki Edwarda Dembowskiego, 
filozofa rewolucyjnego, jego 
działalności politycznej i lite­
rackiej (kol.);

17.25 — Losowanie Małego Lotka;
17.40 — „Rzeka płynie dla zakocha­

nych” — film fab. prod. ZSRR 
(komedia); '

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.))
20.30 — Mity i rzeczywistość: „Tam 

gdzie zakwitają jabłonie” — 
jap. film fab. (dramat społecz­
no-obyczajowy (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.);
i—»i 'yiJanwMMBagnnwi

18.20 — cantores et fistuiatores — 
w programie stara nastrojowa 
muzyka i pieśń polska (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
'19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Inspektor Tibbs” — film 

kryminalny prod. USA (kol.);
22.25 — „Pegaz”;
23.10 — Dzięnnik (kol.);

PROGRAM 2

15.50 _ Dla młodych widzów: „Pa 
ragrafy i my”;

16.20 — „Inicjatywy” — program 
publicystyczny (kol.);

,19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka — program dla 
młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Sytuacje rodzinne: „Rytm 
serca” — film fab. prod. TP 
(kol.);

21.45 — Studio Gama — przedsta­
wia magazyn rozrywkowy przed 
wolną sobotą (kol.);

22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 — Studio Gama — program 

muzyczny;
23.35 — Kino Nocne: „Śpiąca kró­

lewna” — film prod. TV ang. 
(kol.).

PROGRAM 2

15.40 — Czas i ludzie — „Ilja "Eren­
burg” — film dok. prod. ZSRR;

21.40 — Studio Mundial-78 — wy­
danie 1;

21.55 — Studio 2 — Rozmowy in­
tymne;

22.00 — „Kapitały Al Capong*’ — 
cz. 6;

22 25 — „Wobec prawa” — przed 
kamerami prokurator Edward 
Sanecki i adwokat Tadeusz de 
Virion;

22.45 — Wiadomości dziennika tele 
wizyjnego;

22.50 — „Zbudowany z muzyki” — 
Informacje o pobycie w Anglii 
polskiej Orkiestry Kameral­
nej ped dyrekcją Jerzego Mak. 
symiuka;

23.00 — „Szeryf” — western prod. 
USA;

0.30 — gniewać jazz — program 
w reżyserii Andrzeja Wasy- 
lewskiego.

PROGRAM 2

9.00 — Kino Wersji Oryginalnej — 
„Pies” — franc. film fab. (kol.);

10.90 — PRZEGLĄD MIESIĄCA: 
powtórzenie najciekawszych, 
ostatnio emitowanych progra­
mów. Spotkania z autorami 
niektórych programów, w tym:

9.55 — Omówienie programu i roz­
mowa z Ryszardem Pietruskim;

10.00 — „Gwiazdy areny” — fran­
cuski program rozrywkowy z 
udziałem najpopularniejszych 
aktorów;

nie” — film fab. prod. TP 
(kol.);

21.45 — Plebiscyt Studia Gama 
(kol.);

22.25 — Studio Sport — Stadiony 
świata (kol.):

22.40 — Teatr Małych Form — J. 
Szaniawski: „Dziewięć lat”.

PROGRAM 2

8.30 — II Festiwal Filmów 1 Wi­
dowisk Telewizyjnych — Olsz 
tyn 78; Teatr Telewizji Eury­
pides: „Medea” (powt., kol.);

BLOK FILMOWY — Laureaci Fe 
stiwalu Olsztyńskiego;

9.30 — Rozpoczęcie programu;
9.45 — „Ostatnie dni pokoju” — 

ode. 8 ser. „Przed burzą”;
10.55 — „Ostatnie okrążenie”;
11.55 — „Wysoka góra”.

16.05 — Rock Studia-2 najciekaw­
sze fragmenty programów mu­
zycznych Studia-2;

16.15 — Film o stoczniach — im­
presja filmowa;

16.25 — „Wielobój gwiazd” cz. 1 — 
kolejny program z tego cyklu, 
tym razem realizowany na 
sztucznym lodowisku w Olivii;

17.10 — Piosenki z wielobojów 
gwiazd;

17.25 — „Wielobój gwiazd” — cz. 2;
18.00 — Gość Studia Bis — znany 

pianista australijski Roger 
Woodward gra sonaty Beetho- 
vena;

19.00 — „Teleskop”;

20.30 — „Saga rodu Palliserów”, 
ode. 5 filmu fab. prod. TV ang. 
(kol.);

21.30 — Wtorek melomana (kol.);
22.00 — „Świadkowie” — program 

nubl. (kol.);
22.20 — „Sonda” — magazyn nauki 

i techniki (kol.);
22.5Q — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.00 — Kino Telewizji Najmłod­
szych — zestaw filmów animo­
wanych o przygodach różnych 
zwierząt;

16.30 — Kto pyta nie błądzi: „Ewo­
lucja i rewolucja” — program 
popularno-naukowy;

16.45 — „Zmienność gwiazd” — węg.

23.00 — „Komedia omyłek” — pro­
gram w formie zabawy — tele­
turnieju (kol.).

PROGRAM 2

16.00 — Kino TDC — „Do przer­
wy 0:1”, ode. pt. „Pożegnanie 
z wakacjami” — film prod. TP;

16.30 — „Wariant Omega” — cz. 1 
filmu fab. prod. ZSRR (sensa­
cyjny), którego akcja toczy się 
podczas II wojny światowej w 
okupowanym przez Niemców 
Tallinie;

17.40 — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej — „Lepiej gospoda­
rować — lepiej żyć”;

16.50 — Galeria 35 milionów — ma 
larstwo i grafika Mieczysława 
Majewskiego (kol.);

17.30 — Studio Sport — Wokół Sta­
dionów (kol.);

18.00 — Popołudnie podróży i przy­
gody” — w programie: „Kurs 
na Złote Piaski” — reportaż 
prod. polskiej „Od Morza Czer­
wonego do Kilimandżaro” — 
film dok. prod. CSRS (kol.), 
„Od Rapotamo do ujścia Duna­
ju” — rum. film dok. (kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

16.20 — Spotkanie z kompozytorem 
— Henrykiem Jabłońskim — 
program publ. kult.;

17.20 — Kino Miniatur — „W róż­
nych nastrojach” (kol.);

18.00 — 12 konkurs jazzu tradycyj­
nego — Złota Tarka 78 — kon­
cert galowy (kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Język francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 15 (kol.);
21.00 — Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lekcja 19;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.45 — Opowieści starszego pana: 

„Pierwszy bal” — program Je­
remiego Przybory;

21.55 — „Cygan” — franc. film fab. 
(kol.).

11.15 — „Wesołych świąt” — film 
fab. TP (kol.);

12.10 — Spoza gór i rzek — Wy­
zwolenie Krakowa i Śląska;

12.45 — Wojskowy film dokumen­
talny — „Po tę wielką rzecz”;

14.00 — „Świadkowie” — program 
publicystyczny i rozmowa z au­
torem Jerzym Szotkowskim;

14.30 — „Folderowa podróż” — re- 
portaż filmowy i rozmowa z 
redaktorem Stanisławem Szwar- 
cem-Bronikowskim;-

15.00 — Koncert noworoczny z 
Wiednia;

16.00 — Dla młodych widzów — 
Turniej o Srebrną Łódkę;

17.00 — Studio Sport — wspomnie­
nia reporterów, w tym mecz 
hokejowy Polska — ZSRR z
MS w Katowicach (kol.);

18.30 — Uśmiechy Starego Kina; 
„Ze świata burleski” — nieme 
komedie filmowe z lat 20-tych;

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.)J
20.30 — „Exprer-s tango” — pro­

gram rozrywk. TV bułg. (kol.);
21.20 — Opowieści niezwykłe:

„Zmartwychwstanie Offlanda” 
— no-wela filmowa prod. TP 
(kol.);

21.45 — Teatr Wspomnień — lgną 
cy Krasicki: „Krosienka”.

13.25 — „Czysta chirurgia”;
14.25, — „Rewizor” — wg Miko­

łaja Gogola;
16.15 — Reportaż filmowy „Festi­

wal Olsztyn 78”;
16.45 — „Babcia” — ode. 3 z ser. 

„Noce i dnie”;
17.40 — „Bez przydziału” — ode.

8 z ser. „Polskie drogi”;
19.10 — „I koncert fortepianowy 

F. Liszta”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Obłbmow” — wg Iwana 

Gonczarowa;
22.15 — „Mokry władca rozumu” 

— ode. z serii: „Zezem”;
22.35 — „Idol”;
23.00 — „Niedziela pewnego mał 

żeństwa w mieście przemysło­
wym średniej wielkości”;

22.35 — Przeboje świata.

19.20 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, powt. lekcji 18 
(kol.);

20.55 — Język francuski — kurs 
podstawowy, powt. lekcji 18 
(kol.);

21.25 — 24 godziny (kol.);
21.35 — Studio Bis d.c. „Rock Stu­

dia-2”;
21.55 — Sportowe pasje — karate;
22.15 — „Wobec prawa” — przed 

kamerami prokurator Edward 
Sanecki oraz mecenas Tade­
usz de Viricn;

22.35 — Przeboje świata.

film fab. (dramat obyczajowy) 
(kol.);

18.05 — Decyzje piętnastolatków;
18.35 — „Wojna, czołgi i dziewczy­

ny” — wojskowy program fil­
mowy (kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
21.00 — Język niemiecki — kurs 

nodstawowy, powt. lekcji 18;
21.25 — „Od M do M” — oceny — 

praktyka — program oświato­
wy;

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — Wtorek melomana — re­

transmisja 2 cz. koncertu sym­
fonicznego z Filharmonii Naro­
dowej (kol.).

18.10 — Kwadranse muzyki — pre­
zentacja programów muzycz­
nych, zrealizowanych w War­
szawie i ośrodkach telewizyj­
nych (kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.3) — Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lek. 20 (kol);
21.00 — Język angielski ,— ku;s 

podst., powt. lek. 19;
21.30 — 21 godziny (kol.);
21.40 — Teatr Telewizji: Juliusz 

Słowacki — „Mindowe” (kol.);
22.40 — „Niewidoma z Sorrento” — 

wł. film fab.

20.30 — NURT — „Kultura fizycz­
na”. Wykład: prof. dr Ludwika 
Denisiuka (kol.);

21.00 — NURT — „Rozwój proce­
sów poznawczych”. Wykład 
prof. dr Ziemowita Włodar­
skiego;

21.30 — NURT — „Dialektyka bytu 
społecznego i świadomości spo­
łecznej”. Wykład: prof. dr Mie­
czysława Michalika;

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.15 — „Chłopi” — film fab. prod. 

TP, ode. 7 pt. „Bór” (kol.);
23.05 — Sytuacje — „Nie jesteś sam” 

— tematem programu będzie 
odpowiedzialność za grupę, w 
której się żyje.

Od piątku do niedzieli

Mistrzynie Polski - koszykarki AZS 
grają przed własną widownią

Po turniejach w Krakowie, Ło­
dzi i Gdańsku cztery najlepsze zes 
poły koszykówki kobiet w Polsce 
przyjechały do Poznania, by dzi­
siaj przystąpić do czwartego tur­
nieju kończącego rozgrywki ligo­
we sezonu 1977/78.

Przebieg dramatycznej walki ko- 
szykarek AZS o mistrzostwo Pol­
ski na trzech pierwszych turnie­
jach relacjonowaliśmy obszernie 
na łamach „Głosu”. Akademiczki 
zapewniły już sobie ten tytuł w 
ostatnim meczu turnieju w Gdań­
sku. Fakt, że sprawa pierwszego 
miejsca została już rozstrzygnięta 
z pewnością nie wpłynie na atrak­
cyjność turnieju. Poznanianki 
przed własną widownią chcą się 
zaprezentować z jak najlepszej 
strony i pokazać licznie zebranym 
kibicom grę godną najlepszej dru­
żyny w kraju

Obserwowaliśmy wszystkie do­
tychczasowe mecze turniejowe ko 
szykarek i możemy stwierdzić, że 
były to widowiska bardzo atrak­
cyjne. Prawie wszystkie mecze sta 
ly na dobrym poziomie, były sza­
lenie emocjonujące i trzymały ki­
biców w napięciu aż do końcowe­
go gwizdka sędziów. Świadczyć o 
tym może duża liczba meczów, w 
którym osiągano zwycięstwo róż­
nicą jednego, dwóch lub trzech 
punktów. Na turniejach nie ma 
bowiem spotkań mało ważnych i 
poszczególne zespoły w każdy po­
jedynek wkładają maksimum sił i 
ambicji.

Działacze AZS licząc się z dużym 
zainteresowaniem tym turniejem 
postanowili rozegrać imprezę nie 
w sali przy ul. Młyńskiej, lecz w 
„Arenie”. Liczymy, że trybuny te­
go obiektu tłumnie wypełnią się 
kibicami, którzy z jednej strony 
będą chcieli podziękować akade-

Zwycięstwa koszykarek
Lecha i Olimpii

W środę rozpoczął się w Olszty­
nie ligowy turniej koszykówki ko 
biet, w którym uczestniczą zespo­
ły walczące o miejsca 5—10. W 
pierwszych dwóch dniach uzyska 
no następujące rezultaty:

Stomil — Olimpia 
Włókniarz — Stal
Polonia — Lech 
Olimpia — Stal 
Stomil — Polonia 
Włókniarz — Lech

5. Lech
6. Włókniarz
7. Stal
8. Polonia
9. Stomil

10. Olimpia

71:84
80:65 
63:64

113:66 
80:73 
67:76

25 38 1877:1795
25 36 1743:1807
25 35 1794:2069
25 33 1787:1972
25 33 1707:2007
25 32 1904:1999

Piłkarze Lecha 
powrócili z Holandii 
Do Poznania powrócili piłkarze

Lecha, którzy przez 10 dni prze­
bywali w Holandii, gdzie roze­
grali trzy mecze towarzyskie. W 
pierwszym lechici przegrali z 
Ii-ligowym zespołem Herensen 
2:3. a następnie pokonali I-ligową 
drużynę Breda 3:2 (bramki zdoby 
li: Justek. Okoński i Milewski) 
oraz Ii-ligowy W Kanpen 4:1 
(bramki dla Lecha strzelili: Pie­
karczyk, P. Wojciechowski, Kasa 
lik i Krakowski), (wił)

Wygrana L.M.Morerod 
w Pucharze Świata

Rozegrany w Megeve slalom gi 
gant kobiet zaliczany do punkta 
cji Pucharu Świata zakończył. się 
zwycięstwem Szwajcarki Lise Ma 
rie Morerod przed Annemarie Mo 
ser (Austria) i Fabienne Serrat 
(Francja). (PAP)

KTO Z KIM 
GDZIE

BOKS. Sobota godz. 17, niedzie 
la godz. 10 — turniej juniorów o 
mistrzostwo gwardyjskiego pionu 
sportowego, sala przy ul. Promie­
nistej.

KOSZYKÓWKA. Piątek godz. 17 
Wisła — Spójnia, godz. 18.30 — 
AZS — ŁKS, sobota godz. 18 — 
ŁKS — Spójnia, godz. 19.30 — 
AZS — Wisła, niedziela godz. 11 
— Wisła — ŁKS, godz. 12.30 — 
AZS — Spójnia — mecze finało­
wego turnieju I ligi koszykówki 

miczkom za świetną postawę w 
bieżących rozgrywkach ligowych, 
z drugiej zaś zobaczyć najlepsze 
polskie zespoły w koszykówce ko­
biet.

Dzisiaj o godz. 17 Wisła Kraków 
grać będzie ze Spójnią Gdańsk, a 
o godz. 18.30 koszykarki poznańskie 
go AZS zmierzą się z drużyną 
ŁKS Łódź. Wszystkie trzy spotka­
nia tych drużyn rozegrane na tur­
niejach przyniosły rozstrzygnięcia 
różnicą jednego punktu. Dwukro­
tnie na korzyść poznanianek i raz 
dla zespołu łódzkiego. Należy przy 
puszczać, że podobnie zacięty bę­
dzie również dzisiejszy pojedynek 
tych drużyn. Program turnieju w 
następnych dwóch dniach jest na­
stępujący: sobota godz. 18 ŁKS — 
Spójnia, godz. 19.30 AZS — Wisła, 
niedziela godz. 11 Wisła — ŁKS, 
godz. 12.30 AZS — Spójnia.

Trochę w cieniu finałowego tur­
nieju koszykarek rozegrane zosta­
ną ligowe mecze koszykarzy Le­
cha, choć również i one zapowia­
dają się bardzo ciekawie. W sobo­
tę o godz. 16 lechici zmierzą się 
z zespołem mistrza Polski — Ślą­
ska Wrocław. Z pewnością jest to 
trudny przeciwnik, lecz poznania­
cy muszą się starać o wygranie te­
go meczu, by polepszyć swoją nie 
korzystną sytuację w tabeli. W 
niedzielę o godz. 18 rywalem Le­
cha będzie Górnik Wałbrzych. Fa­
worytem spotkania są gospodarze. 
Drużyny Górnika nie można jed­
nak lekceważyć, gdyż sprawiła jut 
ona w tych rozgrywkach kilka nie 
spodzianek. Oba mecze koszykarzy 
odbędą się w „Arenie”, (wił)

Puchar dla 
szczypiornistów AZS
W Koninie odbył się turniej 

piłki ręcznej mężczyzn, w któ­
rym startowały Ii-ligowe zespoły 
AZS Katowice, Ostrovii Ostrów, 
AZS Poznań oraz Zagłębia Ko­
nin — grającego w klasie między 
wojewódzkiej.

Puchar prezesa Wojewódzkiej 
Federacji Sportu w Koninie zdo 
był poznański AZS, który poko­
nał kolejno: Zagłębie 25:19, Ostro 
vię 17:16 oraz akademików z Ka 
towic 17:14.

Na dalszych miejscach znalazły 
się drużyny AZS Katowice przed 
Ostrovią i Zagłębiem. Naiskutecz 
niejszym zawodnikiem został S. 
Jaroch (AZS Poznań) zdobywca 
17 bramek, a najlepszym rozgry­
wającym wybrano J. Podalskiego 
z AZS Katowice, (kar)

Awans pary
Fibak — Okker

Na turnieju tenisowym w St. 
Jtouis para Wojciech Fibak — 
Tom Okker pokonała Terry Moo- 
ra i Mikę Cahilla 6:4, 6:4. W innej 
grze Sherwood Stewart i Fred 
McNair zwyciężyli Toma Gullik- 
sona i Butcha Waltsa 6:4, 5:7, 6:4.

Do niespodzianki doszło w dru­
giej rundzie turnieju indywidual 
nego. Rozstawiony z nr 3 Manuel 
Orantes przegrał z Ziejko Franu- 
lovicem 2:6, 3:6. (PAP)

Okazja do zdobycia 
żółtego czepka

W niedzielę o godz. 19.00 na pły 
walni przy ul. Wroniecklej, Ko­
misja Sportu Zarządu Wojewódz 
kiego Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej organizuje 
dla wszystkich chętnych, zajęcia 
na basenie, w czasie których zdo­
być będzie można kartę pływac­
ką lub żółty czepek, (kar) 

kobiet, sala „Arena”; sobota 
godz. 16 — Lech — Śląsk Wro­
cław, niedziela godz. 18 — Lech 
— Górnik Wałbrzych — mecze 
mężczyzn o mistrzostwo I ligi, 
sala „Arena”.

LEKKOATLETYKA. Niedziela 
godz. 11 — halowe mistrzostwa 
okręgu seniorów, hala MTP nr 2® 
przy ul. Śniadeckich.

PIŁKA NOŻNA. Piątek godz. 
14.30 — Warta — Gloria Buzau 
(Rumunia), mecz towarzvski, sta­
dion przy ul. Dolna Wilda 1.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 18 
niedziela godz. 11 Posnania — Ca 
lisia, mecze mężczyzn o mistrzo­
stwo II ligi, sala przy ul. Nara- 
mowickiej 2/6.
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Uśmiech w operetce
[ DIALOG Z JANEM ROWIŃSKIM I

— Ile razy występował pa® w 
rolach kobiecych?

•— ...cztery: w „Baliku gospo 
darskim”, w „Dziękuję Ci 
Ewo ’, w '„Ruletce serc” i w 
„Niewolnicy’’. Ale czemu pan 
o to pyta?

— Bo to ciekawe jak czuje się 
w charakterze niewiasty amant z 
pańskim poczuciem humoru.

— Jak... mężczyzna. Powiem 
nawet więcej — im bardziej, 
grając kobietę, czuję się męż 
czyzną, tym zabawniejsza jest 
moja interpretacja.

— Nawiązał pan do jakże chara 
kterystycznego dla swej sztuki 
aktorskiej elementu — komizmu. 
Niektórzy poznaniacy, wybierając 
sę do Teatru Muzycznego na nie­
znaną sobie sztukę, pytają naj­
pierw w kasie: „czy gra Rowiń­
ski?”, a otrzymawszy odpowiedź 
twierdzącą, kupują bilet, wiedząc, 
że będzie wesoło...

— ...jeżeli ten bilet dostaną, 
bo nasza niewielka sala mieś­
ci zazwyczaj tylko część chęt- 
nych. A teraz — chwila powa 
gi, bo mówić mam o rozśmie­
szaniu. Uważam, że jeżeli ktoś 
po dniu pełnym powszednich 
trosk i kłopotów przychodzi do 
operetki, oznacza to, iż prag­
nie przynajmniej przez dwie 
godziny -zapomnieć o wszyst­
kich tych problemach. I naszym 
zadaniem jest, aby tak się sta 
ło. Im kto poważniej to zada­
nie traktuje, tym lepszą rozry 
wkę stara się dostarczyć. W 
moim przypadku przejawia się 
to głównie w rozweselaniu lu 
dzi.

— Jest pan nadto skromny... Iluż 
solistów polskich scen operetko­
wych chciałoby posiadać takie jak 
pan głosy, iluż pragnęłoby tak tań 
czyć! Co sprawiło, iż został pan 
artystą operetki?

— Właściwie pan już na to 
odpowiedział. Muzyka, taniec 
i teatr to rzeczy, które od dzie 
ciństwa najbardziej mnie mte 
resowały. Zamiast wybrać jed 
ną z nich, spróbowałem wszy­
stkie połączyć wybierając pra 
cę na całe życie...

— ...w 1947 roku, w pierwszej ot 
wartej po wojnie w Polsce operet 
ce — w Lublinie?■' . -r■ ■ - ’ ; • .

— Tak. Choć wtedy byłem je 
szcze żołnierzem, ściślej — kie 
równikiem garnizonowego klu 
bu oficerskiego. Przeżycia w 
partyzantce, na froncie, pod­
czas walk o Berlin w I Armii 
Wojska Polskiego podziałały 
na mnie tak silnie, że postano 
wiłem zostać zawodowym ofi 
cerem. Do roku 1950 — rano 
pracowałem w mundurze, a 
wieczorem — piętro niżej (ope

Bertolt
„Daję tylko
S-wój pierwszy wiersz „Pło 

nące drzewo” opubliko­
wał, mając piętnaście lat. 

Równie wcześnie podjął pró­
by prozatorskie. Odkrył też w 
sobie dramaturga, pisząc z nie 
ukrywanym entuzjazmem i mło 
dzieńczą pewnością siebie: Po­
trafię pisać, potrafię pisać sztu 
ki. Tą pierwszą była jednoak­
tówka „Biblia”, która zdradza­
ła jego wyczucie teatru, w sa- 
rńej budowie utworu, w rysun 
ku postaci, w żywym dialogu.

Gdy w 1917 zdał maturę w ro­
dzinnym Augsburgu, miał już za 
sobą doświadczenia literackie i 
trudną szkolę wojennego życia, 
które znajdowało odbicie w jego 
młodzieńczej twórczości. Ze świa­
dectwem dojrzałości wyruszył do 
Monachium by studiować medycy­
nę, która chroniła go przed woj­
skiem. Więcej czasu i emocji niż 
naukom przyrodniczym poświęcał 
jednak teatrologii. Obracał się w 
światku artystycznym. Poznał poe 
tę Franka Wedekinda. Jego balla­
dy i wiersze tak go urzekły. że 
sam pisał do nich muzykę i śpie­
wał je z towarzyszeniem gitary w 
przyjacielskim gronie.

Coraz bardziej wciągał go 
rytm burzliwego życia społecz 
no-politycznego. Coraz bardziej 
zaznaczały się w jego twórczo 
ści związki z ideami komuniz­
mu. Wystawione — debiut! — 
w Teatrze Kameralnym w Mo 
nachium we wrześniu 1922 
„Werble w nocy”, których ak­
cja rozgrywa się w Berlinie w 
czasie rewolucji, kończyły się 
„Marsylianką”.

W 1929 Bertolt Brecht wy- 
powie^iiał te znam erne sło­
wa: „Nowemu teatrowi po­
trzebna. jest nowa publiczność. 
Trzeba żeby masy zaczęły cho

retka i mój klub znajdowa­
ły się w tym samym budynku) 
na scenie, w aktorskim stroju. 
W końcu wybrałem jednak sce 
nę: przez osiem lat występowa 
łem w Lublinie, następnie w 
Operetce Śląskiej w Gliwicach, 
skąd „wykradł” mnie do Po­
znania, w 1959 roku, dyrektor 
Stanisław Renz. Nie żałuję te­
go.

— Którą spośród około stu do- ' 
tychczasowych ról określiłby pan 
mianem roli życia?

— Jako niepoprawny kpiarz 
wierzę ciągle, iż ta rola jesz­
cze przede mną. ' Najbardziej 
udane do tej pory? Chyba hra 
biego Borodowa w „Niewol­
nicy”, ojca Doolitle w „My fair 
lady”, i epizodyczna — kelne­
ra w „Nie kłam kochanie”.

— „Głos pod włos” — cóż mówi 
panu to hasło?

— Pan sobie żartuje. Podej­
rzewać mnie o tak krótką pa­
mięć?, zwłaszcza że jestem nie 
tylko wiernym czytelnikiem, 
lecz i przyjacielem „Głosu 
Wielkopolskiego”, czego chyba 
dowiodłem podczas piętnastole 
cia waszego dziennika, prze­
mierzając wespół z kolegami- 
estradowcami wsie i miasta 
Wielkopolski. To był 1960 rok...

— ... więc niemal w połowie 
pana artystycznej drogi...

— I ami się obejrzałem jatk 
trzydzieści lat minęło.

— Na jutrzejszym, sobotnim 
przedstawieniu wystąpi pan w roli 
hrabiego Borodowa...

— ...bo myślę, że daje ona 
sposobność do ukazania pełni 
mych artystycznych możliwoś 
ci.

— Życzymy dalszych sukcesów. 
Dziękujemy za rozmowę.

-Rozmawiał

WOJCIECH NENTWIG

Brecht: 
zdarzenia"

dzić do teatru. Przewrót spo­
łeczny ^jest koniecznym' warun 
kiem reformy teatralnej”. I da 
lej: „Daję tylko zdarzenia, by 
pozwolić publiczności samo­
dzielnie myśleć. Dlatego po­
trzebna jest mi publiczność o 
wyostrzonych zmysłach, która 
potrafi patrzeć i obserwować 
i doznaje przyjemności, kiedy 
pozroala pracować swojemu', 
mózgowi”.

Ta teoria znajduje odbicie w 
całej twórczości Brechta — dra 
maturga i śmiałego insceniza- 
tora, który ważne treści, takie 
jak sprawiedliwość społeczna, 
łączył zawsze z atrakcyjną 
formą widowiskową, z muzyką 
podkreślającą nastrój, jak w 
„Operze za trzy grosze”, „Mat 
ce Courage”.

Za swe poglądy i twórczość zna 
lazł się na indeksie hitlerowskim. 
Twórca walczący z wielką pasją 
przeciw faszyzmowi, musiał ucho­
dzić z ojczyzny. W 1933 rozpoczy­
na się jego tułaczka. Również na 
emigracji prowadził ożywiona dzia 
łalność antyfaszystowską. Wrócił 
do Berlina Demokratycznego w 
1948 r„ gdzie założył wtaz z żoną 
aktorką, Heleną Weigel, jedną z 
najciekawszych, o wyraźnym ob­
liczu artystycznym, scen współ­
czesnych — Berliner Ensemble. Wy 
stępy gościnne tego teatru cieszy­
ły się wielkim powodzeniem także 
w Polsce, zarówno za życia Brech 
ta. jak i po jego śmierci w 195S 
roku.

W 1954 Bertolt Brecht otrzy 
mał międzynarodową Leninow 
ską Nagrodę Pokoju. 10 lutego 
mija osiemdziesiąta rocznica 
jego urodzin, którą stolica 
NRD upamiętnia kilkudnio­
wym świętem teatralnym.

BARBARA HENKEL

LUTY
10

Piątek

Jacka 
Scholastyki

Łazarza 
Marii

Eulalii
Modesta

11
Sobota

12
Niedziela Słońce: 7.20—16.54

I TEATKE 1
OPERA — piąt. g. 19 „Sen no­

cy letniej”, sob. g. 19, niedz. g. 
11 „Aida”, niedz. g. 19 Polski 
Teatr Tańca — Balet Poznański.

MUZYCZNY — piąt., sob. g. 19 
„Niewolnica”, niedz. g. 15 — przed 
stawienie zamkn. „Niewolnica”.

POLSKI — piąt. g. 19 „Poskro­
mienie złośnicy”, sob., niedz. g. 
19 „Derby w pałacu”.

NOWY — piąt. g. 19 „Achilles 
i miłość”, sob., niedz. g. 19 „Czer 
wony kogut leci wprost do nie­
ba”; SCENA NOWA — piąt., sob. 
g. 22 Zdarzenie teatralne „Bunt”.

LALKI i AKTORA — piąt. g. 
10. 17 „Tygrysek”, niedz. g. 17 
„Tymoteusz”,

ŁZZ3HZZ3
PIĄTEK. SOBOTA. 

NIEDZIELA
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Sę­

dzia z Teksasu” (USA 18 1.), g. 
15.30, 17 45, 20 „Dupont Lajois” 
(fr. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — piat., sob. 
g. 15, 17.30, 20, niedz. g. 17.30. 20 
„Omen” (USA 18 1.), niedz. g. 11 
Spotkanie Niedzielnych Przyjaciół 
(z bajkami dla dzieci), g. 15.30 
„Tomcio Paluch” (fr. b.o.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Transamerican Express” (USA 
15 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30. 15.30, 
18, 20.15 „Rok święty” (fr. 15 1 ).r

GONG — piąt. g. 16, 18. sob. 
g. 14, 16, 19, niedz. g. 10, 12, 14, 16 

„Wielka podróż Bolka i Lolka” 
(poi. b.o.), piąt. g. 20, sob. g. 10, 
12, 20, niedz. g. 18, 20 „Rywalka” 
(fr. 18 1.).

GRUNWALD — niedz. g. 11.30 
„Reksio” (bajka), piąt., sob., 
niedz. g. 16.30 „Tragedia «Posej- 
dona»” (USA 12 L), g. 19 „Żądło” 
(USA 15 1.).

GWIAZDA — piąt., sob. g. 10.30, 
13, 15 30, 18, 20 niedz. g. 16, 18. 20.15 
„Powrót różowej pantery” (ang. 
12 1.), niedz. g. 10, 12, 14 „Tomek 
Sawyer” (USA b.o.).

KOSMOS — piąt. g. 17.30, sob. 
g. 17.30, 20, niedz. g. 20 „Cenny 
depozyt” (fr. 12 1.), niedz. g. 11, 
17.30 „Mały książę” (USA b.o.).

MALTA —g. 16 „Błękitny ptak” 
(USA b.o ), g. 18, 20 „Cenny de­
pozyt” (fr. 12 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Wiel 
ka podróż Bolka i Lolka” (poi. 
b.o.),g. 17.15, 20 „Sprawa Gorgo- 
nowej” cz. I i II (poj. 18 1).

OLIMPIA — piąt., sob. g. 19.30 
„Czy zabiła” (fr. 15 1.). niedz. g. 
10.30, 11.30, 12.30 „Maszeńka i niedż 
wiedź” (bajka), g. 13 30' „Na tro­
pie sokoła” (NRD b.o.), g, 19.30 
„Nieme kino” (USA 15 1.).

OSIEDLE — piąt., sob. g. 15, 
17, 19 „Kochaj albo rzuć” (poi. 
b.o.) niedz. g. 17, 19 „Nie ma spra 
wy” (fr. 15 1.).

PANCERNIAK — niedz. g. 11.30 
„Konik Garbusek” (radź, b.o.), 
piąt.. sob., niedz. g. 17, 19.30 „Ko­
bieta w czerwonych butach” (fr. 
18 1.).

RIALTO — piat., niedz. g. 10, 
12, 18, 20, „Godzilla contra Gi- 
gan” (jap. 12 1.), piąt., niedz g. 
14, 16, 20 „Zabity na śmierć” (USA 
15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g, 15 
„Pociąg w śniegu” (jug. b.o.), g. 
17, 19.30 „Czy zabiła” (fr. 15 1.).

TĘCZA — piąt-, sob. g. 15.30 
„Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej” (USA b.o.), g. 17 „Tredowa 
ta” i „Ordynat Michorowski” (poi. 
archiw. 12 1.), g. 20 „Nieme ki­
no” (USA 15 1.), niedz. 15.30 „Go- 
dzilla contra Gigan” (jap. 12 1.), 
g. 17.30 — seans zamkn. DKF 
„Hipolit”.

WARTA — piąt. g. 10, 12, 14, 
16, 18, sob. g. 10, 12, 14, niedz. 
g. 14, .16 „Każdy ma swoje pie­
kło” (fr. 18 1.), piąt. g. 20 DKF 
..Dyskurs” („Niemoc” — Senegal. 
18 1.), sob. g. 16, 18, niedz. g. 12, 
18 „Granica” (poi. 15 1.), sob , 
niedz. g. 20 „Wielki Gatsby” 
(USA 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Robert i jego małnka” 
(rzęch, b.o.), g. 16.45, 18.45 „Karie 
ra na zlecenie” (fr. 18 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Kobra” (jap. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — piąt., sob., 
niedz. „Stara strzelba” (fr. 18 1.), 
niedz. g. 15 30 „Zamek pułapka” 
(poi. b.o.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
..Wycieczką do szekspirowskiego 
Stradfordu”.

LUNAPARK (MTP hala 21 — 
wejście od ul. Śniadeckich) — 
piąt., sob. g. 13—20, niedz. g. 
10—20.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka — od godz 9 do 
zmroku.

SZPITALE: PIĄTEK — interna, 
chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7; laryngo­
logia — ul. Przybyszewskiego 49; 
SOBOTA — interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 
7: neurologia — ul. Lutycka; 
NIEDZIELA — interna, chirurgia, 
laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
okulistyka — ul. Garbary 17.

PIĄTEK, SOBOTA.
, NIEDZlfcLA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu: ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-60, 

I 612-35, 612-30, 612-37; nagłe zacho­
rowania w domu, porady lekar­

skie, tel. 637-35; wypadki uliczne 
i w miejscach publicznych — tel. 
999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Ugory, tel. 205-431, 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-55; Lu­
boń, tel. 123-399; Swarzędz, tel. 
399 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służtfy Zdrowia czyn 
ny codziennie, g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od g. 15.30 do 7.30, al. Marcinków 
skiego — dyżurują: lekarz psy­
chiatra wzgl. psycholog. Porady 
prawne głównie z zakresu prawa 
rodzinnego, opiekuńczego, lecze­
nia odwykowego i chorób społecz­
nych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Kórnicka 2A, 
Mickiewicza 22, Słowiańska. Sta- 
rcłęcka 1, Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowski?go 11 (całą dobę).

Uwaga! W sobotę, 11 hm. 
czynne • są następujące apteki: 
ul. Głogowska 47, Mickiewicza 22, 
Partyzancka 3a, Os. Rzeczypospoli 
tej 6, Powstańców Wielkopolskich 
2. W/w apteki zamknięte będą 
18 bm.

!T~ habioTZI
PIĄTEK — PROGRAM I: 6.25 

Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory ro 
ku; 11.25 Niezapomniane stronice 
— „Nad Niemnem”- — fragm. 
pow.; 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
13 Stara i nową muzyka wojsko­
wa; 13.25 Laureaci konk. nagrań 
radiowych muzyki ludowej Prix 
Bratysława; 13.40 Kącik meloma­
na; 14 Studio „Gama”; 14.20 Stu­
dio Relaks; 11.25 Studio „Gama”; 
15.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 Studio „Gama”; 16 Tu Je­
dynka; 17.30 Radiokurier; 18.33 
Konc. życzeń; 19.15 Z nagrań War 
szawskiej Ork. PR i TV; 19.40 
Śpiewający aktorzy; 20.05 Melodie, 
lat 70; 20.30 Melodie, do których 
chętnie wracamy; 21.18 Konc. z 
nagrań Ork. PR i TV w Krako- 
wie; 22.20 Tu Radio Kierowców: 
22,23 Gdańsk na muz. antenie; 
23.15 W kręgu melodii operetko­
wych.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6, 9, 
10. 11, 12.05, 15. 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — aud, SM; 9.40 
Dla przedszkoli — „Dwa — zna­
czy para”; 10 „Janosik” — praw­
da i legenda; 10.30 Zespół „Spi­
sek”; 10.40 Sprawy codzienne; 11 
Muzyka Edwarda Griega; 11.35 Po 
stęp w gospodarstwie domowym; 
y.45 Muz. spod strzechy; 12.05
((zas dobrych gospodarzy; 12.25
.iRacje bez dowodu” — fragm. 
f.bw.; 12.45 Tańce dawnej Warsza­
wy; 13 Wokół spraw naszego sto­
łu: 13.15 Konc. popuiudn.; 13.35 Ze 
wsi i o wsi; 13.50 Gounod: „Noc 
Walpurgii” — muzyka baletowa z 
op. „Faust”; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.25 Tu Radio — 
Moskwa; 14,45 Muzyka Haendla; 
15.30 Studio Plus — program 
dziewcząt i chłopców; 16.10 Konc. 
życzeń miłośników muz. poważ­
nej; 16.40 Magazyn informac.; 16.50 
Radioexpress; 17 „Co się wam w 
tej audycji najbardziej podoba”; 
17.20 Literatura na świecie — U- 
wagą — nowy komiks — fragm. 
prozy Vance’a Bourjaily; 17.40 
Rep. literacki pt. „Ja nie umiem 
powiedzieć tournee; 18 „Nowiny i 
nowinki muzyczne”; 18.25 Plebis­
cyt Studia „Gama”; 18.40 Klub 
entuzjastów nowoczesności; 19.05 
Poetycki konc. życzeń; 19.39 Konc. 
symf. — retransmisja z sali Fil­
harmonii Narodowej; 20.39 Widzia 
ne z radia (w przerwie konc.); 
21.45 F. Poulenc: Sonata na obój i 
fortepian; 22 Teatr PR — „Siedem 
lat szczęścia”; 23 „Granice jaz­
zu”; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Muzyka.

Wiadomóści: 4.30, 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30. 21.35, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Mściciel w miasteczku” — 
pow.; 9.10 Wariacje na temat „Wa 
termelon Man”; 9.30 Nasz rok 78; 
9.15 Utwory fortep. S. Prokofie­
wa; 10.35 Kiermasz płyt wytwór 
ni Ełectrecord; 11 Życie rodzinne 
— magazyn; 11.30 W tonacji trój­
ki; 12.25 Za kierownicą: 13 Powt. 
z rozrywki; 13.50 „Żywot, młodzika 
niepoczciwego” — ode. pow.; 14 
Symf. z Nowego Świata; 15-05 
„Dzień dobry mister blues” — 
śpiewa Ewa Bem; 15.40 Rozszyfro 
wujemy piosenki; 16 Ren. pt. 
„Człowiek i moęze”; 16.20 Muzyko 
brAnie; 16.45 Nasz rok 78; 17.05
Muz. poczta UKF; 17.40 Studio na 
grań; 18.10 Polityka dla wszyst­
kich: 18.25 Czas relaksu; 19 „Kani 
tan Francasse”; 19.35 Gounod: „Ro 
meo i Julia” — opera; 19.50 „Mści 
ciel w miasteczku” — cdc. pow.: 
20 Blues wczoraj i dziś; 20.30 Wie­
czór autorski — spotkanie z J. 
Ambroziewiczem; 21 Dzieje Fran­
cji w muzyce; 21.40 Ballady Car- 
ly Simon; 22.08 Gwiazda .siedmiu 
wieczorów J. J. Cale: 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dvskografie; 
23 Morze u poetów; 23.05 Między 
snem a dniem.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 7.45 Muzyczny tydzień Po­
znania; 8 Ork. Raphy Brogiotti; 
8.10 R-TV Średnia Szkoła dla Pra­
cujących. Metodyka. Sem. IV 
„Dyskusja — jej rola”: 8.25 An­
tologia sonaty fortep.; 9 Dla kl. 
IH-IV (wych. muzyczne): „Muzycz 
ne klocki”; 9.20 Podróże muz. po 
kraju; 9.40 Dla przedszkoli „Dwa 
— znaczy para” — aud. słowno- 
muz.; 10 Dla kl. VIII (wych. obv- 
watelskie). Cykl: „Kim będę”; 
10.20 Utwory A. Jarzębskiego; 
10.30 Estrada przyjaźni; 11 „Cenię, 
lubię, szanuję” — program waku- 
cyjny dla młodzieży szkół śred­
nich; 11.30 Boulez prowadzi uwer 
tury 'Berlioza; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt: 13 
J. rosyjski; 13.15 Rosyjskie pieśni 
ludowe; 13.25 Nie tylko dla słucha 
czy w mundurach „Antykomuni­
styczne ideologie w krajach kapi­
talistycznych”; 13.50 Tu studio 
stereo (ogólnop.); 14 Naukowcy 
rolnikom; 14-15 Tu studio stere/t 
(ogplnop.i;15.05 Promenada — prze 
gląd wydarzeń kulturalnych za 
granicą; 15.10 „Książki, do któ­
rych wracamy „Przygody człowie 
ka myślącego”; 16.05 J. łaciński; 
16.25 Szkoła mistrzów — „Sztuka 
podejmowania decyzji”; 16.40 Aud. 
sport.; 16.50 Radioexpress; 17 Spot 

kanie z PWSM; 17.15 Aud. oświa­
towa; 17.25 Aud. literacka; 17.55 
Pozn. konc. życzeń; 18.25 Kalej­
doskop nauki; 19 O zdrowie czło­
wieka — „Serce i cywilizacja”; 
19.15 J. angielski; 19.30 Konc. 
symf. — retransmisja z sali Fil­
harmonii Narodowej; 20.30 Widzia 
ne z radia (w przerwie kónc.); 
21.35 Josguin des Press: Mszą 
„L’homme arme”; 22.15 Ekonomia 
na co dzień; 22.30 J. S. Bach: I 
Preludium i fuga C-dur z II tomu 
„Kas Wohltemperiete Klayier”; 
22.35 R-TV Średnia Szkoła dla 
Prac. Historia. Semestr IV ..Ga­
briel Narutowicz — pierwszy pre­
zydent”; 22.50 Frizt Kreisler: „Lie 
besjied”.

Wiadomości: 12. 15, 16, 22.55.
SOBOTA — PROGRAM 1: 6 Sy­

gnały dnia; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.25 „Nad Niemnem” — 
fragm. pow.; 11.35 Cztery pory ro 
kq: 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 13 
Dla kl. III—IV (jęz. polski) „Kró 
lewski dzwon” — słuch.; 13.20 Pie 
śni starowarszawskie; 13.40 Kącik 
melomana — Dawid Ojstrach gra 
utwory kompozytorów hiszpań­
skich; 14 Studio „Gama”; 14.20 
Studio Relaks; 14.25 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 1'eą.tr PR — Wybie­
ramy Premierę roku 1977 — Ogło­
szenie”; 16 Tu Jedynka; 17.39 R"a- 
diokurier; 18.33 Wiersze śpiewane; 
19.15 Przeboje bez słów; 19.40 
Gwiazdy jazzu; 29.95 Program z 
dywanikiem; 21.10 Konc. muz. fU- 
mowej; 21.35 Przy muzyce o spor­
cie; 22.23 Łódź na muz. antenie; 
23.15 Przetańczyć całą noc.

Wiadomości: 0.01, i, 2, 3, 5, 9. 
10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 Teatr PR — „Historia 
miłosna Katrzyny Słoper”; 10.25 
R. Schumann: Trzy romanse op. 
94; 10.40 Sprawy codzienne; 11
Konc. chopinowski z nagrań P. 
Palecznego; 11.35 Public, między­
narodowa; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 Czy znasz tę książ­
kę?; 12.45 Muzyka starego Wied­
nia; 13 Magazyn wędkarski; 13.15 
G. Rossini: Kwartet G-dur na flet, 
klarnet, róg i fagot; 13.35 Ze wsi 
i o wsi; 13.50 L. Różycki: fraem. 
z op. „Casanora”; 14.1O „O zdro­
wie dla zdrowia”; 14.30 Studio 
,(Słonecznik”; 14.50 „Czata” maga 
zyn wojskowy Studia Młodych; 
15.05 Muzyka Haendla; 15.30 Stu­
dio Plus — program dziewcząt, i 
chłopców; 16.10 ,,Przekrój mu­
zyczny tygodnia”; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.50 Radioexpres z 
Poznania; 17 Z archiwum jazzu; 
17.20 Sądy niecstateczne czyli nie 
poeci o poezji i poetach; 17.40 Re­
portaż literacki pt. „Zawsze da 
sfę żyć”; 18 Muzyczne archiwum 
PR — Grażyna Bacewicz; 18.25 Ple 
biscyt Studia „Gama”; 18.40 „Czas 
i ludzie”; 19 ,,Matysiakowie”; 
19.30 „Historia teatrów opero­
wych”; 20 „Liryką się żyje” wier 
sze J. Przybosia; 20.15 Van Cliburn 
w Moskwie; 21.40 Dni nowej mu­
zyki kameralnej w Witten: 22 Ra- 
diokabaret; 23 Mistrzowskie na­
grania muzyki dawnej: 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Muzyka 
na dobranoc — „Scena i film”.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Mściciel w miasteczku” — 
ode. pow.; 9.10 Chicago — koleb­
ka tradycjonalistów; 9.30 Nasz rok 
78; 9.45 Koncerty klawesynowe Ba 
cha w/g Vivaldiego; 10.35 Kier­
masz płyt wytwórni Supraphon; 
11 „Kapitan Francasse”; 11.30 W to 
nacji trójki; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powt. z .rozrywki; 13.50 „Żywot 
młodzika nienoczciwego” — ode. 
pow.; 14 Symfonie z Nowego Swia 
ta; 15.05 Kram z piosenkami; 15.30 
Aud. pt. „Zaczęło się w Liver- 
poołu”; 16.30 Ragtimy gra Mieczy 
sław Mazur; 16.45 Nasz rok 78; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Kar­
nawał Indian Andyjskich: 18.10 Po 
lityka dla wszystkich; 18.25 Kon­
cert, jakiego nie było: 19 Książka 
tygodnia; 19.15 Piosenki z Iluzjo­
nu; 19.35 Opera Gounod: „Romeo 
i Julia”; 19.50 „Mściciel w mia­
steczku” — ode. pow.; 20 Baw się 
razem z nami; 22.08 Gwiazda sie­
dmiu wieczorów — J. J. Cale; 
22.15 „Drobna przysługa” — słuch.: 
22.36 Romanse przy kominku; 23 
Morze u poetów; 23.05 Jam Session 
w Trójce.

Wiadomości: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
15.30, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press: 8 Gra Zespół Van Mocoy’a; 
8.10 R-TV Średnia Szkoła dla Pra 
cujacych. Historia. Semestr IV — 
„Gabriel Narutowicz — pierwszy 
prezydent”; 8.25 A. Diabelli: Dwie 
sonaty na dwa fortepiany; 8 35 
Snort — nauka — technika; 8.55 
Graj kanelo; 9 Radiowy Teatr dla 
Najmłodszych „Mały samocho­
dzik”: 9.20 Poranek pieśni; 10 Dla 
kl. V—VI (wych. muz.) „Sławni 
polscy wirtuozi”; 10.30 Estrada 
przyjaźni; 11 „Cenię, lubię, sza­
nuję” program wakacyjny dla 
młodzieży; 11.30 Muzyka scenicz­
na Mozarta; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
J. angielski; 13.15 Staroangielskie 
pieśni ludowe; 13.30 Z dala od 
utartych szlaków „Grodziskie le­
gendy”; 13.50 Tu Studio stereo 
(stereo ogólnop.): 15.05 Teatr PR 
„Nędza z bidą z Polski idą”; 15.50 
Heitor Villa Lobos: Suita na głos 
i skrzynce; 16.05 Gra ork. „Studia 
S-l”; 16.30 Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne; 16.40 Z cyklu: „Po­
znań literacki” — felieton; 16.50 
Radioexpress; 17 Mel, ludowe; 
17.15 Rep. dżw.; 17.30 Z taśmoteki 
spikera; 17.40 „Stracić poczucie 
niezbędności” — rep.; 18 Grająca 
szafa: 18.25 Ziemia, człowiek, 
wszechświat; 19 Czy znasz swoje 
prawo? Uprawnienia rolników; 
19,15 J. francuski; 19.30 Pr. stereof. 
1. Poznańskie studio nagrań. 2. 
Nowe i stare; 22.15 Radiowe Por­
trety Polaków — prof. W. Plasku 
ra; 22.35 R-TV Średnia Szkoła dla 
Prac. Język polski. Semetr IV — 
„Chimera” i „Życie”; 22.50 A. Ru 
binstein Romans Es-dur op. 44 nr 
1.

Wiadomości: 12, 15, 16. 22.55.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.18 

Moja audycja muz.; 9 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Studio „Gama”; 
13 Radiowy Teatr dla Dzieci — 
„Jak to było w Czystowie”; 13.20 
Gra Ramsey I.evis — fortepian; 
13.30 „W Jezioranach”; 14.05 Konc. 
życzeń; 16 Teatr PR — Wybiera­
my Premierę Roku 1977 — „Widok 
przez lornetkę”; 16.40 Konc. na 

instrumenty; 17.15 Studio Mło­
dych; 18.05 Różne barwy piosenki; 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 21 
Lekka muza na płytach; 22.05 
Teatr PR — Wybieramy Premierę 
Roku 1977 — „Pięć dialogów wiel 
kopostnych”; 23.10 Rewia piose­
nek; 23.40 Plebiscyt Stuuia „Ga­
ma”.
■ Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3. 4, 5, 8, 
12.05, 14. 19. 22.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
spotkania”; 12.05 Poranek symf. 
muz. rosyjskiej; 13 Teatr PR — 
„B-day”; 14.15 M. Ravel: „La Val 
ce”; 14.35 Graj gracyku; 15 Ra­
diowy Teatr Młodych — ,,Orzech 
wy tort”; 15.39 Dom, rodzinny 
dom; 19 Konc. chopinowski z na­
grań V. Horowitza; 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie; 18 Nowo­
ści Polskich Nagrań; 18.35 Felieton 
krajowy; 18.45 Kabarecik reklamo 
wy; 19 Recital D. Roussosa; 19.20 
Studio Młodych — Rozgł. Harcer­
ska: 20 Wielcy artyści estrady i 
kabaretu; 21 Wojsko, strategia, 
obronność; 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.30 Magazyn Tygodnia; 
22.30 Teatr Poezji — „Potęga, któ 
ra olśniła bogów” — anonimowa 
poezja starego Meksyku; 23.10 Ar­
cydzieła muz. staropolskiej; 23.35 
Public, międzynar.; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18 30 23-30

PROGRAM III: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Mściciel w miasteczku” — 
ode. pow.; 9.10 Z dunajcową wo­
dą; 9.?0 Gdy ąię mówi A... — aud. 
publie.; 9.50 „Zakochajmy się” — 

.•śpiewa Shirley Bassey; 10 60 mi­
nut na godzinę; 11 Tematy filmo­
we gra Eumir Deodato; 11.15 Nie 
dzielna szkółka muzyczna; 12 
„Świat z myśli i pieśni” — 1 ode. 
słuch, dokum. M. Bajer; 12.25 Mu 
zyka z sal koncertowych; 13.20 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń ty­
godnia; 14.30 Z nowych nagrań Fr. 
III; 15 Poeta miłości Mahail Emi- 
nescu; 15.20 „Po schedach i na le 
wo” — nowa płyta B. Scaggsa; 16 
..Diabli nadali anioła” — słuch.: 
16.30 Ballady starofrancuskie; 16.45 
Coś w tym jest — o filmach roz­
mawiają: A. Szymańska i Z. Ka- 
łuźyński; 17 Zanraszamy do Trój­
ki; 19 Gustav Hclst — „Planety” 
— gra Isac Tomita: 19.35 Opera — 
Gounod: „Romeo i Julia”; 19.r0 
„Mściciel w miasteczku” — ode. 
pow'.; 20 Jazz piano forte; 20.30 
Magazyn rozrywkowy pt. „Wysy­
pisko”; 21 Sztuka L. Stokowskie­
go; 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo 
rów — J. J. Cale; 22.15 Antoine 
Saint — Exupery — „Mały ksią­
żę” — spotkanie trzecie; 22.39 Gło 
sy prawie zapomniane; 23 Morze 
u poetów; 23.05 Z warszawskich 
klubów jazzowych; 23.45 „W krai­
nie bajki” — śpiewa Esther Satter 
field.

Wiadomości: 6, 8.30. 14. 19.39. 22.
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania; 8.45 Muzyczny relaks; 
9 Wielkopolska niedziela; 10 xKlub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
Koncert dla młodzieży pt. „Forte 
nian W. A. Mozarta”; 11 J. łaciń­
ski; 11.20 Fonoteka folkloru; 11.35 
Czy znasz manę świata — aud. w 
oprać. Ewy Pachowskiei: 12.05 
Teatr Klasyki dla Młodzieży „Od- 
szczepieniec”; 12.35 Tu Olimpiada 
Artystyczna; 13.10 Transm. meczu 
o mistrzostwo I liei koszvkówki 
żeńskiej AZS Poznań — Spójnia 
.Gdańsk; 14.10 ludzie epoki, oby­
czaje — Myśliciel polskiego Odro­
dzenia A. Frycz Modrzewski: 14,40 
Muzyka z jednej płytv — Peter 
Frampton (stereo ogólnop.); 15 
Teatr PR studio Stereof. — „Mor 
derstwo na Chelsea Stre°t” — słu­
chowisko wg sżtuki Waltera wei- 
dcli (ogólnon.); 16.05 Słuch. _ C. 
Chruszczęwskiego: 17 Pr. stereóf.: 
Jazz i niosenka; 17.30 warszawski 
Tyg. Dżw.; 18 Radiolatarnia — 
magazyn ponuiornon-ukowy: 18.23 
G. Gershwin: Preludium nr 2 na 
fortepian — era Flora Guerra; 
18.30 Miedzy fantazja a nauka — 
..Fantom” operacja na sztucznym 
tworze zaprogramowana choro­
ba — słuch.: 19 Jules Massenet — 
„Eściarmonde” — onera w 4 ak­
tach (stereo oeólnon.ł; 22.03 3Vie1- 
koonlski kalejdoskop sportowy; 
22 ta MuzWa norweska.

Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55.

W poniedziałki 1 dni pośwlątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII M. POZNANIA — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—10.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—16. soboty, 
dni przedśw. i 12. II zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 9—16, 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—16, sob. nie­
czynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego: 
Galeria Sztuki Średniowiecznej 
— codziennie g. 9—18, niedz. i św. 
g. 10—15.

MUZEUM RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH (Zamek Przemysła­
wa) — wt., czw., piąt. g. 9—15, 
pon„ śr. — g. 12—18, niedz. i św. 
g- 10—15, sob.. dni przedśw. za­
mknięte, 11. II czynne, 13. II za­
mknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13; 
wystawa: „Rosja i Związek Ra­
dziecki w kulturze i literaturze 
polskiej”.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — 
g 10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18.

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—15

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.
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WOLNA SOBOTA
— wszystkie sklepy ogólnospożywcze, mięsne, warzywniczo- 

owocarskie, piekarnicze i naljiałowe(z wyjątkiem jedno­
osobowych)
— czynne będą od godz. 7—11;

— .sklepy winno-cukiernicze i spirytusowe
— czynne będą od godz. 9—12;

— dyżurne sklepy delikatesowe:
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

63 — Czerwonej Armii/Ratajcząka, 
99 — Średnicowa/Os. Przyjaźni

144 V— Dąbrowskiego 92,
514
579
729

56
94

120
675
733
664

— Dzierżyńskiego 95
— Głogowska 48,
— Osiedle Powstań Narodowych,
— Dzierżyńskiego 19,
— Os. Wielkiego Października przy bl. 10
— Prusa 20,
— Kącik 4,
— Os. Boh. II Wojny Światowej,
— Grochowska 80,

— czynne będą od godz. 11—18;
— punkty sprzedaży drobnodetalicznej „Ruchu'

— czynne będą od godz. 6—20;
— wyznaczone kwiaciarnie:

nr 
nr 
nr 
nr 
nr

152
158
162
168
172

— Amarylis — St. Rynek 67,
— Kamelia — Dzierżyńskiego 21a,
— Mimoza — Kraszewskiego 13,
— Niezapominajka — Grunwaldzka 41a,
— Róża — Dąbrowskiego 98,

— czynne będą od godz. 10—16;
— sklepy WPHW, WSOiP, HSI „Równość”, RBS „Cepelia”, 

w przejściu podziemnym pod Rondem Kopernika 
— czynne będą od godz. 9—20;
a placówki „Ruchu” w tym przejściu
— przemiennie od godz. 5—22;

— PDT „Okrąglak”, SDH „Alfa”, DH „Junior”, DH „Cen­
trum”, DHU „Arged”
— czynne będą od godz. 9—16;

— wyznaczone sklepy winno-cukiernicze:
sklep nr 3 — plac Wolności 10, 
sklep nr 129 — Dąbrowskiego 52, 
HSI „Równość” (sklepy i punkty, jak w każdą niedzielę) 
— czynne będą od godz. 10—16;

— wyznaczone kwiaciarnie:
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

159
163
167
170
171

„Konwalia” — Dzierżyńskiego 121, 
„Azalia” — Głogowska 45, 
„Lewkonia”-— Czerwonej Armii 63, 
„Storczyk” — Zwierzyniecka 10, 
„Gerbera” — Grunwaldzka 11

— czynne będą od godz. 10—13;
— punkty sprzedaży „Ruchu” (50 proc.)

— czynne będą od godz. 6—20;
— punkty sprzedaży detalicznej WPHW, WSOiP, HST „Rów­

ność”, RBS „Cepelia” w przejściu podziemnym pod Ron­
dem Kopernika
— czynne będą od godz. 9—20,
a placówki „Ruchu” w tym przejściu
— przemiennie od godz. 5—22;

— dyżurne sklepy delikatesowe:
nr 
nr 
nr 
nr

nr

65 — ul. Ratajczaka 20,
118 — ul. Dąbrowskiego 41a,
205 — Os. Kraju Rad, bl. 33,
729 — Os. Powstań Narodowych 
czynne od godz. 9—14;
594 — ul. Głogowska 78
czynny będzie od godz. 12—18.

W PONIEDZIAŁEK — wszystkie sklepy, gastronomia i. usługi
— czynne będą w normalnych, obowiązujących godzinach.

13. II. 1978 r. — DH „Centrum”, SDH „Alfa”, DH „Junior”, DHU „Arged” 
i PDT „Okrąglak”
— czynne będą od godz. 12—19.

398-K1

© Praca
Zatrudnię panią do mycia 
włosów w zakładzie fry­
zjerskim. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19. dla 48470g.

Zakład fryzjerstwa dam­
skiego przyjmie uczenni­
cę, warunek ukończone 
18 lat. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19. dla 48510g

Stolarza zatrudnię. Zgło­
szenia: Jędrzejewski, ul. 
Dzierżyńskiego 39.

48182g

Malarzy przyjmę. Zgłoszę 
nia w godz. 17—19. Ós. Ja­
giellońskie 8 m. 15. 48457g

P. P. POLMOZBYT

Uprzejmie informuje o wprowadzeniu
sprzedaży samochodów

TARPAN i SYRENA 105 BOSTO
na następujących warunkach:

© TARPAN cena 180.000— zł,
przedpłaty przyjmują z całego kraju: PP Polmozbyt 
w Poznaniu, ul. Gorysława 9, konto bankowe nr 63047- 
1078-139-21 NBP IV O/M Poznań,
oraz PP Polmozbyt w Rzeszowie, ul. Lwowska 6 konto 
bankowe nr 69023-84-139-21 NBP II O/M Rzeszów.

• SYRENA 105 Bosto cena 135.000,— zł
przedpłaty z terenu woj.: poznańskiego, kaliskiego i ko­
nińskiego przyjmuje PP Polmozbyt w Poznaniu konto 
bankowe j.w.
Sprzedaż na terenie pozostałych województw prowadzą 
właściwe PP Polmozbyt z wyjątkiem Przedsiębiorstwa 
w Warszawie w zastępstwie którego przedpłaty przyj­
muje Przedsiębiorstwo w Toruniu.

WPŁACAĆ NA POWYŻSZE SAMOCHODY MOŻNA W WYSO­
KOŚCI PEŁNEJ CENY LUB CO NAJMNIEJ 50% CENY OBO­
WIĄZUJĄCEJ W DNIU DOKONANIA PRZEDPŁATY.

Sprzedaż samochodów nastąpi w kolejności dokonanych przedpłat.

0 Sprzedaż

Bonv PeKaO kupię, tel.
66-53-57. 48276g

Stary obraz, przedmiot 
srebrny kupię, tel. 525-53. 

48238g

Telewizor „Sony” kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 48227g.

Odkupię lub wydziarża- 
wię lakiernię samochodo­
wą w Poznaniu lub naj­
bliższej okolicy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 48325g.

Kiosk warzywa - owoce 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
48473g.

Zbiory filatelistyczne ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48255g.

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 4011 z przyczepą niską. 
Edmund Draheim, Koso­
wo gmina Czerniejewo.

48518g

Futro damskie, tel.
679-326. 48039g

Okazja! Spawarkę, wirów 
kę 350 A sprzedam. Pusz­
czykowo, Krzywa 17 
(przy Sobieskiego).

48126g
Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 48B60g.

Dwa obrazy wysokiej kia 
sy sprzedam. Swoboda 44 
m. 2 (willa). 48246g

Sprzedam nowy damski 
kożuch z importu, rozmiar 
48, tel. 656-69 po godz. 16.

48391g Minikalkulator sprzedam, 
tel. 33-05-68 . 48256g

Szczenięta dogi rodowddo 
we sprzedam. Czapury 
Poznańska 1, tel. Poznań 
707-58 . 48411g

Flet sprzedam (niemiecki, 
dwuczęściowy) Os. Kraju 
Rad 25 m. 7. 48275g

Nowy zagraniczny kożuch 
męski sprzedam, tel. 
33-04-96 . 48417g

Ciągnik C-4011 sprzedam. 
Poznań — Fabianowo, ul. 
Fabianowska 44. 48295g

Sprzedam silniki 1300 1 
1500 do VW — Garbusa o- 
raz wiele części nowych 
i używanych. Grodziska 
23a. 47351g

Okazyjnie sprzedam ma­
szynę do szycia, tapczan, 
stół rozkładany, krzesła. 
Norwida 15 m. 10 (wieżo­
wiec). 48314g

439-K1

Przyjmę sprzedawcę fa­
chowca na samodzielne sta 
nowisko — kwiaciarnia. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 48474g.

Ogrodnictwo szklarniowe 
zatrudni niewiastę, dyspo 
nuje mieszkaniem. Poz­
nań - Szczepankowo, Gle-

Kobiety (niepalące) do 
warsztatu tworzyw sztucz 
nych przyjmę. Zgłosze­
nia. Puszczykówko, Dwór

bowa 10. 48393g
cowa 11. 48081g

Pracowników (również 
rencistów) zatrudni wy­
twórnia drobnej galante­
rii. Poznań, Pasieka 27 
(Winogrady). 48212g

Chałupników, uczniów ka 
letniczych przyjmę, tel.

Panie wprawione do-

Przyjmę Instalatora spa­
wacza i pomocnika, tel. 
478-14 po godz. 16. 48481g

679-913. 48398g

Warsztat dziewiarski za­
trudni dziewiarkę oraz 
ucznia. Wynagrodzenie wy 
sokie. Poznań, Czajcza 2
po godz. 15.00. 48501g

Robotnika przyjmie war­
sztat ślusarski. Poznań, 
Kościelna 58a. 485O2g

Krawcowe biegłe zatrud­
nię. Praca stała. Staszi­
ca 3. 48525g

Pani do gotowania obia­
dów dla dwóch osób po­
trzebna, tel. 44-914 godz.

kładnie szyjące spodenki 
gimnastyczne natychmiast 
potrzebne. Oferty- „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
47129®.

Galwanizerów, szlifierza- 
polernika oraz kobiety do 
pakowania zatrudnię, tel.
673-605. 47547g

17—20. 48399g

Posiadam warunki do 
przyjęcia różnorodnej pra 
cy dla warsztatu. Szcze­
gółowe oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 48426g.

Ogrodnik samotny po­
trzebny zaraz z mieszka­
niem i pełnym utrzyma­
niem. Warzywa i kwiaty. 
Stefan Grzelka, Zalase- 
wo, 62-020 Swarzędz.

48122g

© Nauka
Asystent, korenetycje ma 
tematyka, fizyka, Wy­
spiańskiego 10 m. 8, Głaz. 

48067g

© Kupno

Przyjmę pracowników do 
warsztatu ślusarsko-ko- 
walskiego, ul. Laskowa 3
(Junlkowo). 48090g

Pomoc dochodząca po­
trzebna pilnie, dobre wy­
nagrodzenie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 

I 48169g.

Kupię nowy damski ko­
żuch. beżowy, 172 wzrostu,
tel. 451-07. 43517g

Kupię urządzenie do pliso 
wania lub zlecę wykona­
nie. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19. dla 48348g.

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu,
ul. Kościuszki 57 tel. 548-47 i 594-86

OTWIERA
STUDIUM DOSKONALENIA MISTRZÓW

(zgodnie z Uchwałą nr 21 Rady Ministrów — 
Monitor Polski nr 7, z dnia 28 lutego 1976 roku) 
dnia 16 lutego 1978 roku o godzinie 17

ORAZ
KURSY KWALIFIKACYJNE

CZELADNICZE I MISTRZOWSKIE

godz. 16
godz. 18
godz. 19

dnia 16 lutego 1978 roku
dla zawodów metalowych
czeladnicze dla pozostałych zawodów 

mistrzowskie dla pozostałych źąwodów

Informacji udziela i zapisy przyjmuje
Sekretariat Ośrodka Kształcenia Zawodowego 
w Poznaniu,
ulica Kościuszki 57 — w godzinach od 8 do 19.

417-K1

Kupie tchórzofretki (sami 
ce zarodowe) I.udwik Gra 
bowski, Poznań, Strucia 3 
m. 4. 48428g

Kawior czarny, radziecki 
kuoię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48117g.

Kupie prasę mechaniczną, 
wtryskarkę, szlifierkę, 
osorzęt ślusarski. Oferty 
..Pr?”” Grunwaldzka 19 
dla 48195g.

UWAGA!

i
<

ł

Suknię ślubną z trenem 
sprzedam. Jackowskiego 9 
m. 13 (prawa oficyna).

48323g

Ciągnik C-355 sprze­
dam. Swarzędz, ul. Sło­
wackiego 2. 48462g
Kożuchy nowe. Norwida
15 m. 36. 48439g
Sprzedam do rozbiórki no 
wą chlewnię pow. 200 m5, 
blisko Poznania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 48333g.

Castrol. Hetmańska 46 m.
5. 48444g

@ Samochody
Warszawę combi snrze- 
dam, tel. 726-57. 4759;5g
Zastawę 750 sprzedam. 
Poznań, ul. Gwardii Lu­
dowej 12 m. 2, tel. 33-25-88
od godz. 15. 43098g

SPÓŁDZIELNIA PRACY LEKARSKO - SPECJALISTYCZNA 
W POZNANIU

POLECA USŁUGI świadczone przez
PRZYCHODNIE W „DOMU USŁUG” 
ul. Ściegiennego 64, telefon 67-97-91

W NOWO OTWARTEJ PRZYCHODNI MOŻESZ UZYSKAĆ 
FACHOWĄ PORADĘ LEKARSKĄ ORAZ PRZEPROWADZIĆ 
NIEZBĘDNE BADANIA SPECJALISTYCZNE W ZAKRESIE :

GINEKOLOGII 
OKULISTYKI 
LARYNGOLOGII 
UROLOGII 
INTERNISTYKI 
KARDIOLOGII 
NEUROLOGII

ORTOPEDII
CHORÓB DRÓG ODDECHOWYCH 
EKG 
RTG MEDYCZNY 
LABORATORIUM ANALIZ s 
LEKARSKICH 
PEDIATRH

PACJENCI KORZYSTAJĄ Z RECEPT ZNIŻKOWYCH 
PRZYSŁUGUJĄCYCH Z RACJI UBEZPIECZENIA i RENT.

UWAGA! Przychodnia Pediatryczna w Poznaniu przy placu Wielkopolskim 5 oraz 
RTG medyczny w Poznaniu — ul. Podhalańska 14 (Sołacz) — z dniem 12 XII. 1977 r.
ZOSTAŁY PRZENIESIONE NA UL. ŚCIEGIENNEGO 64. 144-K1

Nośnik narzędzi RS-09 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
485O7g.

Sprzedam nowy silnikowy 
opryskiwacz holenderski, 
miodarkę, ule wielkopol­
skie, drabiny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 48349g.

UWAGA!
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

LEKARSKO - SPECJALISTYCZNA 
w Poznaniu

zawiadamia swoich pacjentów leczących

WADY ZGRYZU

że PORADNIA ORTODONTYCZNA
przy ul.

ZOSTAŁA

na uJ. Jerzego

Głogowskiej 16

PRZENIESIONA

7/9, telefon 33-08-91.
2.13-KJ

Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Poznaniu

PRZYJMIE UCZNIÓW - CHŁOPCÓW
DO NAUKI ZAWODU:

ŚLUSARZ MECHANIK pojazdów szynowych 
— ELEKTROMECHANIK

MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samochodowych 
— LAKIERNIK.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej, 
— wiek powyżej 14 lat, 
— dobry stan zdrowia.

Przedsiębiorstwo nie posiada internatu.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela —

Dział Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, ul. Głogowska 131
III piętro, pokój 34 — tel. 612-41, wewn. 34.

420-K1

<
(

< 
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ę Praca
Samodzielny elektroinsta- 
lator potrzebny, tel. 
67-47-53 po godz. 17. 48526g
Kulturalna pani do dziec­
ka potrzebna. Dobre wa­
runki. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 4®536g 
Cykliniarza zatrudnię, tel. 
536-70,4&620g 
Malarzy zatrudnię. Rycer 
ska 20 m. 10 godz. 16—20.

______________ 48621g
Elektroinstalatorów przyj 
mę. Górczyn, Częstochow 
gka 3.48577g 

Kupno © Sprzedaż 
Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 48566g.
Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Przybyszewskie 
go 11 m. 5, w godz. 15—18 

48424g

@ Samochody
Okazja! Syrenę 104 sprze­
dam. Puszczykowo, ul. 
Krzywa 17 (przy Sobie­
skiego).48125g
Stara 25 tanio sprzedam. 
Plewiska, Skryta 43.
'48201 g
Zamienię Wartburga IX 
77 rok na Fiata 1500 rok 
1977. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48211g.
Fiata 850 Sport sprzedam, 
tel. 411-170. 48299g
Warszawę 224 sprzedam. 
Winogrady 72 od piętna­
stej-48321 g
Fiata 132 GL, rocznik 1975 
— sprzedam. Poznań — 
Świerczewskiego 26 m. 2, 
tel. 12-63-98. 48383g
Fiata 126p, premia PKO 
— sprzedam. Luboń 4, Pia 
skowa 9. 48358g

Warszawę Plck-up, po re­
moncie — sprzedam. Po­
znań, Janickiego 5.

_______ 48488g
Stara A-28 nowego, skrzy 
niowego, wywrotkę, sprze 
dam. Dębiec, ul. Makowa 
9 m. ,4,4 83 61 g
Sprzedam Stara 25 skrzy­
niowego (wywrotka), wy­
sokoprężny. K. Czyż, Cho 
męcice, ul. Poznańska 28a, 
gm. Komorniki. 48455g

Mercedesa ciężarowego 
1,5 tony, na ropę (10 1 na 
100 km) — sprzedam. Ża­
gań, 1 Maja 47, tel. 37-38. 
_______ ____________ 48368g 
Samochód Warszawę 204, 
z przyczepą — sprzedam. 
Luboń 1, ul. Konarzew­
skiego 19 .___________ 48373g
Fiata 126p, fabrycznie no 
wego — zamienię na Tra 
banta lub sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 48418g.

Fiata T33p — sprzedam.
Poznań, ul. Os. Czecha 54 
m. 1. 48364g
Fiata 125p nowego, sprze­
dam. Tel. Góra 601. 48471 g
Moskwicza 412, 1972 rok, 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48421g
Fiata 125p, rocznik 1976 — 
sprzedam. Zbąszyńska 1/3 
m. 2. 48445g
Volkswagena do remontu 
— kupię. Tel. 67-31-95.

48397g

© Lokale
Sprzedam M-2 własnościo 
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 48177g.
Pani poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 48124g.
Własnościowe pokój z 
kuchnią kupię. Oferty 
„PraQa” Grunwaldzka 19 
dla 48279g.

Studentkę na pokój przyj 
mę. tel. 20-46-16. 4«543g
Lekarka poszukuje poko­
ju z garażem i telefonem 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 48277g.
Panu pokój wynajmę, tel. 
67-31-95. 48558g
Przyjmę na pokój trzyoso 
bowy, Brzechwy 21. 4«554g
Kawalerkę własnościową 
w starym budownictwie z 
c.o. kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
48601 g.
Własnościowe M-3 lub 
M-4 — kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48468g._____________________ 
Mieszkanie własnościowe 
M-5, na Os. Jagielloń­
skim — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48465g.
Przyjmę na pokój. Tele­
fon 636-44. 48516g

© Nieruchomości
Dom jednorodzinny z lo­
kalem rzemieślniczym — 
sprzedam. Tel. 66-06-55. 
____________________ 48379g 
Wezmę w dzierżawę do 
0,5 ha ziemi z możliwo­
ścią zamieszkania przy 
działce. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 
48I55g.  
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego, częściowo wy­
kończony. Poznań — Na­
ramowice. Wiadomość: 
Urbański, Poznań, Krań­
cowa 1 m. 4. 48208g
Parcelę 900 m’ Baranowo 
— sprzedam. Tel. 33-29-53, 
godz. 18—20,48345g
Sprzedam nowy dom, 
stan surowy w Śremie. 
Wiadomość: teł. Śrem 
19-68,48174g
Ogródek działkowy odstą 
pię, tel. 200-360. 48283g

Działkę budowlaną uzbro 
joną Poznań — Junikowo 
sprzedam. Wiadomość: B. 
Szymaniak, Ziejona Góra, 
ul. Jaskółcza 14 m. 6, 
tel. 31-69. 48240g
Odkupię lub wydzierża­
wię działkę uzbrojoną na 
warsztat samochodowy w 
Poznaniu lub najbliższej 
okolicy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48326g

0 Różne
Telewizyjne pogotowie 
dzielnicy Grunwald, tel. 
67-13-94 po godz. 16 inż. 
Plank. 44397g

Naprawa telewizorów, tel.
566-74 Lesiński. 47471 g
Zakład Usługowy, poleca 
swoje usługi w zakresie 
prac c. o. 4 wod.-kan. Jan 
kowski, Plewiska, Świe­
tlicowa 32, tel. 644-36 — 
godz. 7—15. 48380g
Przyjmę zamówienia na 
ukorzenione sadzonki 
chryzantem doniczko­
wych. Os. Kosmonautów 
16 m. 117. 48034g
Po przerwie wznowił dzla 
łalność Zakład Blacha r- 
stwa Samochodowego, Ko 
momiki, Łąkowa 9. 48555g

BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM 
CZYNNE w dniu 12. II. br. (niedziela) 

w godzinach 10—13.

48556g

zmarł nasz długoletni

dniu 10 lutego 1978 r.

S65-K3

W głębokim smutku pogrążona

48568g

KATARZYNA BŁĄDEK

48512g

Ul. Woźna 13 m. 6. -

WOJCIECH SZYDŁOWSKI

48549g

558-U3

EDWARDA SZAFARKIEWICZA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 11 bm. o godz. 
8 na cmentarzu komunalnym na Miłostowie.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7 lu­
tego 1978 r. zmarł, przeżywszy lat 69 nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek śp.

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę 11 bm. 
o godz. 7.30 w kościele farnym w Kościanie, po­
grzeb tego samego dnia o godz. 13.30 na cmenta­
rzu komunalnym.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Dnia 7 lutego 1978 r. zmarła, przeżywszy 77 lat 
nasza najukochańsza matka, siostra, teściowa 
i babcia

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy i pracownicy 
Wielkopolskiej Fabryki Maszyn Elektrycznych 

„Wiefamel” w Poznaniu

Zawiadamiamy, że w dniu 6 lutego 1978 r. 
zmarł długoletni, zasłużony pracownik PBN 
w Rawiczu

składają:
Kierownictwo Sądu Wojewódzkiego w Lesznie 

Rada Zakładowa i współpracownicy PBN 
w Rawiczu

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Koło Emerjdów, 
pracownicy Wojewódzkiej Spółdzielni 

Ogrodniczo - Pszczelarskiej Zakład w Poznaniu

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 lu­
tego 1978 r. po ciężkich cierpieniach zmarł opa­
trzony Sakramentami św. mój najdroższy mąż, 
najtroskliwszy tatuś, kochany syn, zięć i szwa­
gier w 36 roku życia śp.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 
w sobotę 11 bm. o godz. 11.00 w kaplicy na Je­
zioranach, po której odbędzie się pogrzeb na 
cmentarzu komunalnym w Śremie.

składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa, pracownicy 
Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego 

RSW „Prasa — Książka — Ruch” 
15-B

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

FRANCISZEK DOMINIAK 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Wielkopolskim Krzyżem Pow­

stańczym

1

Wirginowo, Śrem, Gdynia, Poznań.

KAZIMIERZ ZEMLER WACŁAW JASIAK
Pogrzeb odbędzie się w

o godz. 11.00 w Rybojedzku.

W smutku pogrążona

RODZINA

567-K3

£ kojki

MAGDALENA JABŁOŃSKA
KAZIMIERA BUCHWALD

48583gRODZINA

664-K3

STANISŁAW ZYGMAŃSKI

o czym z głębokim żalem zawiadamia Strapione

siostra z mężem i rodzina W smutku pogrążona
Ul. Kasztanowa 37 m. 2, dawniej ul. Graniczna 6. RODZINA

Luboń, ul. Kościuszki 31.

Autobus sprzed domu żałoby o godz. 13.15.
S60-U3

DES

WOJCIECH SZYDŁOWSKI

JÓZEF STASZAK

Ul. Marcelińska 53 m. 5. 559- U3

48666g

LEON SZYRNER
WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Syn z rodziną
W smutku po>grążonaZduny, koło Krotoszyna.

żona z dziećmi i rodzina
Ul. Obornicka. 485®łg

48635g

JÓZEF KONCZAL
Wojciechowskiego

Kraków, Wrocław.Poznań, Radom,

ska 1.17 m. 18. 556-UB
E3

MACIEJA MARCHOWA
ADAMA ZIOMKOWSKIEGO

serdeczne podziękowanie SERDECZNIE DZIĘKUJEMY.

Żona i ojciecŻona z dziećmi i rodziną
48369gKośeian47517g 48303g

Pogrzeb odbędzie się w/sobotę dnia 11 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu Winiarskim przy ul.

W dniu 7 lutego 1978 r. 
pracownik

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia Tl bm. 
o godz. 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W dniu 9 lutego 1978 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Wszystkim, którzy oddali swą krew dla rato­
wania zdrowia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 11 bm. o godz. 
10.00 na cmentarzu w Zdunach.

oraz tym, którzy odprowadzili Go na miejsce 
wiecznego spoczynku —

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 13 bm. 
O godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 lu­
tego 1978 r. zmarła

Dnia 8 lutego 1978 r. zmarł mój ukochany mąż 
szwagier i wujek śp.

o czym zawiadamia 
w smutku pogrążona

Wszystkich oddanych pamięci mojego najdroż­
szego męża i naszego najukochańszego ojca, śp.

(dawna Piątkowska) 
o czym zawiadamia 

ciężkim smutku pogrążona

W dniu 6 lutego 1978 r.' zmarła przeżywszy 
lat 79 śp.

mąż * rodziną
571-U3

Składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa oraz współpracownicy 
Poznańskich Zakładów Drobiarskich w Poznaniu 

570-K3

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 485$7g

Pogrążeni w głębokim bólu 

żona, dzieci i wnukowie

żona i syn z rodziną
48622 g

Pogrążeni w smutku 
mąż, córka i rodzina

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Ul. Partyzancka 1 m. 8, dawniej uL Głogow-

serdeczne podziękowanie 
składa

żona z dziećmi
składa

żona x dziećmi, matką i rodzina
48651 g

Zmarły był oddanym, wzorowym, sumiennym 
i nieodżałowanym kolegą.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 lutego 1978 r. 
o godz. 14.00 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

W smutku pogrążona 

żona z rodziną

żona z rodziną
48564 g

EDMUND RAPIOR
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi '

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia

ZOFIA SCHUBERTOWA
z domu Stróżyńska

odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz Złotym i Srebrnym Krzyżem 

Zasługi

MARIA KOPYSTYNSKA
emerytowana nauczycielka, długoletnia wycho­

wawczyni wielu pokoleń młodzieży

WIKTORIA ANDRZEJEWSKA 
z domu Gryczka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 11 bm. 
o godz. 14.00 w Żabikowie.

ZOFIA SCHUBERT
"była długoletnia główna księgowa

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 14 bm. o godz. 
14.50 na cmentarzu junikowskim.

W rozpaczy pogrążone 

łona z córeczkami, matka i rodzina

HUBERT SZPERKOWSKI

Dnia 6 lutego 1978 roku zmarł nasz były dłu­
goletni pracownik

RODZINA
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w po­

niedziałek 13 bm. o godz. 7.45 w kościele Najśw. 
Zbawiciela w Poznaniu przy ul. Fredry.

484 33g

STEFAN TOMASZEWSKI 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem Pow­

stańczym

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 13 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Kościan, Kołłątaja 7.

Ś 
i

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę 11 bm. 
o godz. 11 w kościele parafialnym w Bninie, po 
czym pogrzeb na cmentarzu.

W smutku pogrążona

Dnia 8 lutego 1978 r. zmarł mój kochany mąż, 
nasz nigdy niezapomniany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy 78 lat śp.

Dnia 5 lutego 1978 r. zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 59 śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 lutego 1978 r. 
o godz. 13.30 na cmentarzu komunalnym w Koś­
cianie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia

tDnia 8 lutego 1978 r. zmarł przeżywszy lat 
85 nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek śp.

+ Dnia 8 lutego 1978 roku po ciężkich z aniel­
ską cierpliwością znoszonych cierpieniach, po 

bardzo pracowitym, pełnym poświęcenia życiu 
zasnęła w Bogu nasza najukochańsza bratowa, 
cioteczka, babcia i kuzynka śp.

zawiadamiamy, że w pierwszą rocznicę śmierci 
14 lutego br. odprawiona zostanie msza sw. ża­
łobna w kościele św. Jana Kantego o godz. 18.

Centralnemu Zarządowi Ogrodnictwa Zakład 
Eksportowo - Importowy w Warszawie, WSOP 
w Lesznie z/s w Kościanie, delegacjom pos-zcze- 
gólnych WSOP oraz Zakładów, wszystkim 
krewnym, Przyjaciołom, Znajomym i Sąsiadom 
— za okazane wyrazy współczucia, wieńce 
i kwiaty oraz udział w pogrzebie śp.

tDnia 7 lutego 1978 r. zakończyła swe praco­
wite i pełne poświęcenia życie, opatrzona 
Sakramentami św. nasza ukochana matka, teś­

ciowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 87 śp.

PELAGIA TOMCZAK
z domu Krysztofiak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 13 bm. 
o godz. 15.25 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Ul. Małeckiego 23 m. #.

RODZINA

48544g

Dnia 9 lutego 1978 r. zasnął w Bogu po dłu­
giej, bolesnej chorobie, znoszonej z anielska 
cierpliwością nasz kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek śp.

WŁADYSŁAW KUBZDELA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 13 bm. 

o godz. 10.50 na Górczynie.

W smutku pogrążeni

tz głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, że 
dnia 8 lutego 1978 r. zasnęła w Bogu po 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy 49 lat, moja 

najdroższa żona, ukochana matka, siostra, szwa- 
gierka, bratowa i ciocia śp.

JOANNA PIESZAK
z domu Zbierska

Msza śwr żałobna zostanie odprawiona w ka­
plicy cmentarnej w Środzie Wlkp. w sobotę 
11 bm. o godz. 14.00, po czym nastąpi złożenie 
drogich nam Zwłok do grobu.

Pogrążeni w smutku

mąż, dzieci i rodzina
Środa, ul. Kasprowicza Ł 4«535-g

+ Dnia 5 lutego 1978 r. zmarła nagle przeżywszy 
lat 68 najukochańsza matka, teściowa i bab­

cia śp.

KAZIMIERA WIDZlNSKA
z domu Szaj

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 13 bm. 
odz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA
<e»4g

tz żalem zawiadamiamy, że dnia 7 lutego 
1978 r. zmarła moja najdroższa żona, nasza 
kochana córka, matka, siostra, teściowa i bab­

cia przeżywszy lat 52 śp.

CZESŁAWA JAKUBCZAK
x domu Michalak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę Tl bm. o godz. 
13 na cmentarzu miłostowskim.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z córkami 1 rodziną

Os. Piastowskie 98 m. 45. S67-US

tDnia 8 lutego 1978 r. zmarła po długich cier­
pieniach, przeżywszy lat 84 nasza kochana 
mama, siostra, teściowa, babcia 1 prababcia śp.

ZOFIA ŚWIĄTEK
z domu Bernat

Pogrzeb odbędzie się w sobotę U bm. o godz. 
15 na cmentarzu winiarskim przy ul. Wojcie- 
choitfiskiego.

W Mirutku pogrążona
I

RODZINA
Ul. Obornicka 300.

Prosimy o nleskładanle kondołencjl. 48tM0g

Wszystkim uczestniczącym w pogrzebie mojej 
najdroższej żony śp.

ŁUCJI WENDROWICZ
za złożone wyrazy współczucia, wieńce i kwiaty

składam
serdeczne podziękowanie

Władzom miasta Poznania, Wysokiemu Sena­
towi Akademii Medycznej w Poznaniu, Związ­
kowi Bojowników o Wolność 1 Demokrację, 
wszystkim Współpracownikom Szpitala Położni­
czo - Ginekologicznego oraz Przyjaciołom i Zna­
jomym za okazaną troskę i serdeczną pomoc 
w zorganizowaniu pogrzebu

prof. dr med EDWARDA HOWORKI
jak również wszystkim, którzy uczestniczyli 
w pogrzebie mojego męża i złożyli wieńce 
i kwiaty na Jego grobie oraz nadesłali kondo- 
lencje

tW dniu 8 lutego 1978 r. odeszła od nas na 
zawsze nasza ukochana matka, teściowa, bab­
cia i prababcia śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 14 bm. o godz. 
14.50 na cmentarzu junikowskim

RODZINA
Ul. Chwiałk owakiego 19. 14-B

tDnia 8 lutego 1978 r. zasnął w Bogu po dłu­
gich cierpieniach, przeżywszy lat 67 nasz ko­
chany mąż, ojciec, szwagier, wujek i kuzyn śp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 11 ban. o godz.
10 na cmentarzu na Miłostowie.

tW dniu 7 lutego 1978 r. zasnęła w Bogiu prze­
żywszy lat 74 nasza najdroższa i ukochana 
mama, babcia, prababcia

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 11 bm. o godz.
12.10 na cmentarzu górczyńskim. >

W głębokim żalu pogrążona

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
8 lutego 1978 roku zmarła opatrzona Sakra­

mentami św. nasza najdroższa i najtroskliwsza 
mama, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 80 śp.

+ Dnia 7 lutego 1978 roku po długich 1 ciężkich 
cierpieniach zmarł mój drogi mąż, tatuś, 

teść i dziadek śp.

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
8 lutego 1978 r. zmarł nagle mój najdroższy 

mąż, nasz drogi tatuś, zięć, brat, szwagier, 
wujek i dziadek, przeżywszy lat 67 śp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 11 bm. o godz. 
14.00 na cmentarzu winiarskim przy ul. Woj­
ciechowskiego.

tW dniu 7 lutego 1978 roku zmarła namasz­
czona Olejami św. po długich i ciężkich cier­
pieniach nasza najdroższa i najukochańsza żo­

na, mamusia, teściowa, córka, siostra, szwagier- 
ka i babcia śp.

KAZIMIERA MAŁECKA
z domu Barczak
I-voto Berdych

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 11 bm. o godz. 
12 na cmentarzu Miłostowo.
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KRZYŻÓWKA NR 4

Poziomo: 1. funkcyjny w 
obozie, 5. kasztany na obia­
dzie, 10. ALOPE, 12. amerykan 
ski konstruktor broni, 13. ale 
dokładność!, 14. granice ale 
nie państwowe, 15. dawny 
szlachcic, 16. miejsce treningu 
koni, 1?. raj dla "komarów, 21. 
prze^lcda się w niej Floren­
cja. 22. dzisiejsze Sieno, 25. 
niniejsza od pomarańczy, 26. 
pismo ponrzedzajace przesyłkę, 
27. urzędnik sodowy w kraju 
kastanietów, 23. wino węgier­
skie, 29. np. nów.

Pionowo: 1. k^mize^a ra­
townicza, 2. zdrobniale im:ę 
męskie. 3. PODOSINNTK, 4. 
gatunek tkaniny. 6. bardzo du 
żo wody 7. ślimak o jajowatej 
muszli. 8. mieszanina metali, 
9. od ramion po biodra, 11. le 
watywa, 17. AK A RA, 18. za 
ń’ękna piosenkę, 19. cugiel, 29. 
GLADA. 21. H*T, 23. SYLF, 
21. dekret carski.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

Hasło brzmi:
„Świat jest jaśniejszy bez dymu tytoniowego”.

5 książek po 100 zł, ufundowanych przez Społeczny Komitet 
Walki z Gruźlicą i Chorobami Płuc w Poznaniu, otrzymują: 
Zdzisław Kasprzak, Poznań; Jerzy Drzewiecki, Wągrowiec: Mał­
gorzata Szymkowiak, Poznań, Anna Kuchta, Pniewy; Hanna 
Czerniawska, Poznań.

Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

„AKCJA SALAMANDRA" — to 
film ^produkcji rumuńskiej (1977), 
reżyserowany przez Mircea Dra­
gana, który — w pięć lat po przy 
godowej opowieści („Eksplozja") 
o brygadzie odważnych ratowni­
ków, specjalistów od gaszenia po 
żarów naftowych — powraca do 
swoich bohaterów. „Salamandra" 
(taki przydomek nosi kierujący 
grupą śmiałków majster, George) 
i jego brygada uczestniczą teraz 
w międzynarodowej akcji ratow­
niczej na polu naftowym jednego 
z krajów afrykańskich. Przebieg 
niebezpiecznej operacji kompliku 
ją dodatkowo intrygi międzyna­
rodowego koncernu, dla którego 
ten groźny pożar jest jednocze­
śnie okazją do zawarcia jeszcze

Paradoksy XX wieku

' Stypa objazdowa
Do portu w Genui zawinął luksusowy statek turystyczny 

„Eugenio C.”, którym milionerzy płynęli na wycieczkę po cie­
płych morzach. Średni wiek pasażerów przekraczał 70 wio­
sen, a koszt uczestnictwa w imprezie sięgał 25 000 dolarów. W 
cenę wkalkulowano m. in, 10 000 butelek francuskiego szam­
pana i nieco mniejszy, ale też spory zapas trumien w naj­
wyższym gatunku. Ufetowane stypami zgony seniorów były 
tak liczne, że w połowie drogi zabrakło szampana. (PAI)

Jedz, jedz te jarzynki 
z pestycydów proszkiem, 
chociaż witaminki 
wywietrzały troszkę!

Płyt kokon cię oplótł 
macką betonową — 
betonowy ogród 
wydał marny owoc.

Drzewka chorowite 
czarne są od sadzy.
Blokowy Komitet 
znów je będzie sadzić.
Trawki — żółtej, rzadkiej — 
pan dozorca strzeże — 
raz przepędza dziatwę, 
raz odgarnia śnieżek.

Litery z kratek ponumero­
wanych w prawym dolnym ro 
gu czytane w'g poniższego szy 
fru utworzą hasło, które wy­
starczy przesiać do redakcji 
jako rozwiązanie całego zada­
nia.

Szyfr: 1—2—3—4—5—6—3—7—3— 
5/9—4—10, 11, 9—2—12—13. 14— 
12—2—3—15—9—2—16—13—5, 17
-18—13-1—4.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesłane wyłącz 
nie na kartkach pocztowych ż 
dopiskiem: „Krzyżówka nr 5” 
— czekamy do piątku. 17. 
lutego br. Wśród czytelników, 
którzy prawidłowo rozwiążą 
hasło rozlosujemy 5 książek po 
190. zł, ufundowanych przez 
Społeczny Komiłet Walki z 
Gruźlica i Chorobami Płuc w 
Poznaniu. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”. skrytka poczto 
wa 1074, kod 60-959 Poznań.

korzystniejszego kontraktu. We­
zwani na pomoc specjaliści z Ru 
rńunii prezentują jednak nie tylko 
wysokie umiejętności, lecz i zu­
pełnie odmienne od kapitalistycz 
neąo rozumienie międzynarodo­
wej współpracy. Ta oczywista pro 
pagandowa wymowa filmu umie­
jętnie włączona została do emo­
cjonującej akcji. Zrealizowc.no 
go we współpracy z Włochami i 
przy udziale kilku znanych akto­
rów amerykańskich.

„PRZYGODY MAŁPKI NUKI" re 
żyserował Jewgienij Ostaszenko, 
scenariusz zaś napisał wybitny 
reżyser radzieckich filmów przy­
rodniczych Boris Dolin („Dzieje 
jednej obrączki”, „Ślepy pelikan”, 
„Szary rozbójnik"), który i tym ra 
zem połączył elementy żywej ak 
cji z nienatrętną dydaktyką. — 
„To dobry film, dobry i mądry — 
stwierdzili recenzenci. — Nie 
przypadkowo adresuje się go 
głównie do dzieci. Umiłowanie 
przyrody to podstawa, bez któ­
rej nie można być człowiekiem i 
obywatelem, a tego abecadła trze 
ba się uczyć za młodu"... (kos)

Nad rowem, co kiedyś 
był przejrzystą strugą, 
dwaj wędkarze siedli — 
patrzą w wodę długo.
Patrzą na spławiki, 
co zatańczyć nie chcą — 
ryby dawno znikły 
drogi mój prześmiewco!

Smród tężeje gęsto, 
roztapia się w dymie — 
znów odniósł zwycięstwo 
dzielny pan inżynier!

Wiatr fetorkiem wieje, 
czarne muchy brzęczą — 
lśni tęcza oleju 
beznadziei tęczą.

Był to dla mnie, młodej, 
nieznanej dziennikarki, 
wielki zaszczyt, kiedy 

otrzymałam zaproszenie na 
przyjęcie do słynnej śpiewacz­
ki Olgi Tamary.

Lata minęły od tego osobli­
wego przyjęcia. Od tego czasu 
spotkałam wielu sławnych lu­
dzi i napisałam o nich wiele 
artykułów, ale- historia Olgi 
Tamary nigdy nie została opu­
blikowana. Dziś, kiedy nikt 
z bohaterów tych zdarzeń nie 
żyje, mogę je ujawnić.

Dokładnie przypominam so­
bie rozmowy, jakie prowadzo­
ne były na tamtym przyjęciu. 
Chodziło o morderstwo doko­
nane -na osobie młodej dziew­
czyny przez znanego fabry­
kanta, niejakiego Petera Luet- 
tinghausa. Mimo jego zapew­
nień o niewinności, siedział od 
kilku miesięcy w więzieniu. 
Namiętnie dyskutowano wów­
czas o wszystkich możliwych 
motywach zbrodni, do czasu, 
w którym zabrał głos proku­
rator dr Braun. Jego dźwięcz­
ny ałos brzmiał tak jakby 
znajdował się w sali sadowek

— Rozumiem doskonale pań­
stwa uczucia, ale dokąd za- 
prowadzi nas nawojowanie się 
emocjami? Rozstrzygają do- 
wody lub poszlaki. Luetting- 
haus utrzymuje, że jego zna­
jomość z dziewczyną buła je­
dynie przelotna i że nindy nie 
był w jej mieszkaniu. Jak za­
tem, wyjaśnić, że na miejscu 
zbrodni znaleziono chusteczkę 
z monogramem „PL”. taka sa­
ma. jakich wiele znaleziono w 
sz^he Lfęttmghausa?

Olga Tamara zareagowała na 
sło--a z niesłychaną gwał­

townością.
— Protestuję. Protestu ie z 

cała energią nrzeciwkn takim 
poszlakom. A więc Luetting- 
heus miałby zostać skazany 

morderca tylko na pod- 
'•tamie tak śmiesznego przy- 
nadki'? Ja ^ama b^łam nrzed 
dwudziestu laty ofiara pozor­
nie niewątpliwych i
dlatego o mało nie zostałam 
morderczynią.

Naturalnie po tych słowach 
nospodyni wzrosło zaciekawie- 
ńie jei historia.

— A wiec dobrze — powie­
działa Ol aa Tamara i wypiła 
ły'' whisky. — Ponieważ roz­
paliłem n^ństwa ciekaacość, 
m^'^^ę dokończyć i opowie­
dzieć całą historię. Wiedzą

DOBRE
(taaakie sobie)

Piloci między sobą:
— Londyn jest najbardziej mgli­

stą miejscowością na świacie.
— Znam miejscowość w Polsce, 

gdzie mgła jest jeszcze gęstsza.
— Co to za miejscowość?
— Myślisz, że mogłem ją zoba­

czyć?

Przed komisją egzaminacyjną 
kandydat ubiegający się o prawo 
jazdy. Jeden z egzaminatorów 
wskazuje na znak zakazu używa­
nia sygnałów dźwiękowych.

— Co on oznacza?
— To jest droga... dla orkiestry 

wojskowej.
☆

Nauczyciel do ucznia:
— Mówiłem żebyś poszedł do 

fryzjera.
— Dopiero od niego wróciłem.
— Wobec tego idź jeszcze raz i 

siądź bliżej nożyczek.
☆

Pewien klient wszedł do sklepu 
w Hadze i poprosił o pudełko sar 
dynek.

— Jakie mają być: portugalskie, 
hiszpańskie, francuskie?

— Wszystko jedno, nie będę z 
nimi rozmawiać.

☆
Dwaj Fraruoursi o jednej ze zna­

jomych:
— Wiem, że jest nieciekawa. Ale 

ma jedna zaletę.
— Jaką?
— Nie jest moją żoną.

Kowalski radzi koledze:
— Nie żeń się w styczniu, lepiej 

w marcu!
— Co za różnica?
— Zarobisz dwa miesiące.

Las postanowiono 
wyciąć, mój poeto! 
Tam. gdzie mchów zieloność 
wyleje się beton. 
Betonowy potok, 
betonowa łąka — 
hej, swobodo złota, 
po co tu się błąkasz?

Betonowe pole, 
betonowy trawnik — 
hej, leśne swawole 
skończyły się dawno.

Ciesz się. ciesz człowieku, 
że tak Ziemię zmieniasz! 
Dziś, w dwudziestym wieku 
twoja już jest Ziemia!

Ciesz się, ciesz filucie, 
że tak zmieniasz Ziemię: 
w proch się nie obrócisz! 
obrócisz się w cement.

państwo, że przed ponad dwu­
dziestu laty poślubiłam Alera 
Baslera, ówczesnego młodego 
amanta teatru miejskiego. Był 
idolem wszystkich kobiet, a. ja 
byłam okrutnie zazdrosna. 
Wielką namiętnością Alexa 
było polowanie i dzielił ją ze 
swym przyjacielem Richar­
dem. W każdą sobotę spotykali 
się regularnie w domku my­
śliwskim, punkcie zbornym 
wszystkich myśliwych. Domek 
ten leżał przy polanie, od któ­
rej prowadziło w las szedłem 
dróg. Jedną z dróg można by­
ło dojść do domku pewnej lwi­
ca salonowej z teatru miej­
skiego. Może ktoś z państwa 
przypomina sobie piękną, ru­
dowłosą Margaret Torsten?

Pewnej styczniowej soboty 
mój mąż spotkał się, jak zwy­
kle, ze swym przyjacielem w 
myśliwskim domku, Rozma­
wiałom, przez telefon z pewną 
naszą wspólną znajomą i wia­
domość jaką podała mi ta „do­
bra przyjaciółka” wprawiła 
mnie w straszliwy stan zazdro­
ści. Nagle stało się dla mnie 
jasne, że Torsten była kochan­
ką. mego męża i ja tylko przez 
swą łatwowierność wierzyłam 
iv te spotkania z przyjacielem, 
które w rzeczywistości były 
spotkaniami z przyjaciółką

Z pewnością nie byłam w 
pełni poczytalna, kiedy schwy­
ciłam pistolet i wsiadłam do 
samochodu. Zatrzymałam się 
na leśnej podanie i pieszo za­
mierzałam dojść do domku 
myśliwskiego. Kiedy zastana­
wiałam się, którą drogą mam 
iść, nagle zauważyłam ślady 
na śniegu. Mój mąż miał pa­
rę ciężkich, zimowych butów 
ze skóry lwa morskiego. Buty 
te pozostawiały na śniegu ory­
ginalny ślad. Przede mną le­
żaka wąska i długa droga, a na 
niej znane mi ś^dy butów. 
Nie my siałam o niczym, tulko 
o tym aby przyłapać iefy oboje 
w nzvJym tete a tete.

Siady doprowadziły mnie do 

(Za tygodnikiem 
„Wochenposl’’ — NRD)

T elefonem

A

♦

$

— Nie bądź taka niezadowo­
lona, dziecino, ostatecznie ma­
my w naszej apteczce pla­

ster...
Wreszcie osiągnąłem nasz oddział w Suhl, ale na miejscu 

jest tylko portier!

A— Mówi, że próbuje się do nas X dodzwonić od trzech godzin.„

TELEFON

— Oczyw;ście, obiecuję, nie roz­
mawiać długo, ale do tej pory 
nie zgłosiła się jeszcze informa­

cja!

domku Torsten. Wzięłam kil­
ka głębokich oddechów, aby 
uspokoić rozszalałe serce i za­
dzwoniłam do d.rzwi. Trwało 
całą wieczność zanim mi 
otwarto. W drzwiach stanęła, 
i&*&ha tylko w szlafrok, Tor- 
st&b. Oświadczyłam, że zabłą­
dziłam w drodze i proszę aby 
pozwoliła mi wejść i ogrzać 
się. trochę.

— Proszę wejść — powie­
działa uprzejmie — napUe się 
pani gorącej herbaty, to dobrze 
pani zrobi. —• Pomogła mi 
zdjgć palto, wprowadziła do 
małęj izdebki i wyszła, aby 
przygotować herbatę. Siedzia­
łam boląc się oddychać. Nagle 
usłyszałam męski głos. Strari- 
lam* panowanie nad sobą, 
schwyciłam rewolwer, otwo- 
rzułam drzwi do następnego 
pokoju i strzeliłam . do mego 
mem, który siedział Ddem do 
mnie w fotelu. Widziałam tyl­
ko jego czarne włosy n^d 
oparciem fotela. Ze rdenerum- 
wahia jednak chybiłam. Za- 
mm wystrzeliłam po raz dru­
gi, m wstał i spojrzał na 
mnie szeroko rozszerzonymi 
ze strachu oczyma.

To nie był mój mąż lecz 
Richard. Również Marga­
ret Torsten, przerażona ■ wy- 
strzaJem, zbawiła się w 
drzwiach i stała bezradnie, pa­
trząc na nas. Wskazałam na 
buty na nogach Richarda i 
krzyknęłam:

— On ma jego buty.
— I dlatego strzel^aś do 

mnie? — wykmuknał Richard. 
Po+em schwycił mnie za ra­
miona i po^mąsnął mocno. 
Zemdlałam. Kiedy doprowa­
dzili mnie do przytomności, 
opa^Medzi.ałam im uoszystko.

Richard zapewnij mnie, że 
oy. i Torsten od dość d^wna 
^araia romans. Ce trzfimaM to 
w tajemnicy. Ponieważ dziś za­
skoczyły ao ogromne opady 
śniegu. Aiex pożyczył mu 
sv"’oh butów.

Richard i Mewaaret wykapali 
zrozumienie dla mego zacho­

wania i przyrzekli, że nie po­
wiedzą o tym memu mężowi.

— Alex na pewno jest już 
od dawna w domu — oświad­
czył Richard.

I tak było w rzeczywistości. 
Kiedy wróciłam do domu mąż 
spokojnie siedział w swym fo­
telu, czytał i palił fajkę. Aż do 
swej śmierci nie dowiedział 
się. że chciałom go zastrzelić. 
I to na skutek poszlaki. Po­
szlaki, panie prokuratorze. Czy 
nie była ona cięższa od chu­
steczki Luettinohausa?

iż
Po skończonym przyjęciu za­

brałam się do domu samocho­
dem dr Brauna. Oboje miesz­
kaliśmy na zachodzie miasta.

— Co pani powie o historii 
Olgi? — zapytał prokurator.

— Bardzo interesująca —- 
odpowiedziałam. — Ten Ri­
chard miał uńelkle szczęście.

— Nie tylko Richard — ro­
ześmiał się prokurator — rów­
nież Alex.

— Jak to, Alex?
Jego jasne, błękitne oczy, 

przyglądały mi się badawczo.
— Powiem pani co sie wów­

czas rzeczywiście wydarzyło, 
jeżeli orzyrzeknie mi pani, że 
tego nie onisze.

Przurzekłam.
.— Tego dnia, o którym była 

moura, w teatrze miejskim 
miała się odbyć premiera. Po­
nieważ Alex nie miał jeszcze 
dobrze opanowanej swei roli, 
postanowił pozostać "i domu, 
obu powtórzyć. To było 
właśnie nowedem, dla kt^reco 
tej sobot'’ nie pojechał do 
Margaret Torsten, lenz wysiał 
swego przyjaciela Richarda. 
Richard miał ia przeprosić i 
dos^^rczyć bukiet ró'. z jakim 
zwyk1^ przechodził Alex.

-— Nie wiedzę w to — powie- 
dy^iam. — Skąd mnże n^n tak 
do^a^nie o ^'m vr°d:z!eć?

Dr uśmiechnął sie
■—- Ponieumż to ja ^^rem 

' o^mm przyjacielem, Richar­
dem.

0

Zrealizowc.no

